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Rozpoczynające się dziś w Poznaniu 43 już przedstawicieli handlu za-
z kolei targi międzynarodowe zgromadziły 1500 
wystawców z 36 krajów całego świata. Jesienna 
impreza ma jak wiadomo odmienny charakter 
od dotychczasowych targów. Ich uniwersalizm nie 
odpowiadał już tendencjom w światowym handlu. 
Obecne rozwiązanie, wydzielenie targów prze
mysłowych i artykułów konsumpcyjnych odpowia
da życzeniom naszych nowych i tradycyjnych 
kontrahentów.

Na obecnych targach wyroby w pawilonach bran 
wprowadzony został po raz żowyeh, są więc m in.: 
pierwszy w szerokim za- meble, artykuły rolncrsoo- 
kresie branżowy układ żywcze, odzież i wyroby 
ekspozycji. Ogromna wiek włókiennicze, sprzęt/ go- 
szość firm wystawia swe sppdarstwa domowego, ar

tykuły motoryzacyjne, ma-

tt tiry rok Żeglugi Gdańskiej
• 1 829 tys. przewiezionych 
pasażerów • Pracowity sezon 
m/s „Mazowsze“ ® W roku 
przyszłym pierwsze wodoloty

Tradycyjne już podsumo- — m/s „Mazowsze” — do- 
wanie efektów sezonu letnie- wodzona przez kpt. ż. w. 
go, uzyskanych przez Żeglu- Zbigniewa Jasickiego, któ- 
gę Gdańską, zbiegło się tym ra przez 122 dni prze
rażeni z końcem astronomicz bywała w szwedzkim czar
nego lata. Na wczorajszej terze odbędzie do końca 
konferencji prasowej, która roku szereg rejsów na 
odbyła się na flagowym stat- trasach: Gdynia — Tallinn 
ku białej floty m/s „Mazow- — Leningrad — Gdynia 
sze" kierownictwo przedsię- Gdynia — Tallinn — Lenin
biorstwa z dyrektorem Ja
nem MYŚLICKIM, poinformo
wało dziennikarzy o tegoro
cznych wynikach przewozo
wych oraz zamierzeniach na 
bliższą i dalszą metę.

grad — Helsinki — Sztok
holm — Gdynia. Organiza
torami tych wycieczkowych 
rejsów będą PTTK War
szawa i Juwentur. Ponad- 
® Dokończenie na str. 2

Spotkanie ludzi dobrej roboty

leclianizatorzy roi uictwa 
z prawdziwego zdarzenia
Żniwa na Wybrzeżu już golnie wyróżnili się w te* 

dawno minęły, pracowników gorocznej kampanii żniw*
rolnictwa absorbują teraz nej wydajną praca wzięli 
równie odpowiedzialne i waż- wczoraj udział w uroczy* 
ne zadania jesienne, po lecie stym spotkaniu w Ratuszu 
pozostało jednak poczucie Staromiejskim w Gdańsku, 
dobrze wykonanej roboty. Tę Uczestniczyli w nim przed* 
pewność ma zdecydowana stawiciele władz wojewódz- 
większość załóg PGR, rolni- kich. a m. in.: prezes WK 
ków i spółdzielców, a takie ZSL Bogusław DROSZCZ, 
zarządów kółek rolaicz,ch o- # DoUoicIcnIe nl ,
raz personel placówek me
chanizacji, zwłaszcza trakto
rzyści i kombajniści.

Ci mechanizatorzy z kó
łek rolniczych, którzy szcze

Otóż za 8 miesięcy br. 28 
statków białej floty, dyspo
nujących 5 353 miejscami, 
przewiozło na wybrzeżu 
wschodnim i środkowym 
łącznie w ruchu turystycz
nym i komunikacyjnym 
1 829 147 pasażerów. Przy 
tym w przewozach turysty
cznych liczba pasażerów 
wzrosła o 73 825 osób, co 
de facto odpowiada możli
wościom przewozowym jed 
nego statku.

Zwiększenie przewozów 
tą samą ilością statków co 
w latach poprzednich, osią
gnięte dzięki usprawnie
niom organizacyjnym, wpły 
nęło na uzyskanie korzyst
nych efektów ekonomicz
nych.

W tym roku najwięk
szym powodzeniem cieszy
ły się linie: Gdynia
Hel, Frombork — Kryni
ca Morska i Gdańsk — We
sterplatte.

Koniec lata nie oznacza 
zaprzestania żeglugi. Stat
ki białej floty będą kur
sowały również w paździer 
niku, zaś flagowa jednostka

Pogłoski o dewaluacji

Osłabienie pozycji franka
Ubiegły tydzień przy

niósł wyraźne osłabienie 
pozycji franka na gieł
dach zachodnioeurope.r 
skich. Bank federalny w 
NRF musiał kilkakrotnie 
interweniować dla. pod trzy 
mania zachwianej waluty, 
kupując franki za co naj
mniej 400 min marek. Cen 
tralny bank francuski rów 
nież interweniował kupu
jąc 6 mld franków za obce 
waluty, ale mimo to frank 
spadł w notowaniach wol
norynkowych df najniższe 
go poziomu od namiętnej 
dewaluacji w 1969 roku.

dywa.no nawet jego rewalu 
ację?

Jakie są przyczyny tego 
nagłego kryzysu na gieł
dach, skoro jeszcze przed 
kilkunastu dniami frank 
uchodził za jedną z najsil 
niejszych walut i przewi-

Warto przypomnieć, że 
w ubiegłą sobotę — bez 
porozumienia z innymi 
państwami EWG — rząd 
holenderski, stojąc w obli
czu kłopotów spekulacyj
nych. zdecydował się na 
rewaluację guldena o 5 
proc. W ub. poniedziałek 
po otwarciu giełd posiada
cze kapitałów zaczęli spe
kulować wokół marki za* 
chodniomemieckiej i fran
ka belgijskiego, licząc, że 
te dwie waluty zostaną 
także zrewaluowane. Za
częto więc czym prędzej 
wyzbywać sie dolarów i 
franków francuskich, któ
rych n-.-wja automatycz
nie osłabia.

• Na zaproszenie prezyden
ta Austrii, Frania Jonasa w 
dniach od 9 do 13 październi
ka złoży w tym kraju oficjal
ną wizytę przewodniczący Ra 
dy Państwa Ludowej Repu
bliki Bułgarii, Todor Żiwkow.
• Prezydent USA, Richard 

Nixon zaprosił kanclerza 
NRF, Willy Brandta do Wa
szyngtonu na rozmowę poli
tyczną. Biały Dom zapropono 
wał datę 27 września. Kanc
lerz NRF ma wygłosić także 
przemówienie w Nowym Jor
ku na forum Zgromadzenia 
Ogólnego NZ,
• 60 robotników' uległo za

truciu na skutek wydobywa
nia się gazów w zakładach 
petrochemicznych oraz w sto
czni na przedmieściach Wene 
cji. Do wypadku doszło na 
skutek nieprzestrzegania ele
mentarnych zasad bezpieczeń
stwa pracy.
• W nocy z piątku na so

botę tysiące mieszkańców za
chodniej Sycyiii przeżyło go
dziny grozy w związku z irzę 
sieniem ziemi, jakie nawie
dziło dolinę Belice. Trzęsienie 
nie spowodowało szkód.
• Państwa członkowskie — 

RWPG i Jugosławia pogłębia
ją współpracę w dziedzinie 
ochrony środowiska natural
nego człowieka. W Warnie w

kraju Luisa Echeverria Alv.v 
reza.

W Z światowego kongresu 
przemysłu odlewniczego w Mo 
skwie powróciła delegacja poi 
skich specjalistów. Zadaniem 
kongresu była wymiana do
świadczeń i myśli technicznej 
stosowanej w odlewnictwie. 
Polacy przygotowali na kon
gres dwa wykłady na temat 
technologii topienia metali o- 
raz fluidyzacji i jej zastoso
wania w odlewnictwie.
• Minister do specjalnych 

poruczeń, Egon Bahr, przy
łączył się do apelu kilkuset 
osobistości NRF — w tym po
nad 100 deputowanych Bunde
stagu — by olbrzymie dota
cje przyznawane nadał orga
nizacjom rewizjonistycznym z 
kasy federalnej, poddać nor
malnej kontroli parlamentar
nej.
• Agencja BTA poinformo

wała w sobotę, że rząd Buł
garii zerwał stosunki dyplo
matyczne z Chile.
• W Kolonii nastąpiło w 

sobotę uroczyste otwarcie mię 
rizynarodowycb targów żyw
nościowych ..ANI G A” ucho
dzących za największe targi 
świata w tej branży. W tar
gach, w których bierze udział 
ponad 3 300 firm z 73 krajów, 
uczestniczy również 9 central

Bułgarii odbyło się posiedzenie polskiego handlu zagraniezne- 
rady do spraw ochrony środowi g0> nastawionych na tę dzie-
ska naturalnego, podczas które 
go uchwalono zalecenia, aby pań 
stwa wspólnoty socjalistycz
nej założyły międzynarodowe 
zjednoczenia naukowo-produk 
cyjne, powołane do koordy
nowania tej współpracy.
• Przebywający w Taszkien 

cie sekretarz generalny KC 
KPZR Leonid Breżniew spot
kał się z pierwszymi sekrćta- sko.

dzinę handlu. Kanclerz 
Brandt, który dokonał uroczy 
stego otwarcia targów, zwie
dził kilka stoisk, w tym tak
że stoisko pr łskie.

9 W sobotę Henry Kissin
ger został zaprzysiężony na 
stanowisko sekretarza stanu 
ISA. Kissinger jest 56 mężem 
stanu piastującym to stanowi-

rzami komitetów centralnych 9 Przywódca demokratyrz-
partii komunistycznych repu- nej większości w senacie, Mi-
blik produkujących bawełnę.
• Przebywający z oficjalną 

wizytą w Meksyku minister 
spraw zagranicznych CSRS 
Bohusi’sv Chnioupek przyjęty 
został pncx prezydenta tego

ke Mansfeield wezwał Kongres 
USA, aby zbadał informacje 
głoszące, że amerykańskie to
warzystwa maja związek z 
przewrotem wojskowym w 
Chile.

Zjawisko to pogłębiło 
się we wtorek, a już we 
środę francuska rada mi
nistrów ogłosiła projekt u- 
stawy finansowej na 1974 
rok (m. in. zniesienie do
tychczasowych ulg podat
kowych). Projekt ten — 
podobnie jak ujawnione 
"ównocześnie założenia no 
wego budżetu — rozwie
wał nadzieje na skutecz
ność wałki ministra gos
podarki i finansów Gis
card d’Es'tainga z potęgu
jącą się inflacją.

(PAP)

Obyło się bez 
wydatków...

Kolejny meldunek św-i ad 
czący o ofiarnej pracy ludzi 
morza nadszedł z pokładu 
trawlera szczecińskiego 
kombinatu rybnego ,Gryf” 
m/t „Laskara”. Załoga ma
szynowni pod kierowni
ctwem starszego mechani
ka Włodzimierza Glażew* 
skiego usunęła bardzo nie
bezpieczną awarię śruby 
nastawnej.

Naprawy dokonano na 
pełnym morzu, a statek 
tylko na krótko przerwał 
połowy. Cała operacja, w 
której pomagali także inni 
członkowie załogi, uwień
czona została pełnym suk
cesem. .Zaoszczędzono w 
ten sposób około 15 tys. 
dolarów kosztów remontu 
w zagranicznej stoczni o- 
raz uniknięto straty około 
dwóch tygodni przewidy
wanych na jego wykona
nie

Cholera wygasa?
Premier Włoch, Mariano 

Rumor, dokonał 22 bm. w 
Bari otwarcia 37 Międzyna
rodowych Targów Lewantyń- 
skich. Targi te zostały zainau
gurowane z trzytygodniowym 
opóźnieniem % powodu ogni
ska cholery ujawnionego w 
początkach hm. w tym mieś
cie i otaczającej prowincji. 
Obecna uroczystość, w której 
wzięli udział handlowcy z 35 
krajów unaoczniła włoskiej i 
światowej opinii publicznej, 
że epidemia groźnej choroby 
została zwalczona w takim 
stopniu, iż nie stanowi zagro
żenia.

W szpitalu zakaźnym w Ba
ri pizebywa na specjalnym 
oddziale około 60 osób, w 
większości odbywających kwa 
rantannę.

teriały budowlane i wyro
by ceramiczne, sprzęt spur 
towy 1 turystyczny. Odręb ** 
ną ekspozycję mają targi 
opakowań „TAROPA-73”
W jednym z pawilonów 
zorganizowano ekspozycję 
problemową „Polska w 
RWPG”.

Targi „TAKON-73” są 
przede wszystkim wielką 
ofertą^ polskiego przemy
słu. Świadczy o tym już 
sama wielkość zajmowa
nej przez polskich wystaw 
ców powierzchni targowej 
Z ogólnej powierzchni 71 
tys. m kw. przemysł pol
ski zajmuje 44 tys. m kw. 
Zaoferowano tradycyjnie 
znane już w święcie z do
brej marki produkty rol
no-spożywcze, konfekcję 
odzieżową, dziewiarstwo i 
meble oraz z nowości wy
roby elektrotechniczne i 
sprzęt audiowizualny. Cała 
ekspozycja targów „TA* 
KON 73” jest ponad dwu
krotnie większa od powierz 
chni zajmowanej przez 
artykuły k on s u m p cy i n e
podczas w? elobra nżo wych 
MTP w 1972 roku (wyno
siła ona wtedy 33 800 m 
kw.).

granicznego oraz handlu 
wewnętrznego.

Podczas targów przeby
wać będzie w Poznaniu 
grupa przedstawicieli Mi
nisterstwa Handlu Wew
nętrznego z wiceministrem 
i dyrektorami departamen 
tów obrotu towarowego 
artykułami przemysłowymi 
i spożywczymi. Obecni bę
dą także stali konsultanci, 
przedstawiciele central han 
dlu wewnętrznego i biura 
zjednoczonych domów to
warowych. W ten sposób 
zapewniono społeczną we
ryfikację zakupów impor
towanych artykułów ryn
kowych

Aleksandra ŁOS

Fabryka domów 
już produkuje...

Jedną z funkcji obec
nych targów jest podno
szenie ekonomicznej efek
tywności i poprawa traf
ności doboru towarów 
importowanych, przezna
czonych na rynek krajo
wy. Służyć temu będzie 
m. in. ścisłe współdziałanie

Wcześniej niż planowano, 
osiągnęła pełną zdolność 
produkcyjną fabryka do
mów w Słupsku. Wy
twarza się tu ponad 80 
elementów pozwalających 
wznosić 5- i 11-kondygna- 
cyjne domy mieszkalne. 
W montażu znajduje sie 
już pierwszy budynek 
mieszkalny.

CENTRALNA INAUGURACJA NOWEGO ROKU KULTURALNEGO

Kadry decydują
22 bm. odbyła się w Szczecinie centralna m?S™wI

inauguracja nowego roku działalności kultural- Karłowicza
. . . . IO-7 0/-7» \l/ u • C Na koncert przybyli gospo-nej i sezonu artystycznego 1973/74. Wybór Szcze- darze województwa z i se

dno na gospodarza dorocznego spotkania twór- B?vSiemSzczekie
KCców. działaczy kultury oraz przedstawicieli p!a- rownik wydziału kultury

, . III. , I i’ZCR — Jerzv Kwiatek.cowek artystycznych z całego kraju ma szczegół- przed koncertem głos zabrał
'■■■■' sztuki Stanę wymowę. Oznacza nie tylko uznanie dla do- Sw" wrotki stwierdzi on,

tychczasowych osiągnięć tego regionu w zakresie że,w nnw>’n' rok« kuituramo-
. , , . , . . -oświatowym dominować bęupowszechniania kultury, ale także akceptację dą tak wazie akcenty, jai 

realizowanego tu kompleksowego programu roz- olKhofVy 
woju kultury, stanowiqcego jeden z elementów 
uchwały Rady Ministrów z marca roku 1972 w 
sprawie rozwoju woj. szczecińskiego do roku 
1980.

jak
30-leeia Ludowego 

Wojska PoLkiego i 30-!ccia 
powstania Polski Ludowej.

Uroczystą inaugurację — Józef Fajkowski — rea- 
nowego roku działalności lizacja programu VI Zjaz- 
kulturalnej sezonu arty- du partii w zakresie dal- 
stycznego, w którym do- szego rozwoiu kultury, o* 
minować będą akcenty pieraę się musi na zaanga 
związane z XXX-leciem żowanej ideowo i o wyso- 
Polski Ludowej, rozpoezę- kich kwalifikacjach kad- 
to sesją Centralnej Korni- drze. Podjęto już szereg 
sji Koordynacyjnej do konkretnych przedsięwzięć powiatową i miejską bi- 
spraw Kultury na temat umożliwiających kształcę- błiotekę publiczną, której 
sytuacji w kształceniu nie pracowników klubów 
kadr upowszechniających i domów kultury oraz bi-

W przeddzień inaugura
cji w Szczecinie odbyjo 
się w Obornikach otwar
cie nowego roku kultural 
nego w Wielkop-olsce, z u- 
działem przedstawicieli wo 
jewódzkich władz partyj
nych i administracyjnych 
oraz działaczy kultural
nych z woj. poznańskiego.

W Obornikach otwarto

kulturę. Jak podkreślił wi
ceminister kultury i sztuki

■M

22 bm. zakończyły się pię- te z zaleceniem realizacji bę- 
ciodniowe obrady 300 uczo- dą szeroko rozpropagowane 
nych z 53 krajów, którzy ze- przez UNiżSCO w specjalnym 
brali się we Wrocławiu na pokongresowym wydawnictwie 
pierwszym międzynarodowym wśród rządów krajów czlcn- 
kongresie na temat doskona- kowskich ONZ. 
lenia nauczania chemii. Kon- Dotyczą one nr. in. reform
gres ten zorganizowany byl 
przez UNESCO przy współ
udziale PAN.

Podczas sobotniej sesji ple 
narnej profesor Dennis Chis- 
man z Wielkiej Brytanii przed
stawi! uczestnikom kongresu 
wnioski z obrad 13 grupy ro
boczych. Zostały one zatwier
dzone przez kongres. Wnioski

Ar ■ .
W piątek w późnych godzinach icieczornych od

była się konferencja prasowa astronautów amery
kańskich z pokładu „Skylaba”, transmitowana przez 
telewizję. Astronauci byli w doskonałym nastroju 
i stwierdzili, że mogliby przebywać w kosmosie 
znacznie dłużej niż przewiduje program badań.

Na zdjęciu: od lewej — J. Lousma, O. Garriott 
i A. Bean podczas konferencji.

CAF-AP-Tele foto

nauczania chemii w szkolni
ctwie podstawowym, średnim 
i wyższym, precyzują zasady 
międzynarodowej współpracy 
w zakresie dokształcania kadr 
nauczycieli i naukowców, po
stulują zwoływanie krajowych 
zjazdów na temat doskonale
nia nauczania chemii. Kongres 
podjął jednogłośnie decyzję 
o zwoływaniu co roku podob
nych zgromadzeń uczonych — 
specjalistów z całego świata 
na temat doskonalenia i uno
wocześniania nauczania ko
lejnych dziedzin nauk ścisłych: 
biologii, fizyki, matematyki.

Na zakończenie obrad kon 
gresu UNESCO przemówienie 
do uczonych z całego świata 
wygłosił prezes PAN - proł. 
Włodzimierz TRZEBIATOW
SKI.

Pomyślne wyniki
rybaków „Dalmoru"
Jak wynika z nadesłanych 

ostatnio meldunków, ryba
cy „Dalmoru” już 14 wrześ
nia wykonali plan poło
wów III kwartału. Do 
chwili obecnej załogi prze 
kroczyły zadania kwartal
ne o blisko 5 proc., odła
wiając od początku roku 
120 tys. ton ryb.

Większość trawlerów 
przetwórni i trawlerów 
konwencjonalnych przeby
wa obecnie na odległych 
łowiskach, a jedynie 7 jed 
nostek znajduje się w por
cie macierzystym oraz 6 w 
stoczniach remontowych 
Gdańska i Gdyni. E. M.

Podczas wędrówek po Srebr
nym Globie amerykańscy kos
monauci posługiwali się „księży
cowym samochodem”, którego 
twórcą jest absolwent Politech
niki Warszawskiej, jeden ze spe
cjalistów znanej firmy General 
Motors prof. Mieczysław Bekker.

Wielu jest na świecie naukow
ców, inżynierów, specjalistów 
polskiego pochodzenia — pracu
jących w przemyśle, instytutach, 
laboratoriach, uczelniach techni
cznych.

Długa jest lista polskich naz
wisk w księdze współtwórców 
rozwoju techniki i cywilizacji 
światowej. Ale dorobek środo
wisk naukowych i technicznych 
Polonii zagranicznej pozostanie 
nadal mniej znany niż wkład Po
laków w inne dziedziny życia.

Popularyzację polskiego wkła
du w światową myśl techniczną 
prowadzi m. in. Naczelna Orga
nizacja Techniczna oraz jej pis
ma branżowe. Członkowie stowa
rzyszeń naukowo-technicznych 
NOT utrzymują kontakty z daw
nymi kolegami z politechnik i 
uczelni technicznych, których lo
sy rzuciły na emigrację.

Przypomnijmy, że pierwszą — 
na szerszą skalę — próbą nawią
zania stałych kontaktów z nau

kowcami, inżynierami i techni
kami ze środowisk polonijnych 
było zaproszenie ich reprezen
tantów na VI Kongres Techni
ków Polskich obradujący przed 
dwoma laty. Ta inicjatywa NOT 
spotkała się z życzliwym przyję
ciem; kilkudziesięcioosobowa gru 
pa naszych rodaków z 15 krajów

tulu matematycznego, autor pu
blikacji nt. obliczeń komputero
wych; dr Jan Sikorski — specja
lista w dziedzinie struktury mo
lekularnej włókna, utrzymujący 
kontakty z łódzkim Instytutem 
Włókienniczym; inż. Wacław 
Szukicwicz — twórca metody u- 
zyskiwania sztucznego kauczuku

dzilo kraj wielu polonijnych in
żynierów i techników, zarówno 
starszego pokolenia — pamięta
jących jeszcze studia w Polsce, 
jak również tych, którzy przyje
chali do kraju po raz pierwszy. 
Jednym z głównych motywów 
przyjazdów — jest ciekawość za
wodowa, chęć poznania współ
czesnego poziomu techniki, nauki, 
życia kraju. Goście odwiedzali 
zakłady przemysłowe i instytu
ty, uczelnie techniczne, placówki 
naukowo-badawcze. Spotkania z 
naukowcami i technikami były 
okazją do dzielenia się doświad
czeniami.

wszystkich kontynentów — była 
obecna na kongresie, wielu po
lonijnych inżynierów — nadesła
ło swe listy. Wśród obecnych 
wówczas na kongresie znaleźli 
się m. in. naukowcy i pracowni
cy wyższych uczelni technicz
nych i placówek naukowo-badaw
czych: prof, dr Edwin Bernat — 
wykładowca na , uniwersytecie 
Sheffield (W. Brytania), a na
stępnie dziekan wydziału inży
nierii nigeryjskiego uniwersytetu 
w Zarri; dr Tadeusz Leser — 
pracownik amerykańskiego insty-

(metoda otrzymywania butadienu 
z alkoholu), pierwszy dyrektor 
zakładów chemicznych w Dębi
cy (1938 r.) i wielu innych.

Głośnym echem wśród Polonii 
odbiło się ówczesne spotkanie 
Edwarda Gierka i Piotra Jaro
szewicza z polonijnymi gośćmi, 
serdeczne słowa skierowane przez 
I sekretarza do przedstawicieli 
Polonii i jego wezwanie o zacie
śnienie więzów z Ojczyzną, słu
żenie krajowi wieloletnim do
świadczeniem, serdeczną radą.

W ciągu ostatnich lat odwie-

Wszystko to świadczy, że po
lonijna inteligencja techniczna 
reprezentuje racjonalne stanowi
sko w sprawie utrzymywania 
więzi z krajem, nie tylko na 
gruncie emocjonalnym, ale tak
że zawodowym i specjalistycz
nym, widzi w tych kontaktach 
również korzyści osobiste — nau
kowe i zawodowe, które wiążą 
się z interesami nauki polskiej. 
Jednym z ostatnich przejawów 
tych. rozwijających się więzi 
może być obecna wizyta w Pol
sce grupy inżynierów i techni
ków" młodego pokolenia polonij
nego, która odwiedziła kraj na 
zaproszenie NOT. (PAP)

bliotek. Od bieżącego ro- 
ku akademickiego w kil
ku wyższych uczelniach 
uruchamia się specjalisty
czne kierunki kształcenia 
pracowników upowszech
niania kultury.

Następnie 
szczecińskiej 
podzieleni na trzy grupy 
udali się na zwiedzanie 
placówek kultury w woj. 
szczecińskim.

gmach zbudoway został 
w ciągu półtora roku przy 
szerokim współudziale spo
łeczeństwa

Pow. Oborniki wyróżnia 
się w Wielkopolsce inicja
tywami w dziedzinie roz
woju kultury i racjonal
nego wykorzystania fundu 

uczestnicy sz7 przeznaczonych na jej 
inauguracji upowszechnianie w gmi

nach. (PAP)

Głównym akcentem szczecin 
skiej inauguracji now:ego ro
ku hziałałn ^ci kulturalnej i 
sezonu artysty iznego był uro-

N. Ceausescu 
powrócił 

do Bukaresztu
22 bm. w godzinach wie

czornych przewodniczący Rady 
Państwa Rumunii, Nicolae 
CEAUSESCU, powrócił do Bu
karesztu po podróży do 6 kra
jów Ameryki Łacińskiej: Kuby, 
Kostaryki, Wenezueli, Kolumbii, 
Ekwadoru i Peru, gdzie prze
bywał z oficjalnymi wizyta
mi na zaproszenie szefów 
rządów tych państw. W dro
dze powrotnej N. Ceausescu 
zatrzymał się w Senegalu - 
i w Maroku - z krótkimi wi
zytami nieoficjalnymi.

W programie rozpoczątej 
29 sierpnia podróży prze- 
widiiana była także wizyta w 
Chile, która nie doszła do 
skutku ze względu na prze
wrót dokonany przez juntę 
wojskową oraz wizyta w Ar
gentynie. Ta ostatnia została 
odroczoną, a jej termin zo
stanie ustalony później.

kiśdowy t 
Młodzieżowego 
entrum Kultury

Wczoraj, na Wzgórzu Gro
dzisko w GdańsKu, odbyła 
się uroczystość związana z 
zakończeniem pierwszego e- 
tapu budowy młodzieżowego 
ośrodka kultury, sportu i wy
poczynku w murach starych 
fortów.

W okresie ostatniego pół
rocza miodzież gdańska, 
szczególnie ze szkól śred
nich, przepracowała społecz
nie wiele tysięcy godzin przy 
uporządkowaniu terenu i od
budowie obiektu. Za ofiarną 
pracę podziękował młodym 
entuzjastom i ich wychowaw
com przewodniczący Zarządu 
Wojewódzkiego ZM5 Andrzej 
ŻÓŁKOŚ, natomiast przewod
niczący Społecznego Komite
tu Budowy Młodzieżowego 
Centrum Kultury, II sekretarz 
KW PZPR Tadeusz FISZBACH 
wręczył dyplomy przodowni
kom czynu społecznego.

W części artystycznej wy
stąpiła Kapela Dominikań
ska. (zh)

Integracja 
nieaktualna ?

Brytyjski premier - Ed
ward Heath wycofał sfor
mułowaną kilka dni temu 
groźbę pozbawienia Uisteru 
autonomii regionalnej. Jak 
wiadomo, premier w wy
wiadzie telewizyjnym po 
swym powrocie z Dublina 
zapowiedział, źe jeśii po
litycy ulsterscy nie znajdą 
kompromisowej formuły na 
utworzenie władzy regio
nalnej w ramach istnieją
cego zgromadzenia parla
mentarnego prowincji do 
końca marca 1974 r., to 
wówczas nie będzie inne
go wyjścia prócz „pełnej 
integracji” prowincji w 
ramach zjednoczonego kró 
lestwa.

Zaskakujące dla kół po
litycznych oświadczenie 
premiera spotkało się z 
krytycznymi reakcjami, a 
przywódca opozycyjnej Par 
tii Pracy - Harold Wilson 
zażądał oficjalnych wyjaś
nień i sformułowania przez 
rząd jednoznacznej dekla
racji.

cja Uisteru ze zjednoczo
nym królestwem nie sta
nowi remedium na rozgry
wający się tu konflikt. We
dług premiera Heatha nic 
nie zmieniło się w oficjal
nej polityce rządu wobec 
Uisteru, a jej celem jest 
pomoc w uregulowaniu 
spraw wewnętrznych pro
wincji przez polityków re
gionalnych w ramach o- 
gólnych propozycji konsty
tucyjnych, sformułowanych 
w tzw. „zieionej księdze 
irlandzkiej”. Hasła inte
gracji Heath starał się 
przypisać innym polity
kom, usiłując wykazać, że 
sam jest przeciwnikiem te
go rodzaju koncepcji.

Wypowiedź Heatha stała 
się także przedmiotem zde 
cydowanej krytyki ze stro
ny brytyjskiej lewicy poli
tycznej.

W dwu kolejnych li
stach do Wilsona Heath 
stwierdził, że... jego wypo
wiedź telewizyjna była 
nieprecyzyjna, a integra-

Zachrr.urzenie umku,„ .va
ne, okresami duże, możliwość 
przelotnych opadów. Tempe
ratura od 8 st. rano do 16 st. 
w ciągu dnia. Wiatry połud
niowo-zachodnie, umiarkowa
ne.

lL
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Przed pierwszym rejsem...

Fot. P. Kanicki

0 tym warto 
wiedzieć

IMPREZY NIEDZIELNE
W ..Rudym Kocie” (Gdańsk, 

u!. Garncarska 18/20) o godz. 
12.30, w ramach scenki „Mat« 
tinata”, odbędzie się koncert 
pt. „Balety Igora Strawińskie
go”. Opracowanie i prowadze
nie Jan Gawlik.

Klub MPiK w Gdyni zapra
sza o godz. 18 na wieczór fil
mowy z cyklu „Spotkania ze 
sztuką”.

IV Klubie SPAM (Gdańsk, ul. 
Heweliusza 10) o godz. 12 roz
pocznie się koncert muzyki 
kameralnej. Wykonawcami bę
dą: Ligia Ul fik — fortepian, 
Anna Pyszelska — wiolonczela
1 Janusz Holler — klarnet,

W PONIEDZIAŁEK
Oddział gdański Polskiego 

Tow. Chemicznego zaprasza 
zainteresowanych o godz. 12 
do sali nr 33 w gmachu gł. 
1 niwersytetu Gdańskiego na 
odczyt prof. dr. Heinza A. 
Staabe z Uniwersytetu w Hei
delbergu.

IV Klubie MPiK w Gdańsku 
(ul. Długi Targ 30) o godz. 1S 
— monodram pt. „Boski Ju
liusz” w wykonaniu aktora 
Teatru „Wybrzeże” Floriana 
Staniewskiego.

W Teatrze „Miniatura” o 
godz. 18. kolejna premiera se
zonu: sztuka rumuńskiego au
tora Alecu Popovici pt. „Dziew 
ezynka szuka niosenki”. „Mi
niatura” zaprasza na ciekawy 
spektakl wszystkie dzieci Trój
miasta,

„HELLENI 73”
Pożegnalne występy popular

nego zespołu „Helleni 73” od
będą się we wtorek, 25 bm. o 
godz. 18 i 20.15 w sali Teatru 
Muzycznego w Gdyni. Program 
nosi tytuł: „Całe życie w ryt
mie zorby”. Nieliczne bilety 
wstępu w sopockim „Orbisie” 
i gdyńskim MOSTiW przy ul. 
Dworcowej 7 oraz w kasie na 
miejscu, przed spektaklem.

Spotkanie ludzi dobrej roboty
# Dokończenie ze str. 1
sekretarz Prezydium WRN 
Kazimierz OKONIEWSKI
oraz przedstawiciel Wydziału 
Rolnego KW PZPR Jozef 
PSZCZOŁKOWSKI. Spot 
kani u przewodniczy! prezes 
Zarządu WZKR Aleksander 
SKRO B ACZ, który omówił 
przebieg prac żniwnych 
prowadzonych przez pla
cówki usługowe kółek rol
niczych.

Sprzętem mechanicznym 
KR zebrano w tym roku w 
\vcj. gdańskim zboża z o- 
koło 90 tys. ha. co stanowi 
połowę areału pól w gospo
darstwach chłopskich, śred 
nio 1 snopowigzałka skoszo
no 43 ha zbóż, a 1 kombaj
nem — 84 ha. Za wydajna 
pracę 627 traktorzystów 
oraz 80 kombajnistów kó
łek rolniczych otrzymało 
premie.

Po podsumowaniu wyni* 
ków współzawodnictwa o- 
kazało się. że spośród kom
bajnistów KR pierwsze 
miejsce w woj. gdańskim 
zaiał Aleksander BARLE* 
VVIK z MBM Godziszewo 
w pow. tczewskim, który 
kombajnem „Bizoń” zebrał 
zbo-że z 203 ha. Kolejne 
miejsca zajęli: Jerzy Swie* 
czkowski z SKR Skarsze
wy — 188 ha. Roman Gra- 
lik z MBM Stary Targ w 
pow. sztumskim — 176 ha. 
Jan Plichta z KR Kostko
wo w pow. wejherowskim 
— 176 ha i Horst Mittel-

Co piszą inni?
JAK ZDOBYĆ I ZATRZYMAĆ ABSOLWENTA?

„Zdobyć absolwenta — ale jak go zatrzymać? ’ 
— oto pytanie, na które odpowiedzi poszukuje 
wczorajsza. ,,Gazeta Białostocka”.

W bieżącym roku — pisze dziennik — zakłady 
pracy i instytucje woj. białostockiego zgłosiły za
potrzebowanie na zatrudnienie około 1 500 absol
wentów wyższych uczelni. Tymczasem tylko 31S 
studentów miało stypendia fundowane, a z 355 za
warto przedwstępne umowy o pracę. A więc brak 
800 absolwentów.

W takiej sytuacji władze wojewódzkie wychodzą 
z wieloma inicjatywami, wznawiając m. in. stu
denckie ,,Spotkania z Białostocczyzną”. „Gazeta” 
domaga się także bardziej energicznego działania 
zt strony samych zakładów pracy. Nie chodzi tyl
ko o zdobycie absolwenta, ale o jego utrzymanie, 
do czego niezbędna jest właściwa organizacja sta
żu, przydział pracy zgodny z kierunkiem wykształ
cenia oraz zapewnienie absolwentom odpowied
nich warunków bytowych. Jeśli nie nauczymy się 
tego robić — pisze ,,Gazeta ' — to dysproporcja 
między zapotrzebowaniem na specjalistów, a ich 
zatrudnieniem będzie się jeszcze bardziej pogłębiać.

SZANSA DLA „PRZEROSNIĘTYCH”
..Dziennik Łódzki” porusza problem uruchomie

nia dzielnicowych „klas uzawodowionych” dla ucz
niów, którzy mają trudności z ukończeniem szkoły 
podstawowej. Zdarzają się przypadki, że tylko w 
jednej szkole jest kilkunastu takich uczniów, któ
rzy powtarzają ostatnią klasę co najmniej dwa 
lata.

Pierwsze doświadczenia wykazały, że w „klasach 
uzawodowionych” o specjalnym programie naucza
nia i wychowania uczniowie ci zyskują szansę nie 
tylko zdobycia wiedzy ogólnej, ale i zawodowej. .

Odciążone będą szkoły zawodowe dla pracują
cych, bo tam poprzednio kierowano drugo- i trze- 
ciorocznych. Gazeta stawia zapytanie czy problem 
„przerośniętych” da. się jednak rozwiązać samym 
tylko zmniejszeniem wymagań programowych i 
utworzeniem specjalistycznych klas? Wpływ i at
mosfera domu dla tego typu uczniów ma zawsze 
decydujące znaczenie. (PAP)

Dnia 31.09. 1973 r. zmarła w wieku lat 42 moja 
najukochańsza żona, nasza matka, córka, siostra

ś. f p.

KRYSTYNA OSSOWSKA
z domu DZIEKOŃSKA.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 35 09. 1973 r. o godz. 
fjo w Wejherowie, o czym zawiadamia pogrążona w 
głębokim smutku

RODZINA
G-7S94

stedt z KR Ząbrowo w 
pow. malborskini.

Wśród traktorzystów, któ 
rzy zbierali zboża snopo* 
wiazałkami kółek rolni
czych. najlepszymi ^okazali 
się: Roman GOLI ŃSKI z 
Międzykółkowej Bazy Ma
szynowej w Kaliskach w 
pow. starogardzkim, który 
skosił zboże ze 132 ha. zaj
mując pierwsze miejsce w 
woj ewódz t wie; Nik o de m
TRYBA Z MBM Somonino 
w pow. kartuskim; Stani
sław CZERWONKA zeSpół 
dzielni Kółek Rolniczych 
w Skarszewach; Edmund 
BLSZ z MBM Żelistrzewo 
w pow. puckim i Protazy 
MOLENDA z MBM Żuław 
ka w pow. nowodworskim.
Wszyscy czołowi mechani* 
zatorzy otrzymali dyplomy 
uznania i upominki.

Podczas spotkania udeko
rowano Srebrnym Krzy
żem Zasługi Benona MEIIL- 
BERGA — kombajnistę z 
MBM Miłoradz oraz Józefa 
PINDELA — traktorzystę 
z Cedrów Wielkich. Odzna
kę ..Zasłużony Pracownik j nictwo branżą portową, na

Juan Peron pewnym zwycięzcą 
wyborów prezydenckich?
Wybory prezydencki©, jakie odbędą się w Ar

gentynie 25 bm. według powszechnych ocen ob
serwatorów politycznych w Buenos Aires przynio
są zwycięstwo Juanowi Peronowi.

Jak wiadomo, sędziwy polityk (który kończy 
8 października 78 lat), dwukrotnie sprawował 
najwyższą władzę w Argentynie, w latach 1946- 
55. Od obalenia go we wrześniu 1955 r, przez 
rewoltę wojskową, Argentyna miała 10 prezyden
tów, wśród nich 5 generałów. Ostatni z nich, 
gen. Alejandro Lanusse zgodził się na przekaza
nie władzy rządom konstytucyjnym.
W wyniku wyborów z 11 tu sprawiedliwości („Freju* 

marca br., w których Juan li"), opartego na ruchu pe- 
Peron nie mógł uczestni- ronistycznym. Aby umożli- 
czyć osobiście, fotel prezy- wić późniejsze przekazanie 
dencki zajął Hector Cam* bezpośrednio władzy Pero- 
pora z wyzwoleńczego fron nowi. Cam pora wraz z ca

łym rządem podał się w

Obce misje wojskowe 
opuszczają Argentynę

Jak donoszą z Buenos 
Aires, naczelny dowódca 
/yojsk lądowych Argenty
ny, gen. Jorge Raul Car- 
cano. nakazał niezwłocz
nie zaprzestanie działalno
ści na terenie tego kra
ju misjom wojskowym Sta 
nów Zjednoczonych i Frań 
cji. Wydawana w Buenos 
Aires gazeta „Opinion” 
podała że zagraniczne mi
sje wojskowe zainstalowa
no w głównym sztabie ar
mii lądowej, w związku z 
tworzeniem od roku 1956, 
regionalnego systemu obro 
ny.

Obecnie wymienione mi
sje. pisze „Opinion”, nie 
mają żadnego znaczenia 
dla organizacji obronnej 
Argentyny. Również ostat
nie wydarzenia w Chile — 
dodaje argentyński dzien
nik — potwierdzają, że 
obecność zagranicznych 
misji wojskowych jest 
szkodliwa dla interesów 
Argentyny.

Z. Teplicki 
— dyrektorem 

naczelnym ZPM
Po trzyletnim pobycie 

na placówce zagranicznej 
mgr inż. Zbigniew Teplic
ki powrócił do kraju i — 
zgodnie z decyzją ministra 
żeglugi — z dniem 24 bm. 
ponownie obejmuje kierów

Rolnictwa” otrzymali: Ka*
likst KOWALSKI, Edwin 
MASZK i Zdzisław PACZ
KOWSKI. v T. Ch.

stanowisku dyrektora na
czelnego Zjednoczenia Por 
tów Morskich.

E. M.

Dolr? rok Żeglugi Gdańskiej
Dokończenie ze str. 1

to — w listopadzie i grud
niu •— m/s „Mazowsze” 
odbędzie 6 rejsów do Ro- 
stoeku z wycieczkami or
ganizowanymi przez OST 
„Gromada".

Ponieważ obecny stan 
ilościowy floty, który nie 
zmienił się od lat pięciu, 
nie zaspokaja wzrastają-, 
cych potrzeb, zwłaszcza w 
przewozach turystycznych, 
Żegluga Gdańska zamie
rza już w roku przyszłym 
zakupić 2 wodoloty typu 
„Kometa" o 100 miejscach 
każdy, wprowadzając je na 
trasy Gdynia — Jastarnia, 
Gdynia — Hel i Sooot — 
Hel. Ponadto opracowane 
plany rozwoju białej floty 
przewidują zakupienie w 
najbliższych 12. latach 25 
nowych, nowoczesnych je
dnostek o 8 tys. miejsc, któ 
rych budowy ma się podjąć 
Stocznia „Wisła”. Statki te 
mają być przystosowane 
również do żeglugi na przy
brzeżnych wodach Bałtyku, 
dzięki czemu uda się za
spokoić potrzeby przewozo
we wybrzeża środkowego. 
W perspektywie przewidu
je się też zakup dużych 
wodolotów o 200 miejscach 
oraz dwóch poduszkowców.

Odbrębnym problemem, 
którym zajmuje się obec
nie Żegluga Gdańska jest 
rozwój turystyki morskiej. 
W tym celu planuje się za
kupienie już w roku przy
szłym statku o ok. 10 tys. 
BRT i 500 miejscach pasa
żerskich. W latach 1975— 
1980 mają wejść do eks
ploatacji jeszcze dwie takie 
jednostki. Dzięki temu 
można będzie pokryć stale 
wzrastające zapotrzebowa
nie społeczne na turystykę 
pełnomorską.

Wracając do najbliższej

przyszłości trzeba stwier
dzić, że już w roku przy
szłym przewozy zostaną w 
znacznej mierze uspraw
nione przez zwiększenie 
częstotliwości kursowania 
statków, lepszą organizację 
ich eksploatacji i wprowa
dzenie wodolotów.

K. M.

czerwcu do dymisji. Od tej 
porv tymczasowym prezy
dentem Argentyny jest 
Raul Lastiri.

Kandydatem „Frejuli” na 
wiceprezydenta jest trzecia 
żona Perona Isabel Marti
nez. Na podstawie szeregu 
an k i et pr z epr owad z o n y ch 
wśród wyborców agencje 
sygnalizują z Buenos Ai
res. że Peron wraz ze swą

żoną przypuszczalnie zdo
będą ok. 65 proc. głosów. 
Jednakże najpoważniejszy 
ich konkurent przywódca 
obywatelskiej unii radykal
nej Ricardo Balbin, jest 
również optymistą. Według' 
jego ocen, Peron nie uzys
ka więcej niż 50 d'.'oc. gło
sów, wobec czego może 
dojść do balotażu. Dwaj 
pozostali kandydaci: Fran
cisco Manrique (Ludowy 
Sojusz Federalny) i Juan 
Carlos Coral (Socjalistycz
na Partia Robotnicza) nie 
maja większych szans.

Kampanie wyborcza za
kończyło w piątek przemó
wienie telewizyjne Juana 
Perona. Wezwał on społe
czeństwo Argentyny do zje 
dnoczenia sie w celu za
bezpieczenia przyszłego roz 
woju kraju. Mówca nawią
zał do przewrotu w Chile- 
podkreślając, że w przy
padku rozbicia narodu ar
gentyńskiego na różne frak 
cje. grozi, podobnie jak w 
Chile, nowa ingerencja sił 
zbrojnych w życie politycz
ne.

o: EU
Sensacyjna porażka Lechii

Dla potrzeb budownictwa

Nowy zakład w Lęborku
W dniu wczorajszym od partyjne i Związku Mło- 

było się uroczyste otwar- dzieży Socjalistycznej.
cie nowego zakładu pro
dukcyjnego ZREMB w Lę
borku. W uroczystości po
łączonej z obchodami świę 
ta pracownika budowlane
go, uczestniczyli m. in. se
kretarz KW PZPR — A* 
dam Nowotnik. dyrektor 
Zjednoczenia ZREMB — 
Z. Woliński i dyrektor 
Gdańskich Zakładów Bu
downictwa ZREMB — Bo- 
Ipsław Miller.

Nowy zakład, zbudowa
ny kosztem około 150 min 
złotych, oddano trzy mie
siące przed planowanym 
terminem. Na uznanie za
sługuje zatem załoga ge
neralnego wykonawcy o- 
biektu — Gdyńskiego Przed 
siębiorstwa Budownictwa 
Przemysłowego.

Lęborski zakład, w któ
rym znajdzie zatrudnienie 
około 600 pracowników, 
będzie produkować maszy
ny budowlane, na które 
czeka budownictwo (m. in. 
maszyny wibracyjne, hy
drauliczne oraz pompy do 
betonu). Tu również będzie 
się naprawiać sprężarki 
przewoźne.O dużym zapo- 
potrzebowaniu na tego ro
dzaju produkcję i usługi 
świadczy fakt, że do ro
ku 1980 zakład ma już za
pewniony portfel zamó
wień.

Na uroczystej akademii 
wręczono przodującym ro
botnikom, technikom i in
żynierom odznaczenia pań 
stwowe oraz legitymacje

(now)

Dziś XV Jesienne 
Zawody Latawców
Pod znakiem obchodów 39- 

-lecia Ludowego Wojska Pol 
skiego i rocznicy kopernikow 
skiej odbędą się. dziś trady
cyjne XV Jesienne Zawody 
Latawców.

Organizatorami imprezy *ą: 
Aeroklub Gdański, redakcja 
„Wieczoru Wybrzeża”, WSS 
„Społem” i Komenda Cho
rągwi ZHP.

Uwaga, gdynianie!
Ze względu na prowa

dzone przez Zakład Ener
getyczny w Gdyni roboty 
remontowe trzeba będzie 
na krótki okres unierucho
mić ujęcie wody. co spo
woduje w dniu 24 bm. (po
niedziałek) przejściowe per
turbacje w zaopatrzeniu w 
wodę. W godzinach od 6 do 
14 przewiduje sie znaeznv 
spadek ciśnienia wody w 
Redłowie i w dolnych rejo
nach Małego Kacka. W tym 
samym czasie możliwy jest 
całkowity zanik doolvwu 
wody w górnych rejonach 
Małego Kacka.

W dniu 19 września 1973 r. zmarł nagle

STANISLAW PRZYBECKI
kierownik działu zaopatrzenia Gdańskiego Przed- 

siębiorstwa Robót Drogowych.

w Zmarłym tracimy serdecznego i cenionego ko
legą, wieloletniego pracownika i działacza społecz
nego. Pogrzeb odbędzie się w dniu 24 września 
197:: r. o godz. 14.00 na cmentarzu Komunalnym 
Srebrzysto w Gdańsku. Rodzinie Zmarłego wyrazy 
głębokiego współczucia składają

dyrekcja — załoga GPRD.
K-8450

Zawody rozpoczynają się na 
lotnisku w Gdańśku-Wrzesz- 
czu o godz. 8.30. Kierować lo 
tajni będzie zasłużony mistrz 
sportu i wieloletni współor
ganizator zabawy z latawcami 
— Ireneusz Zapaśnik z Aero
klubu Gdańskiego. Zwycięzcy 
w poszczególnych konkur
sach oraz budowniczowie la- 
tawców o ciekawej k instruk
cji i dekoracji otrzymają 
wartościowe nagrody,

Jeśli pogoda dopisze zapo
wiedziany jest pokaz specjał 
nych latawców, przygotowa
nych przez zespól ze świetli
cy ,,Społem” i TPD na Cheł
mie.

Uczestnikom konkursu war
to przypomnieć, że nie wolno 
stosować drutu i linek meta
lowych. jako uwięzi lataw
ców. Pomiary wysokości do
konywane będą z samolotu i 
dlatego jest prośba o umiesz 
czenie numerów startowych 
na widocznej z góry płasz
czyźnie latawca.

Wszyscy uczestnicy otrzy
mają pamiątkowe znaczki i 
paczuszki ze słodyczami,

(bk)

Przerwy w dostawie 
energii elektrycznej
24 bm. od godz. * do 16 za

braknie prądu w Gdańsku - 
Olszynce przy ul. ul. Przy
brzeżnej, Olszyńskiej i Wspól
nej. Od godz. S do 14 w So
pocie przy ul. 20 Października 
(strona nieparzysta) od nr 743 
do 757 a.

25 bm. nie będzie dostawy 
energii elektrycznej w Sopocie 
(od godz. 8 do 11) przy ul. 
Dzierżyńskiego (od ul. Sobies
kiego do Grunwaldzkiej), przy 
ul. Bitwy pod Płowcami (od 
Dzierżyńskiego do Marchlew
skiego) i ul. Okrzei 2, 4, 6. Od 
godz. 11 do 15 przy ul. 23 Mar
ca (od ul. Armii Czerwonej do 
Piaskowej).

Kombajn
do układania torów
tramwajowych
Łódź otrzyma zamówio

ny w Austrii uniwersalny, 
kombajn do układania, re
gulacji i wygładzania to
rów tramwajowych. Bę
dzie to pierwsza w kraju 
tego, typu maszyna, która 
w godzinę układa 150 me
trów toru. Dziesięciu pra
cowników drogowych tę 
samą czynność musi wy
konywać w ciągu czterech 
dni.

Kombajn może być zasto 
sowany także przy napra
wach torów. (PAP)

(Od naszego specjalnego wy 
słannika). Wielkie zaintereso
wanie wywołało w Olsztynie 
sobotnie spotkanie II ligi pił
karskiej pomiędzy miejsco
wym Stomilem i Leehią 
Gdańsk. Faworytem była Lc- 
cliia, ale... vv przedmeczowych 
rozważaniach prasa olsztyńska 
przewidywała zwycięstwo
swoich piłkarzy, Przewidywa 
nia te okazały się słuszne. 
Piłkarze Lechii zeszli z boiska 
pokonani 0:1 (0:0). Bramkę na 
2 minuty przed zakończeniem 
spotkania zdobył główką Mi
rosław Tryba.

Pierwsza połowa upłynęła 
pod znakiem nerwowej i ehao 
tycznej gry. przy czym lechiś 
ci przeważali, ale ich indo
lencja strzałowa była fatalna. 
Już w 5 min. Andrzej Głow
nia po kiksie obrońcy Stomi
lu znalazł się w idealnej sy
tuacji. ale spudłował, strzela
jąc... prosto w ręce bramka
rza. Ponadto w pierwszej czę
ści spotkania Zdzisław Pusz- 
karz, Janusz Orczykowski, 
Marek Bartosiak i ponrwnie 
Głownia mieli znakomite o- 
kazje do zdobycia bramek, 
ale niestety, me wykorzystali 
żadnej /. nich. Przed przerwą 
napastnicy Stomilu tylko w 
38 mini stworzyli groźną sy
tuację pod gdańską bramką, 
jednak Krzysztof Słabik był 
na miejscu i zażegnał niebez
pieczeństwo. Bramkarz Lechii 
był wczoraj znakomicie uspo
sobiony i należał do jaśniej
szych punktów w gdańskim 
zespole.

Po przerwie gospodarze o- 
stro przycisnęli, spychając 
Leehię do defensywy. W 61 
min. piłka znalazła się w 
bramce biało-zielonyeh. ale 
sędzia nic uznał gola. gdyż 
Słabik został sfaulowany na 
przedpolu bramkowym.

Zwycięska bramka dla Sto
milu padła na 2 minuty przed 
końcem meczu. Po rzucie roż

nym, bitym przez Kuncewi
cza. nic pilnowany Tryba strze 
lii głową nie do obrony.

IV przekroju całego spotka
nia, lepszym zespołem była 
Lechia, ale rozczarowała. je
śli chodzi o taktykę. Piłka
rze Stomilu postawili na am
bicję i grę na pograniczu 
fauli. Dążyli do zwycięstwa za 
wszelką cenę i to dało rezul
taty.

Najlepszym zawodnikiem na 
boisku był puszkarz, który 
siat zamieszanie w szeregach 
obrom Stomilu. Do 60 min. 
dobrze grał Głownia ale czę
sto faulowa*, y, w końcówce 
spasował.

* * *
Na marginesie wczorajszego 

meczu, jeszcze raz powraca
my do problemu pseudoki- 
biców Lechii. Dużo ich .je cha 
ło do Olsztyna. Gromada pi
janych wyrostków zachowy
wała się jednak skandalicz
nie. Rzucano na murawę sta
dionu butelki, przeszkadzano 
prowadzić spotkanie, a nawet 
spalono ostentacyjnie flagę 
Stomilu. Olsztyńska MO mu
siała interweniować. Duża gru
pa „kibiców” nie powróciła 
do Gdańska, czeka ich zasłu
żona kara. Do sprawy fatal
nego i chamskiego zachowa
nia się pseudokibiców gdań
skich, powrócimy w najbliż
szym czasie.

Jerzy TEMPLIN

II liga piłkarska
W rozegranych w sobotę 

spotkaniach w grupie pół
nocnej uzyskano następujące 
wyniki: Motor — Hutnik 1:0 
(l:tl), Widzew — Lublinianka 
0:0, Gwardia Koszalin — Ur
sus 1:0 (1:0), Arka — Bałtyk 
0:9, Stomil Olsztyn — Lechia 
1:0 (0:0), Włókniarz Biał. —
Avia 0:2 (9:2), A oto aktual
na tabela bez dwu spotkań, 
które odbędą się w niedzielę:

I. Motor 9:3 *—«
2. Gwardia K. 9:3 7—4
3. Arka 8:4 5—3
4. Ursus 7:5 9—4
5. Widzew 7:5 7—2
8, Lechia 8:4 5—2
7. Bałtyk 8:6 5—5
S, "Arkonia 5:5 8—6
9. Zawisza 5:5 4—4

10. Avia 5:7 5—7
11. Stomil 5:7 3—6
12. Stoczniowiec 4:2 3—2
13. Lublinianka 4:8 5—S
14. Warta 3:7 5—12
15. Włókniarz B. 3:9 3—7
18. Hutnik 2:8 4—10

W grupie południowej uzys
kano w sobotę następujące 
wyniki: BKS Bielsko — Wi
słoka 3:0, Sparta Zabrze — 
Zastał ZG 1:0, Piast GL — 
Górnik Wojkowice 4:1, GKS 
Katowice — AKS Niwka 2:1, 
Stal Rz. --- GKS Tychy i:2.

(rs)

Arka zremisowała z Bałtykiem

Represje 
w Urugwaju

Prezydent Urugwaju, Juan 
Maria Bordaberry, nakazał 
czasowo zamknięcie szeregu 
wydawnictw oraz jednej roz
głośni radiowej. W związku 
z tym, przez najbliższe kilka 
tygodni w Montevideo będą 
się ukazywać jedynie cztery 
dzienniki konserwatywne {z 
których trzy popierają rząd) 
oraz inne periodyki prorzą- 
dowe. Z prasy reprezentują
cej partie i organizacje lewi
cowe nie objęto zakazem je- 
dy nie tygodnika socjalistycz
nego „El Oriental’’. Zamknię
ta na tydzień radiostacja, 
„CX-30”, - była rzecznikiem 
KC KP Urugwaju i lewicowej 
koalicji „Szeroki front”. In
formując o tych nowych re
presjach rządu Urugwaju wo
bec środków masowego prze
kazu, agencje wyjaśniają ich 
tło. Cenzura urugwajska za
reagowała w ten sposób na 
relacje i komentarze miejsco
wej prasy, w związku z prze
wrotem w Chile. Rząd Bor- 
daberry’ego, który jako jeden 
z pierwszych uznaf reakcyjną 
juntę chilijską, uniemożliwił 
więc opinii publicznej Urug
waju poznanie prawdy o 
tle, przebiegu i skutkach zbrój 
nej rebelii w Chile.

(PAP)

Kosza karki Spójni 
w Nowosybirsku
W rozegranym z Nowosy

birsku drugim towarzyskim 
meczu, koszykarki gdańskiej 
Spójni uległy miejscowemu 
Dynamo 52:58 (31:30). Oba zes 
1 oiy grały w odmłodzonych 
składach. Najwięcej punktów 
dla zespołu polskiego, a także 
najlepszą snajperką całego 
meczu była Żbikowska, która 
zdobyła 21 pkt.

Jeszcze raz okazało się, iż 
Bałtyk jest zespołem, grają
cym dobrze, ale... z wybtze- 
żowymi drużynami. Wpraw
dzie sobotni pojedynek pilkar 
ski II ligi por iędzy Arką i 
Bałtykiem zakończył się re
zultatem 9:0 ale trzeba obiel; 
tywnie przyznać, iż trochę 
więcej okazji do zdobycia 
bramek miał jednak Bałtyk, 
a Nowacki dwukrotnie w sy
tuacjach praktycznie 100-pro- 
c.entowych wir potrafił z blis 
ka umieścić piłki w bramce.

Arka do przerwy nawet ja 
koś wiązała swe akcje ofen
sywne, ale jak zwykle gdyń
scy napastnicy zawodzili pod 
bramka przeciwnika. 7 chwi
la jednak, gdy (grający po 
przerwie, spowodowanej kon
tuzja) Wiśniewski został za
mieniony przez młodego Tlo

XI Sztafeta 
Szlakami Obrońców Wybrzeża

55-tysięezniki
wpłyną

do świnoujskiego 
portu

Zakończono już prace 
przy pogłębianiu północne
go toru wodnego do Świ
noujścia. Umożliwi lo za
wijanie do tego portu 55- 
tysięczników z pełnym ła
dunkiem.

W najbliższym czasie zo
stanie zmienione oznakowa 
nie północnego toru. Do 
tej pory, wytyczały go pła
wy. które w związku z za- 
lodzeniem musiały być zdej 
mowane na okres zimy. O- 
taecnie zbudowane zostaną 
tam stawy, a więc znaki 
nawigacyjne wbite w dno 
morskie, takie oznakowa
nie jest konieczne, aby u- 
możliwić zawijanie do Swi 
noujścia wielkich statków 
przez cały rok. W związ
ku z tym modernizowane 
jest także nabrzeże Gór
ników w Świnoujściu.

(PAP)

Po raz już jedenasty wystar
tuje w niedzielę sztafeta Szła- 
uaini O bronco v. vVyor^c za. IV 
tym roku zgłoszonych zosta
ło 35 zespołów sztafetowych, a 
więc ok. 800 uczestników. Po 
raz pierwszy zgłosił swój u- 
dział zespół spoza terenu na
szego województwa — z byd
goskiego Zawiszy.

Uczestnicy imprezy walczyć 
będą w konkurencji klubowej 
o puchar Polskiego Radia, w 
konkurencji powiatów o pu
char Przew. Prez. MRN w 
Gdańsku oraz w punktacji 
szkół — o puchar kuratora 
OSG. Przed rokiem wśród kiu 
bów zwyciężyła Spójnia (up 
raz trzeci kolejno, tak że Pol
skie Radio musiało na obecny 
bieg ufundować nowy puchar), 
wśród powiatów — Kwidzyn, 
a wśród szkół — ZSZ z Mal
borka.

Przed startem ostrym ucze
stnicy imprezy zbiorą się w 
niedzielę o godz. 11 pod pom- 
uikiem na Westerplatte, gdzie 
nastąpi krótka manifestacja, a 
starterem honorowym będzie

Młodzież Spójni
przegrała ze Skane

Nie udał się juniorom -pój 
ni rewanż w międzynarodo
wym spotkaniu piłki ręcznej 
mężczyzn ze szwedzkim zes
połem Skäne Lund. Gdań
szczanie przegrali 11:17 (5:S),
ustępując lepszym technicz
nie i hardziej bojowym mło
dym -Szwedom. Najwięcej bra 
mek dla Spójni zdobyli: 
Cieśla 4 i Pilarski 2. Dla 
Skäne: Rasmussen i Svenerp 
— po 4. (al)

Niedzielne 
imprezy sportowe

PIŁKA NOŻNA

GDAŃSK, stadion przy ul. 
Marynarki Polskiej, godz. 11 
— spotkanie II ligi: Stocznio 
wiec — Arkonia.

PIŁKA RĘCZNA

GDANSK, sala AOS PG, 
godz. 10.30 — spotkanie I li
gi piłki ręcznej kobiet: Start 
Gdańsk — Oimęt Krapl.~>'i* 
ce.

OLIWA, sala WSWF, godz. 
11 — spotkanie 1 ligi piłki

cznej mężczyzn: GKS Wy
brzeże — Grunwald.

GDAŃSK, sala A OS PG, 
godz. 12 — spotkanie ligi te
rytorialnej: AZS PG — AZS 
AWF W-wa.

RUGBY

GDAŃSK, stadion Lecliii, 
godz. 11 —• spotkanie I ligi 
ragby: Lechia — AZS War
szawa.

ZAPASY

GDAŃSK, sala Spójni, godz. 
10 — turniei zapaśniczy I li
gi młodzieżowej z udziałem 
zespołów: Gwardii Warszawa, 
Pafawag Wrocław’ i Spójnia 
Gdańsk.

TENIS STOŁOWY

GDAŃSK, sala OUT prze 
’•1. Grunwaldzkiej 110 we 
Wrzeszczu, godz. 9 — indywi
dualny ogólnopolski turniej o 
puchar Obrońców Poczty Pol 
skiej w Gdańsku.

KOMETK \

GDYNIA, sala Szkoły Pod- 
stav„wc nr 9 na Witaminie, 
godz. Ki — spotkanie kometki 
pomiędzy reprezentacjami 
TKKF Gniezna i Gdyni.

westerplattczyk Micbal Gawlic- 
ki. Start normalny odbędzie 
się o godz. 12 kolo przystani 
promowej w Nowym Porcie, 
skąd zawodnicy wyruszą do 
mety na Długim Targu ulica
mi Gdańską, Chrobrego, K. 
Marksa, al. Zwycięstwa, Raj
ską i Długą.

Organizatorami sztafety są: 
Rozgłośnia Gdańska Polskiego 
Radia oraz MKKFiT W Gdań- 

cu.
<S<)

Polska - Anglia 
...w Kamieniu

Pracowicie spędzają ostatnie 
dni piłKarze reprezentacji kol
ski przed środowym pojedyn
kiem z Walią w Chorzowie. 
Urocz treningów sporo miej
sca w programie zgrupowania 
w Kannemu zajmują zajęcia 
o charakterze taktyczno-teore- 

. tycznym.
W malej salce kinowej ośrod 

ka zeoraia się w sobotę cala 
ls-ka katuovwczow oraz obaj 
trenerzy. Na ekranie kadr po 
kadrze powracały wspomnie
nia z -chorzowskiego, tak po
myślnego dla Polaków me
czu z Anglią. Potem jeszcze 
pojedynek Walia — Anglia w 
Cardiff i Anglia — Walia na 
Wembley. Dokładna analiza 
nawet najdrobniejszego frag
mentu gry, rzucane na gorąco 
uwagi, dyskusja, wreszcie fa
chowy komentarz asystenta 
trenera Górskiego — Jacka 
Gmocha.

Ze świetlicy, jeszcze pełni 
wrażeń, rozmawiając i dysku
tując piłkarze, trenerzy i le
karz tułali się na obiad. Po 
południu ostatni sparring z 
Górnikiem Knurów.

Ostatnim sprawdzianem ka
dry trenera Górskiego przed 
meczem z Walią było spotka
nie z Górnikiem Knurów. Mecz 
zakończył się niewysokim 2:1 
(2:0) zwycięstwem kadry, dla 
której bramki zdobyli; Kasper 
czak i Deyna. Kadrowicze po
traktowali to spotkanie wybit
nie ulgowo.

Polscy 10-boiści 
prowadzą w Pucharze Europy

Po pierwszym dniu finału 
Pucharu Europy w 10- boju 
rozgrywanym na stadionie yv 
Bonn, prowadzą reprezentan
ci Polski, orzed Związkiem 
Radzieckim. Indywidualnie na 
pierwszej pozycji znajdują się 
nasi zawodnicy Skowronek i 
Janczenko.

Po 5 konkurencjach Polacy 
mają już w klasyfikacji dru
żynowej 417 pkt. przewagi nad 
zespołem radzieckim. Wydaje 
się, że szanse Polski są duże, 
choć w niedzielę będziemy 
mieli 2 słabsze konkurencje
— dysk i i 500 m.

Wyniki drużynowe po pier
wszym dniu:

1. POLSKA — 12.320 pkt.,
2. ZSRR — 11.903 pkt., 3. NRF
— 11.738 pkt„ 4. NRD — U.SS7 
pkt., 5. Francja — 11.537 pkt.,
8. Szwecja — 11.402 pkt,, 7. 
Szwajcaria — 11.311 pkt., 8. 
Czechosłowacja — u.075 pkt.,
9. Bułgaria — 18.758 pkt., 10. 
Austria — 10.34« pkt.

W klasyfikacji indy’widual- 
nej prowadzi Janczenko — 
4.223. 2. Skowronek — 4.117,
3. Le Roy (Francja) — 4.04«,
4. Schulze (NRF) — 4.043, 5.
Berendsen (ZSRR) — 4.83», «. 
Hedmark (Szwecja) — 4.01S,
7. Stroot (NRF) — 4,001, 8. Ka
łus (Polska) — 3.980, 9.
Schreyer (NRD) — 3.9J4, 19,
Suurvaeli (ZSRR) — 3.964
pkt.

kińskiego, do ataku Arki za
kradł się bałagan.

Tymczasem Bałtyk przeciw
stawił Arce szybkie, mocne 
kontrataki, rozpoczynane naj
częściej dalekimi przerzutami. 
Tak e akcje siały wielokrot
nie sporo zamieszania w sze
regach defensywy Arki.

Ostatecznie remis nie krzyw 
dz1 żadnej z drużyn, choć, 
jak już wspomnieliśmy, Bał
tyk mógł przy odrobinie 
szczęścia opuścić stadion przy 
ul. Ejsmnnda nawet z dwoma 
punktami.

Spotkanie prowadzone było 
początk o dość nerwowo 
Przez obie drużyny i nieste
ty nie obeszło się i bez licz
nych fauli. Sędzia Hirsch z 
Poznania, starał się % miejsca 
ukrócić gie faul, udało mu 
się to zresztą w części, choć 
momentami może trochę wrze 
sadzał. Efektem zdecydowa
nej oostawy sędziego były 
liczne upomnienia — piłkarze 
Arki „zarobili” 2 „żółte kart 
ki”, a Bałtyku — 3.

Tak wńęc same drużyny i 
sędzi: rozstrzygnęły już na
boisku punktację do naszego 
„pucharu fair play”. gdyż. 
zgodnie z regulaminem za 
„żółte kartki” otrzymuje się 
automatycznie 0 pkt. W efek 
cie tak Arka, jak i Bałtyk 
nie zmieniły swego stanu po
siadania. Być może zmiany w’ 
naszej punktacji „pucharu 
fair play” nastąpią przy ko
lejnym spotkaniu derhowym 
pomiędzy Stoczniowcem i Le 
ch-ia <10 października!.

Zespoły wystąpiły \v nastę
pujących składach:

ARKA: Burzyński, Zieliń
ski. Bieliński. W. Kędzia. Cho 
rużv. Chodakowski. Gadeeki, 
Wiśniewski (Tłokiński), Mię
cie). Szyhalski. Kurzepa.

BAŁTYK: Zembrzuski, Na-

L. Kędzia, Trzaskała, Wałentek, 
Z. Ro/borski, Nowacki, su
decki, Union.

R. Sł.

Wybrzeże podzieliło się 
punktami z Grunwaldem
Dobre spotkanie, zwłaszcza 

w pierwszej połowię rozegra
ła „siódemka” GKS Wybrze
że w I-Iigowym pojedynku z 
poznańskim Grunwaldem.
Mecz zakończył "się remisem 
15:15 (7:4). Bramki dla Wy
brzeża zdobyli: Fredehl S,
Panas i Polakiewicz po 3, 
Nowak 2. Harbul 1. Dla Grun 
waldu: Zb. Dybol 5. J. Kó
łeczko i Zieliński po 3, Zb. 
Kuleczko 2, Jarzyński i Kes- 
ler po 1.

Gdańszczanie zaczęli bardzo 
dobrze, z miejsca przejęli ini
cjatywę i objęli prowadzenie, 
pokazując zarówno dobrą o- 
bronę, jak i szybkie- ataki. 
Jeszcze w 3 minucie drugiej 
połowy Wybrzeże prowadziło 
9:4, ale w ciągu następnych 
12 minut gdańszczanie jakby 
stanęli w miejscu, pozwala
jąc przejąć inicjatywę prze
ciwnikom. Grunwald natych
miast wykorzystał sytuację i 
doprowadził do remisu 10:10. 
Od tego momentu do końca 
spotkania trwała zacięta wal 
ka, a tuż przed końcowym 
gwizdkiem Grunwald prowa
dził 15:14 i dopiero w ostat
nich sekundach Nowak zdo
łał wyrównać, ratując I 
punkt dla gospodarzy.

(«a!)
~ • ~

Remis „siódemki“ 
Startu z O tmetem
Zacięty pojedynek stoczyła 

wczoraj drużyna gdańskiego 
Startu w spotkaniu 1 ligi pił
ki ręcznej kobiet. Mając za 
przeciwnika doświadczoną, dru- 
zj ny Otinęlu Krapkowice! 
gdańszczanki zagrały ambit
nie; początkowo prowadziły 
nawet 3 bramkami, ale nie 
potrafiły tej przewagi utrzy
mać i pierwszą połowę za
kończyły tylko 1 bramką na 
swoją korzyść.

W drugiej części meczu 
przy stanie 11:11 Otmęt przy
spieszył i prowadził już 14:11, 
ale piłkarki Startu ambitnie 
finiszowały i zdołały wyrów
nać.

Ostatecznie spotkanie zaUoń 
czylo się remisem 14:14 (9:8).

Bramki dla Startu zdobyły: 
Moraw lak 7, Jędrzejewska 3, 
BazylfwSfca 2, Staszewska 2. 
Dla Otmęt u Jeż 7, Uhylicka 
* i Hoi czyk 3.

Mamy nadzieję, że w dzi
siejszym spotkaniu rewanżo
wym gdań fżczanki zagrają 
równie dobrze i ambitnie i 
być może zdołają wywalczyć 
pełny sukces w postaci wy
granej. (st)
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Z
gromadzenie

Ogólne Organiza
cji Narodów Zje
dnoczonych ogło
siło rok 1974 
Światowym Ro

kiem Ludności. W dwadzie 
ścia dziewięć lat od pow
stania ONZ, w ćwierć wie
ku od wybuchu bomby 
„D” — demograficznej, Par 
lament Świata zajął się 
wreszcie najważniejszym 
problemem: zawyżoną re
produkcją ludności w ska
li globalnej.

KU 6,5 MILIARDA

Dumania nad tym, co by 
było gdyby środki, łożone 
na zbrojenia, przeznaczono 
na użyźnienie ziemi lub 
rozbudowę przemysłu w re 
gionach słabo rozwiniętych 
nie przybliżyły ani o krok 
chwili, kiedy każdy miesz
kaniec Ziemi będzie mógł 
jeść do syta, a każde dzie
cko uczyć się czytać i pi
sać. Przeciwnie. Liczba nie 
dożywionych rośnie, analfa 
betyzm nie ustępuje. Susza 
w kilku krajach Afryki 
środkowej czy powódź w 
dorzeczu Gangesu grozi 
śmiercią głodową milionom 
ludzi. Światowe zapasy 
ziarna są na wyczerpaniu. 
Niepohamowanej rozrod
czości w Afryce, Ameryce 
Południowej i części Azji 
nie udało się zmniejszyć.

W roku 2000 minimalne 
zaludnienie Ziemi wynie
sie 6,5 miliarda osób, z 
czego w Azji (bez ZSRR) 
prawie 4 miliardy, w Afry
ce przeszło 800 milionów, 
w Ameryce Południowej i 
środkowej blisko 500 min.

Jeśli dodamy, że ludność 
miast rośnie trzy razy 
szybciej niż ludność w o- 
góle i że w krajach słabo 
rozwiniętych wielkie mias
ta zagęszczają się w tem
pie dziesięciokrotnie więk
szym niż reszta obszaru, 
co prowadzi do nieprzezwy 
ciężonych trudności gospo
darczych i komunalnych — 
obraz tego, czym zajmą się 
w przyszłym roku wyspe
cjalizowane agencje ONZ 
wspólnie z placówkami de
mograficznymi krajów 
członkowskich nie wygląda 
różowo.

NASZ
ZASTRZYK MŁODOŚCI

Na tle problemów ludnoś 
ciowych świata, nasze włas 
ne kłopoty wydają się: nie
wielkie, zwłaszcza, że ja
wią się dopiero w perspek 
ty.wie czasu. Do roku 1980 
życie społeczno-gospodar
cze zasilają bowiem roczni 
ki wyżowe z lat 1946— 
1960. Cała Europa zazdroś
ci Polsce tych 11 milion- 
nów młodych, wykształco

nych, zdrowych i silnych 
chłopców i dziewcząt, któ
rzy nie tylko odmłodzili 
strukturę narodu, lecz wnie 
śli do niej kapitał nowo
czesnych umiejętności za
wodowych i sposobu my
ślenia.

Ten potężny zastrzyk 
młodości starczy nam do 
końca bieżącego wieku. Po 
tern jednak zaczną się kło
poty. Ich zapowiedź to spa 
dająca krzywa urodzeń. Po 
żądana w latach bezpośred 
nio po wielkim wyżu, staje 
się coraz bardziej niepoko 
jąca, gdyż zbliża się do 
granicy dzielącej reproduk 
cję (zastępowanie pokole
nia rodziców przez dzieci) 
rozszerzoną od zwężonej.

Począwszy od 1964 r. licz 
ba urodzeń w naszych mi a 
stach jest mniejsza od licz
by zgonów, a dodatni przy 
rost naturalny zawdzięcza
my już tylko wsi. Faktu 
tego nie zmieniło dorasta
nie kobiet z roczników wy 
żowych. Wprawdzie przy
chodzi teraz na świat nie
co więcej dzieci, ale współ
czynnik reprodukcji brutto 
w 1970 r. wyniósł zaledwie 
1,064 (w miastach 0.832 — 
na wsi 1,389).

KOBIETY I DZIECI

Z dotychczasowych ba
dań jawi się obraz trzech 
czynników osobowych, wy 
wżerających u nas silny 
wpływ na rozrodczość. Są 
to: miejsce zamieszkania
kobiety, jej praca zawodo
wa oraz wykształcenie.

Kobiety na wsi mają wię 
cej dzieci niż w mieście. 
Mieszkanki wsi tradycyj
nej więcej niż zurbanizo
wanej. Mieszkanki małych 
miast więcej niż dużych.

Kobiety zawodowo czyn 
ne mają mniej dzieci niż 
gospodynie domowe. Pra
cownice umysłowe mniej 
niż fizyczne. Kobiety z wy 
kształceniem wyższym — 
mniej niż ze średnim lub 
podstawowym. Najwięk
sze różnice wiążą się z wy 
kształceniem: pracownice
fizyczne po szkole zasad
niczej czy technikum ro
dzą mniej dzieci niż umy
słowe po szkole podstawo
wej.

Gdyby dynamika uro
dzeń zależała tylko od 
tych czynników, moglibyś
my pożegnać się z dodat
nim przyrostem natural
nym. Jest przecież oczy
wiste, że kobiety będą co 
raz bardziej wykształco
ne, że wciąż więcej czyn
ności fizycznych ustąpi 
miejsca umysłowym, a prze 
nośmy ze wsi do miast 
nie ulegną zahamowaniu.

Jednak decyzje o posia
daniu dzieci zależą rów
nież od wielu innych mo

tywów. Wśród nich, jak 
mówi doświadczenie Rumu 
nii najszybciej, lecz na 
krótką metę działają prze
pisy prawno-administracyj 
ne. Wznowiony tam w 1966 
roku zakaz przerywania 
ciąży przyniósł tylko chwi 
Iowy wzrost liczby uro
dzeń w rodzinach trady
cyjnie -wielodzietnych. Wol 
niej, lecz nieco trwalej 
działają bodźce ekonomicz-

I. Frąckowiak
ne. Dzięki nim udało się 
przynajmniej zahamować 
spadek płodności kobiet w 
Czechosłowacji, na Wę
grzech i w NRD. Jednak 
społeczny koszt tamtej
szych nakładów na rzecz 
matki i dziecka okazał się 
niewspółmiernie wielki w 
stosunku do osiągniętych 
efektów.

Pozostaje trzeci zespół 
czynników pronatal isty cz- 
nych: działanie na psychi
kę indywidualną i zbioro
wą. żeby model rodziny z 
dwojgiem — trojgiem dziś 
ci uzyskał jej aprobatę. 
Tylko — jak to zrobić? Na 
pewno nie przez opiewanie 
matek z... naściorgiem po
ciech. Taicie obrazki jed
nych śmieszą innych draż
nią, a nikogo nie przekonu 
ją. Jest to więc propagan
da w najlepszym przy
padku bezskuteczna?

A jak ma wyglądać sku
teczna?

Prawdę mówiąc, nikt 
jeszcze tego nie wie. Wia
domo jednak, że od niej wie 
le zależy. Demografowie mó 
wią iż dla decyzji o uro
dzeniu pierwszego dziecka 
wystarczy być po prostu 
kobietą, czyli istotą obda
rzoną instynktem macie
rzyńskim. Natomiast po to, 
żeby wydać na świat dal
sze dzieci, trzeba na ogół 
ulec powszechnie aprobo
wanemu modelowi rodzi
ny. Dla Polski, państwa 
uprzemysłowionego, pożą
dany byłby model rozrod
czości lekko rozszerzonej 
(o współczynniku od 1,1 
do 1,3). Co mamy czynić, 
żeby uznały go i wprowa
dziły w życie nasze mło
de rodziny?

ILOŚĆ W PARZE 
Z JAKOŚCIĄ

Odrzuciliśmy instrument 
zakazów prawno-admini
stracyjnych zostawiając ko 
biecie swobodę decyzji o 
wydaniu na świat dziecka. 
Nie chcemy skuwać z so
bą na dożywocie ludzi, 
których małżeństwo fakty
cznie się rozpadło. Oba 
postanowienia mają jed
nak minimalny wpływ na 
spadek liczby urodzeń. 
Znacznie więcej zależy od 
warunków materialnych i 
socjalnych w jakich prze-

TURYSTYKA
czy ...darmocha?

ALEKSANDER Małachowski („Kultura") już dwa odcinki swego „Pamiętnika 
współczesnego" poświęcił Zakopanemu, odmalowując czarno jego dzień dzi
siejszy, a jeszcze czarniej - przyszłość. Prorokuje, iż - jeśli »nie zaczniemy perły 

Tatr „odatrakcyjniać" — grozi jej zagłada i „zadławienie” rozdmuchanym poza gra
nice wytrzymałości ruchem turystycznym.

Nie zamierzam A. Małachowskiemu ani przyklaskiwać, ani z nim polemizować, 
chcę natomiast jeden tylko wątek podjąć i odnieść go nie tylko do Zakopanego, 
lecz do polskiej turystyki w ogóle.

Okazja jest znakomita, bo to i jubileusz 100-lecia polskiej turystyki, właśnie czcimy 
i 28 bm. przypada Światowy Dzień Turystyki...

Otóż tak: zaryzykuję twierdzenie, że to co dziś zwiemy ogólnie turystyką — de 
facto jest nią może w połowie. Reszta — to tzw. „darmocha”, którą uprawiamy pod 
płaszczykiem oraz patronatem rad zakładowych, działów socjalnych, czy innych 
dobrych wujków. Wygląda to tak: są w każdym zakładzie określone fundusze so
cjalne. Najłatwiej, bo bez wysiłku i potrzeby wykazania oryginalności i inwencji, 
wykorzystać je na... „turystykę”. Wynajmuje się więc autokar, sadza weń chętnych 
i — w Polskę? Dokąd? A no — na grzyby, na majówkę, albo do Zakopanego, no 
bo tam.jadą wszyscy, albo my więc gorsi? Obiadki zamówione, stoliki w restauracji 
zarezerwowane (wstęp „indywidualnemu” wzbroniony!), wyjazd na Kasprowy — jak 
wyżej, z noclegami podobnie.

Niech no taki „indywidualny" (czyli ten, kto chce za wszystko płacić z własnej 
kieszeni) spróbuje w sobotę — niedzielę skorzystać z elementarnych usług turystycz
nych co bardziej renomowanych i modnych wczasowisk — nie ma dlań miejsca, 
bo zajęli je „na pniu” ci ważniejsi bo... „zbiorowi”. Demagogia takiego rozumienia 
turystyki aż rzuca się w oczy, razi nie tylko swą przewrotnością, ale przede wszyst
kim — niesprawiedliwością: ktoś, kto chce na własny koszt uprawiać tę autentyczną 
turystykę, dyskryminowany jest na rzecz tych, co czynią to z przypadku, no i za 
„darmochę” (lub pół).

Potem mężowie stanu od turystyki z dumą czynią zestawienia i bilanse, z których 
pnie się krzywa dynamiki wzrostu polskiej turystyki. Wnioski wyciągają z tego chlub
ne i hurra-optmistyczne. Tyle, że fałszywe, jak fałszywa jest taka statystyka tury
styczna. Bowiem do jednego kotła wrzuca się tu sprawy zupełnie różne - autentycz
ną turystykę i ową „darmochę” podawaną ludziom jako rzekome dobrodziejstwo 
socjalne.

Wniosek? Niechaj fundusze socjalne wykorzystywane będą w zakładach i instytu
cjach na rzeczy bardziej potrzebne, pożyteczne i społecznie zasadne — zwłaszcza 
i przede wszystkim na rzecz tych najbardziej potrzebujących. Zaś turystyka niech 
awansuje do rangi towaru, który się w miarę potrzeb i środków kupuje, za który 
płaci się z własnej kieszeni.

Odzyska ona wówczas swe prawdziwe oblicze, kupowana będzie przez tych, którzy 
jej naprawdę potrzebują, a nie zaś pożerana przez tych, którym się ją na siłę 
niekiedy wciska. Oczyszczą się również z nalotu fałszu niektóre akcje socjalne dziś 
uprawiane bez większego pomyślunku i pożytku. Niech więc wreszcie turystyka stanie 
się turystyką, zaś działalność socjalna — działalnością socjalną. Wyjaśnienie dzi
siejszych, a narosłych przez lata nieporozumień na tym tle, wszystkim wyjdzie na 
cjobre, a może i przy okazji - nie sprawdzi się czarnowidztwo A. Małachowskiego 
W oda iesieniu do Zakopanego i jemu podobnych. ......

Elżbieta Kirkar

biega poród, pielęgnowanie 
i wychowywanie dziecka. 
W tych sprawach ostatnio 
sporo się robi dla zrekom
pensowania dawnych za
niedbań. Nie stać nas jed
nak, aby w bliskiej per
spektywie zdjąć z rodzi
ców większą część kosztów 
posiadania dziecka, a są 
one wysokie. Jedno dziec
ko zmniejsza kwotę docho 
du na członka rodziny 
średnio o 20 procent, dwo
je o 35 procent, troje aż o 
45 procent.

Nie wydaje się też, aby 
naszym społecznym celom 
odpowiadało powszechne 
podniesienie dodatków ro
dzinnych. Chodzi bowiem 
nie tylko o ilość, lecz i o 
jakość przyszłego potom 
siwa, a tej nie zapewnią

najbardziej skore do roz
rodczości elementy z mar
ginesu: alkoholicy, prze
stępcy, debile.

Jak widać również Pol
ska ma trochę spraw do 
przedstawienia na Świa
towym Kongresie Demo
graficznym, który będzie 
kulminacyjnym punktem 
Światowego Roku Ludno
ści. Zwłaszcza, że rozwój 
ludności, choć w poszcze
gólnych krajach jest do
meną ich własnej polityki 
społeczno-gospodarczej, jest 
zarazem sprawą wspólną 
dla całego świata. Od jej 
pomyślnego rozwiązania za 
leży bowiem przyszłość 
Ziemi.

Balkony, balkony., Fot. P. Kanicki

Spór o diabła
IEDNĄ z rozpowszech 

J nionych nowości ka
techetycznych i dok

trynalnych Kościoła kato
lickiego po II Soborze Wa
tykańskim jest przemilcza
nie diabła. Jest to fakt tak 
znany, że nie budzi już 
niemal większego zdziwie
nia. Z punktu widzenia e- 
wolucji Kościoła i. metod 
jego oddziaływania jest to 
jednak przemilczenie tyleż 
znamienne, co wywołujące 
wiele głębszych refleksji. 
W końcu przez całe wieki 
strach przed mękami pie
kielnymi i szatanem, jako 
konsekwencją potępienia, 
dominował w Kościele i 
umacniał sprawowany prze 
zeń rząd dusz...

Czym jest dziś dia dok
tryny kościelnej diabeł i 
dlaczego się o nim na ogół 
w Kościele nie mówi?

Gdy w sierpniu 1967 r. 
odbywało się w „Fro Ci- 
vitate Christiana” we fran
ciszkańskim Asśyzu sympo 
zjum reformatorskich teo
logów, jeden z nich, wy kła 
dowca seminarium duchów 
nego w Wenecji, określił — 
według doktryny soboro
wej — diabła, jako „nega
tywną hipotezę dialektycz
ną”. Gdyby nawet wyso
ko ocenić intelektualną 
sprawność owego teologa, 
który właśnie w ten spo
sób zdefiniował żenujące
go już dziś diabła, to prze
cież trudno nie zgodzić się 
z konserwatywnym publi
cystą katolickim Emilio 
Cavaterra, utrzymującym, 
że tego rodzaju określenie 
oznacza po prostu, iż „sza 
tan dla Kościoła posoboro
wego w ogóle nie istnieje”.

TE i inne głosy kwe
stionujące istnienie 
szatana skłoniły nie

dawno papieża Pawła VI 
do zabrania głosu w tej 
sprawie. Głosy te papież 
potraktował jako niezgod
ne z nauką katolicką. Inter 
wencja papieska -ma zwią
zek z praktyką posoboro
wą w różnych krajach, 
zwłaszcza w dziedzinie nau 
ki religii. Tak więc od r. 
1969 przy nauce religii ka
tolickiej w USA pomija się 
egzystencję „księcia ciem
ności”. Bywały wypadki, 
że w Stanach Zjednoczo
nych katechetki — siostry 
zakonne — nauczały wręcz 
dzieci, iż „nie istnieją ani 
diabły, ani anioły”. Wieść 
o tym przedostała się na 
łamy prasy zachodniej, 
przy czym cytowano najeżę 
ściej katechizację udziela
ną w szkole katolickiej w 
Staten Islan (Nowy Jork), 
gdzie negacja tych ściśle 
związanych z doktryną Ko
ścioła istot nadprzyrodzo
nych wywołała nawet obu
rzenie części kleru. Insty
tut Gallupa, badając cało
kształt wierzeń chrześcijan 
skich w latach sześćdziesią 
tych, przeprowadził ankie
tę, mającą zbadać, ilu wie
rzących chrześcijan w po
szczególnych krajach świa 
ta uznaje możliwość istnie 
nia diabła. Ankieta wyka
zała, że w diabla wierzy 
62 proc. praktykujących 
Greków, 36 proc. Norwe
gów, 29 proc. Finów, 20 
proc. Holendrów, 26 proc. 
Austriaków, 25 proc. Niem 
ców w NRF, 23 proc. An
glików’.

Nasuwa się więc na mar 
ginesie wszystkich tych fak 
tów pytanie, dlaczego we 
współczesnym chrześcijań
stwie, a także w Kościele 
rzymsko - katolickim, tak 
rzadko i niechętnie mówi 
się dziś o diable?

ODPOWIEDŹ sprowa
dza nas na grunt roz 
ważań, dotyczących 

ewolucji wierzeń religij
nych w epoce rewolucji na 
ukowo-technicznej, proce

sów laicyzacyjnych i podbo 
ju kosmosu. O ile przez dłu 
gie wieki różne systemy re 
ligijne utrzymywały swych 
wyznawców w karbach po 
słuszeństwa, działając śród 
kami zastraszenia i. lęku, 
o tyle dla mentalności 
współczesnego człowieka 
postępowanie tego rodzaju

I, Krasicki

jest nieprzekonujące, a 
więc i nieskuteczne.

Na przykładzie przemil
czania diabła i piekła w 
Kościele okazuje się więc, 
że także doktryna chrześ
cijańska musi liczyć się z 
tymi prawidłowościami.

Istnieje ponadto wewnę
trzny związek pomiędzy 
takimi, zdawałoby się, 'od
ległymi fenomenami, jak 
zanik wiary w diabła a 
kryzysem »autorytetu i dys
cypliny ■ we w n ą tr z K oś c i o - 
ła. W obydwu wypadkach 
geneza zjawiska jest podo
bna: zewnętrzne nakazy, eg 
zekwowane lękiem i nawo
łujące do ślepego posłu

szeństwa w delikatnych pro 
hiernach, roztrząsanych 
przez ludzkie sumienie, tra
cą w naszej epoce rację by 
tu. Stąd dążenie reforma
torskiego skrzydła w Ko
ściele, by usuwać nie skut
ki, lecz przyczyny napięć 
krytycznych: przystosować
wykładnię wiary do umy- 
słowości dzisiejszej; zastę
pować narzucane z zew
nątrz rygory świadomym 
wyborem własnego sumie
nia, w miejsce wymuszo
nej formalnej .dyscypliny 
oraz tradycyjnego autory te 
tu wprowadzać szeroko li
beralizm.

NNA sprawa, że jest 
to b^oces niezwykle 

"kontrowersyjny .i zło 
żony. Chodzi tu bowiem o 
zmianę samych podstaw sy 
stemu doktrynalnego i praw 
rządzących instytucją koś
cielną, obowiązujących od 
tysiąca lat. Tym też głęb
sze są przyczyny kryzysu 
nurtującego . Kościół, tym 

1 trudniejsze » przezwycięża
nie jego skutków.

Także tego dowodzi więc 
przytoczony przez nas przy 
kład „demonologiczny”.

Rozmowy w niedzielę

Każdy rozwój 
przynosi kłopoty

IQ EKTOR Uniwersyte- 
jK tu Gdańskiego prof, 

dr Janusz Sokołow
ski przebywa w USA. Wy
jechał tam w sierpniu br., 
odwiedzi kilka uczelni a- 
kademickich i wróci dopie 
ro w styczniu 1974 roku. 
Jegc funkcję pełni na gdań 
skiej Alma Mater prorek
tor do spraw nauki prof, 
dr Mirosław Krzysztofiak.

— Panie Rektorze, Uni
wersytet rozpoczyna...

— ...czwarty rok nauki. 
Ma 6 wydziałów, 21 insty
tutów, 69 zakładów, 6 
pracowni, 2 stacje nauko
wo-badawcze, 1 laborato
rium środowiskowe metod 
fizyko-chemicznych.

■— A ilu studentów?
— Na studiach stacjonar 

nych — 5 200, ną . zaocz
nych — 4 983, na wieczo
rowych — 1 089, razem
11 272.

W Stoczni Gdańskiej. Fot. M. Zarzecki

— Ich liczba jest co ro
ku większa na uniwersy
tecie?

— Tak. Wynika to z ob
serwowanej na całym świe 
cie tendencji do zdobywa
nia wyższego wykształce
nia.

— Czy poziom przygoto
wania tegorocznych kan
dydatów na studia różni 
się od poziomu ubiegło
rocznego?

— Nie obserwujemy i- 
stotnych zmian. Również 
w wyborze kierunków na
dal brak chętnych na 
przedmioty ścisłe. Wytwa
rza się więc sytuacja nie
korzystna, której staramy 
się zapobiec perswazją i 
przekonywaniem- młodzie
ży oraz dodatkową rekru
tacją.

—Jak ocenia Pan Rek
tor dotychczasowy sposób 
rekrutacji studentów?

— Ideałem byłoby przy
jąć na studia wyższe 
wszystkich maturzystów. 
Każdego, kto tego chce. Po 
tern część zapewne by od
padła w czasie studiów, a* 
le pozostaliby ci najlepiej 
dający sobie radę w sa
modzielnym zdobywaniu 
wiedzy do czego zmusza 
wyższa uczelnia. Niestety 
znane trudności z brakiem 
miejsc, wykluczają ten spo 
sób : zdobywania najlep
szych.

— Czy wraz ze wzro
stem liczby studentów 
zwiększa się również ma
jątek trwały uczelni?

— Owszem, choć jeszcze 
w tempie niewystarczają
cym. W tym roku oddana 
zostanie do użytku sto
łówka przy ul. Wita Stwo
sza i drugi budynek Wy
działu Ekonomiki. Tran
sportu (pierwszy wzniesie 
no 2 lata temu). Mamy na
dzieję, że wykonawcy nad 
robią tu opóźnienia i kró- 
cą terminy. Uniwersytet 
Gdański jest w sytuacji 
specyficznej i niekorzyst
nej. Jak, wiadomo powstał 
on z kilku uczelni, z któ
rych żadna nie skarżyła 
się na nadwyżki pomiesz
czeń ani wyposażenia. Za
biegamy więc o zakup a* 
paratury naukowej, bez 
której nie ma prac badaw
czych. ani nowoczesnego 
kształcenia.

— Z jakim skutkiem?
— Odpowiedzią niech 

będzie porównanie sum 
przeznaczonych na te cele. 
W ub. r. mieliśmy 250

tys. zł dewizowych — w 
br. aż 740 tys. zł dewizo* 
wych. Aparatura importo
wana będzie jeszcze w tym 
roku i przede wszystkim 
wzbogaci wyposażenie la
boratorium środowiskowe* 
go.

— Panie Rektorze — 
pracownicy nauki skarży
li się na nadmiar czynno
ści papierkowych, biuro
kratycznych — czy w tej 
dziedzinie rysuje się po
prawa organizacji pracy?

— Rok Nauki Polskiej 
będący okresem wytężonej 
pracy naukowców, a więc 
i zwiększonej sprawozdaw
czości, może nie najlepiej 
sprzyjał dokonywaniu
zmian w dotychczasowej 
organizacji pracy. Reforma 
schematu organizacyjnego 
wyższych uczelni zapocząt
kowana przed laty likwi
dacją katedr i powoływa
niem instytutów — nie 
jest zakończona. Proces 
ten prowadzi do tworzenia 
silnych zespołów nauko
wo badawczych i wyma
gać będzie odciążenia pra
cowników nauki od wszel
kich innych czynności. 
Istnieją propozycje two
rzenia stanowisk admini*. 
stracyjnych dyrektorów 
instytutów powoływanych' 
wyłącznie do kierowania 
pracami administracyjny
mi. Są to jednak na razie 
tylko rozważania.

Po tyoodniowej w

SZEF junty wojskowej, która 
dokonała krwawego przewro 
tu w Chile generał Augusto 

Pinochet w wywiadzie udzielonym 
przedstawicielom prasy zagranicznej 
oświadczył, że proces odbudowy 
Chile zakończy się, gdy „zlikwidu
jemy wrzód marksizmu, a obywatele 
będą mieli całkowite zaufanie do 
armii”. Zdaniem generała armia 
zorganizowała bowiem zamach sta
nu tylko w tym celu, aby zachować 
wszystkie swobody obywatelskie. 
Junta — zapewniał generał Pinochet 
- nie ma charakteru faszystowskie
go czy też reakcyjnego, a tych, któ
rzy jq za taką właśnie mają, oskar
ża o pozostawanie pod wpływami 
międzynarodowego komunizmu. 

Rzecz jasna, że generał Pinochet 
chciałby uchodzić w opinii chilij
skiej i światowej za demokratę, fcifc 
tów jednak nie da się zmienić, a 
one właśnie świadczą o czymś zu
pełnie innym. W ocenie opinii świa 
towej Pinochet na zawsze pozosta
nie zamachowcem, co do jego po

stawy politycznej zaś nikt również 
nie ma wątpliwości. Poczynania ge
nerała i całej jego junty cechuję sil 
ny antykomunizm i to zarówno w 
kwestiach polityki wewnętrznej jak 
i zagranicznej. Zresztą odpowiednią 
pieczęć stawia sobie nie tylko sam. 
Szybkie uznanie jego ekipy przez 
pięć skrajnie reakcyjnych rządów

administracji państwowej za rządów 
prezydenta Allende, tuż po zama
chu stanu junty rozwiązała się, a 
jej kierownictwo wezwało swych 
członków do ścisłego współpraco
wania z „nowym rządem”.

Nie najlepsze świadectwo wysta
wia też juncie postawa polityków 
chadeckich i Partii Narodowej, któ-

Terror dla... swobody
Ameryki Łacińskiej — Brazylię, Gwa
temalę, Paragwaj, Salwador i U- 
rugwaj — nie wymaga dodatkowych 
komentarzy. Swój swego pozna. Po
dobną wymowę ma natychmiastowe 
poparcie dla junty ze strony przy
wódców faszystowskiej grupy „Oj
czyzna i Wolność”, a także wcześ
niejszego spiskowca chilijskiego ge
nerała Roberto Viaux Marambio, 
który po odbyciu kary więzienia 
przeniósł się do Paragwaju. Orga
nizacja „Ojczyzna i Wolność”, któ
ra dokonywała terroru przeciwko

re znajdowały się w opozycji do 
rządu prezydenta Allende. Wpraw
dzie obydwie partie opublikowały 
oświadczenie popierające władze 
wojskowe, ich przedstawiciele jed
nak unikają angażowania się w ja
kiekolwiek poczynania wojskowych. 
Przewodniczący senatu Eduardo 
Frei odmówił wojskowym opubliko
wania oświadczenia deklarującego 
poparcie rozwiązanego parlamentu 
dla zamachowców, mimo że propo
nowano w zamian za to przywróce
nie opozycyjnym parlamentarzys

tom ich mandatów poselskich. Wi
dać więc, że i chrześcijańscy demo
kraci nie wierzą w generała - de
mokratę.

Mało jeszcze wiemy o roli, jaką 
w zamachu stanu w Chile odegrały 
koncerny amerykańskie, a przede 
wszystkim osławiony ITT, który już 
ongiś ofiarował 90 min dolarów za 
ewentualne niedopuszczenie do 
władzy Saivadore Allende. A ile 
mógł dać za jego obalenie? Z re
lacji korespondenta „The Obser
ver” wynika, że w podziemiach ho
telu Carrera Sheraton w Santiago, 
zajmowanych przez iTT, pito szam
pana w momencie, gdy siły zbrojne 
szykowały się do ostatecznego ata
ku na pałac La Moneda. Wpraw
dzie nastrój w schronie był począt
kowo nie najlepszy, ale szybko się 
poprawił, gdy generał lotnictwa 
Gustavo Leigh Guzman oświadczył 
przez radio, że rząd „wytrzebi raka 
komunizmu aż do końca".

Jerzy Matuszkiewicz
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Budujemy Zamek Królewski

¥17ARSZAWSKl Za- 
W mek Królewski — 

symbol naszej pań 
stwowości, budowany 
jest wysiłkiem całego

rów, które wpłacili ro
dacy rozsiani po całym 
święcie.

Udział mieszkańców 
naszego województwa 
jest znaczny i tym bar
dziej wart podkreślenia, 
że gotycką cegłę i cera
miczne kształtki loypro- 
dukov:ano io Kadynach, 
a specjalne dachówki, 
które wkrótce pokryjąi 
zamkowe dachy są dzie 
łem załogi cegielni w 
Pelplinie.

Warszawscy murarze, 
którzy wznoszą zamko
we mury, bardzo sobie 
chwalą cegłę z Kadyn, 
a pochwała tych ludzi 
— wybitnych fachoro- 
ców — znaczy bardzo 
wiele. Niełatwo było 
także wyprodukou: ać 
dachówki. Mają one bo
wiem inny kształt i mu 
sza odznaczać się je
dnolitym odcieniem.

Zamkowe mury ros
ną jak na drożdżach. 
Poszczególne budynki 
nabierają już teraz wy
raźnych kształtów, a za
mek coraz bardziej 
przypomina dawną bu
dowlę, tak bliską sercu 
każdego Polaka.

Budowa skrzydła go
tyckiego jest najbar
dziej zaawansowana. 
Aktualnie trwają prace 
przy wznoszeniu dachu. 
Zbudowano już okazałą 
konstrukcję stalową, któ

ra pokryta będzie płyt
kami prefabrykowany
mi, czarnym szkłem 
piankowym o grubości 
około 7 cm i trzema

narodu. Społeczeństwo 
nasze wpłaciło na fun 
dusz odbudowy około 
315 milionów złotych, 
nie licząc 373 tys. dola

warstwami papy. Nad 
tą konstrukcją, która 
zabezpiecza budynek 
przed przeciekiem wo
dy i stanowi ochronę

przed pożarem, zbudo- 
icany będzie drewniany 
dach, pokryty pelpliń- 
ską dachówką. Podob
nie jak część gotycka, 
na ukończeniu jest bu
dowa skrzydła połud
niowego.

W skrzydle zachod
nim, biegnącym wzdłuż 
placu Zamkowego, naj
częściej utrwalonym na 
starych fotografiach, 
trwają roboty nad bu
dową stropu drugiego 
piętra. Po zamontowa
niu, tak jak na poprze
dnich budynkach, stalo
wej konstrukcji dachu, 
ruszy budowa wieży ze
garowej i dwóch ma
łych bocznych wieży
czek.

W podobnym stanie, 
jak część zachodnia 
zamku, jest skrzydło 
północne, a ściany skrzy 
dla saskiego z ruiną 
muru ze słynnym ok
nem Żeromskiego, się
gają już pierwszego pię 
tra.

Zakończenie budowy 
w stanie surowym, jak 
nas zapewnił zastępca 
kierownika budowy — 
inż. Zbigniew Rosikie-

wicz, nastąpi 22 lipca 
przyszłego roku. Będzie 
to zatem piękny świąte
czny prezent budowni
czych zamku dla miesz

kańców Warszawy i ca
łego naszego kraju.

Tekst i fot.:
HENRYK NOWACZYK

WYKOPALISKA
DIABLEJ GÓRZE

A zachód od wsi Lu- 
bieszewo w pow, no* 
wodworskim, w odle

głości około 1 km, znajdują 
się dwa niewielkie wznie
sienia, nieznacznie tylko 
przewyższające otaczającą 
je nizinę. Na jednym z 
nich, na tzw. Górze Wiat
rakowej, już w końcu XIX 
w. . natrafiono na znalezi
ska archeologiczne. W 1835 
r., podczas budowy szosy 
z Lubieszewa do Ostasze
wa, odkryto przypadkowo 
liczne groby ciałopalne i 
szkieletowe z I w. p.n.e. — 
IV w. n. e. Przeprowadzo
ne w-ówczas wykopaliska 
dostarczyły cennego ma
teriału archeologicznego.

W grobach starszych, 
ciałopalnych (I w. p. n. e.) 
znaleziono liczne elementy 
uzbrojenia (groty oszcze
pów, miecze, okucia tarcz) 
oraz narzędzia i ozdoby 
(noże., klamry do pasa, za
pinki i szpile) wykonane, 
w większości, z żelaza. Z 
kolei, groby młodsze, szkie 
letowe (I—IV w n. e.) za
wierały jako wyposażenie 
przede wszystkim ozdoby: 
zapinki, bransolety, ele
menty pasa, paciorki szklą 
ne i bursztynowe, klamer
ki i zamki naszyjników, 
grzebienie, a także — ce
ramikę i przęśliki gliniane. 
Odkryto również ostrygę 
z brązu, która stanowiła 
wyposażenie grobu wojow
nika konnego. Szczególnie 
cennymi zabytkami okaza
ły się: kociołek, misa, ce
dzidło z czerpakiem (wyro
by z brązu) i moneta ce
sarza Gordiana. Wraz z 
wymienionymi już pacior
kami szklanymi były to 
przedmioty produkowane 
na obszarze Cesarstwa 
Rzymskiego, które w pierw 
szych udekach naszej ery 
trafiły na Żuławy na dro
dze wymiany handlowej, 
w zamian za bursztyn.

Na Górze Wiatrakowej 
odkryto również pozosta
łości osady słowiańskiej z 
okresu wczesnośrednio
wiecznego. W czasie ostat
niej wojny przepadły jed
nak prawie wszystkie za
bytki, a także dokumenta
cja badań. Zachowało się 
jodynie cedzidło z czerpa
kiem, które znajduje się 
obecnie w7 Muzeum Arche
ologicznym w Gdańsku.

Z kolei, na oddalonym 
ok. 300 m na połud
nie wzniesieniu, zwa 

nym Diablą Górą (lub też 
— Piaskową Górą) natra
fiono w 1938 r. na pozo
stałości pradziejowego o- 
sadnictwa z młodszej epo
ki kamienia, wczesnej e- 
poki żelaza i okresu wcze
snośredniowiecznego, za
chowane w postaci ułam
ków porozbijanych naczyń 
glinianych. Przeprowadzone 
w latach 60-tych penetracje 
archeologiczne doprowadzi
ły ponadto do odkrycia 
grobów z 6kre.su wpływów 
rzymskich (pierwsze wnę
ki n. e.). Diablą Górą za
interesował się również 
Jan Rutkowski, mieszka
niec pobliskiego Lubiszyn- 
ka, który zebrał fragmen
ty kilku naczyń. Zabytki 
te, po zrekonstruowaniu, 
znajdują się obecnie na/ 
wystawie „Dary i kolekcje 
archeologiczne” w Muze
um Archeologicznym w 
Gdańsku. Tenże zaalarmo
wał archeologów o me
chanicznej eksploatacji 
piasku na Diablej Górze, 
prowadzonej, przez PZDL 
w Nowym Dworze Gd. 
Szybka interwencja urato
wała obiekt przed całko
witym zniszczeniem. Ze

względu na duże walory 
naukowo - poznawcze sta* 
nowisko to zostało w 1971 
roku włączenie do reje
stru zabytków archeologicz 
nych województwa gdań
skiego nr 152 (Arched.).

W lipcu 1972 r. Muzeum 
Archeologiczne w Gdań
sku przy w-spółpracy z 
Muzeum Zamkowym w 
Malborku przeprowadziło 
badania wykopaliskowe na 
Diablej Górze. W każdym 
z założonych wykopów na
trafiono na odmienną sy
tuację. W wykopie I, za
łożonym na szczycie wznie

bytki pochodzą z XI—XV 
w, n. e. Wówczas istniała 
tu osada otwarta, której 
pozostałością jest liczna 
ceramika, a także wyroby 
metalowe: nożyce i nożyk 
żelazny.

Z kolei, w wykopie II 
natrafiono na osadę, 
pochodząca z pierw

szych wieków n.' e. Tu 
również, ze względu na 
przerwanie badań, nie u- 
dało się wówczas określić 
dokładnie chronologii i 
charakteru osady. Tak 
więc, Diabla Góra zdołała

Janusz Podgórski

sienią, odkryto najpierw 
osadę wczesno- i późno
średniowieczną oraz pozo
stałości zniszczonego zu
pełnie cmentarzyska ciało
palnego z I w. p. n. e. Do
piero głębiej ukazały się 
zarysj7 wkopów grobów 
szkieletowych. Groby te 
były prawdopodobnie znisz 
czone, gdyż jeszcze przed 
dotarciem do pochówek ów 
natrafiano na szczątki ko
ści oraz czaszki ludzkie. 
Ze względu na brak pra- 
cowników (okres żniw) 
prace wykopaliskowe zosta 
ły na tym etapie przerwa
ne. Pytanie, z jakiego cza
su pochodzą owe groby 
szkieletowa pozostało o* 
twarte. Nie można było 
również wówczas dokład
nie datow7ać pozostałości 
osady, odkrytej w wykopie 
II. Niemniej, w toku ba
dań uzyskano wiele różno
rodnych zabytków oraz 
obserwacje, na podstawie 
których można było poku
sić się o wstępne rozezna
nie tej części obiektu.

OTÓŻ. najstarsze zna
leziska na Diablej Gó
rze pochodzą sprzed 

ok. 4 tysięcy lat, gdyż na 
ten okres można datować 
wydobyte fragmenty cera
miki z ornamentem tzwr. 
sznurowym, charaktery
stycznym dla osadnictwa 
młodszej epoki kamienia 
na pobrzeżu Bałtyku. Już 
wówczas więc istniały wa
runki do osiedlania się 
gromad ludzkch na Diab
lej Górze. Jej wyniesienie 
ponad 2,5 m nad poziom 
morza gwarantowało su
che i bezpieczne schronie
nie. Z kolejną fazą osad
nictwa spotykamy się do
piero w I w. p. n. e. Jej 
widocznym dowodem jest 
cmentarzysko grobów cia
łopalnych, niestety zupeł
nie zniszczone przez młod
sze nawarstwienia osadni
cze.

Warto tu zaznaczyć, że 
przed badaniami nie wie
dziano nic zgoła o istnie
niu tego cmentarzyska. Mi
mo zniszczeń zdołano wy
dobyć szereg fragmentów 
popielnic, a nawet całe 
naczynia, zapinki z brązu 
i żelaza oraz narzędzia i 
broń: żelazne groty osz
czepów, okucie włóczni i 
nożyk sierpinkowaty. Licz 
nie reprezentowane były 
również zabytki z pierw
szych wieków n. e. Szcze
gólnie cenne były ozdoby: 
garnitur kilkunastu różno
rodnych zapinek z brązu, 
paciorki bursztynowa i 
szklane. Odkryto również 
kilka przęślików glinia
nych. Niestety, wobec nie 
dotarcia do pochówków 
szkieletowych nie udało 
się w pełni rozpoznać chro 
nologii cmentarzyska.
Wreszcie, najmłodsze za

— Nie bronię szczególnie Emmy, ale po 
prostu kogoś, kogo pan mylnie oskarża. 
Wcale nie lubię, kiedy oskarża się ludzi 
bez poważnych dowodów. To jest... Uwa
żam, że to dramatyczne... •

— Zgoda! Naturalnie trzeba najpierw po
mówić z Emmy, obserwować jego reakcję 
i sprawdzić odpowiedzi!

— Właśnie dlatego chciałam zobaczyć się 
z nim przed panem. W obecności policjan
ta, a zwłaszcza gdy nie jest w normalnym 
stanie, może zacząć wariować, będzie skrę
powany.

— A właśnie, czemu dziś wieczór nie by! 
w normalnym stanie? Powiedziała mi pani, 
że nie ma zwyczaju pić!

— Zdarza mu się to jednak od czasu do 
czasu. Ma napady chandry bez powodu, pi
je trochę za dużo i przechodzi mu.

— Dobrze. Moja mała, pani jest bardzo 
uprzejma, że chce mi pomóc, ale może pa
ni przez to raczej pomieszać mi szyki, wo
bec tego, jeśli pani chce, pójdziemy szu
kać go razem.

■ Sarah zacisnąwszy wargi przybrała upar
ty wyraz' twarzy. Mimo to Schwarz ciągnął 
dalej:

uchylić rąbka swych ta
jemnic, jednakże nadal 
jeszcze kryła w swym 
wnętrzu wiele zagadek.

Na ich rozwikłanie, 
przynajmniej częściowe, 
należało poczekać. W lip
cu br. ekipa archeologów 
zjawiła się ponownie na 
Diablej Górze. Tym ra
zem sukurs archeolo
gom przyszła młodzież z 
Liceum Ogólnokształcące
go im. Ziemi Żuławskiej, 
zachęcona przez dyrektora 
liceum — mgr. Wojciecha 
Włodkowskiego i nauczy
cielkę historii — mgr. Te
resę Włodkowską. Wśród 
grona młodych tropicieli 
pradziejów była również 
tegoroczna absolwentka li
ceum — .Ewa Borawska, 
obecnie studentka archeo
logii na Uniwersytecie im. 
A. Mickiewcza w Pozna
niu. Wyprawa w przesz
łość rozpoczęła się.

Już wkrótce odsłonięto 
groby szkieletowe, a raczej 
to, co z nich pozostało. 
Niestety, archeologów u- 
przedziły... „hieny cmen
tarne” i to jeszcze w sta
rożytności. Pochówki zo
stały bowiem prawie cał
kowicie splądrowane przez 
rabusiów. Śladem tej dzia
łalności były m. in. pogu
bione zabytki, odkryte jesz 
cze w ub. r., a także ko
ści i czaszki ludzkie, po
rzucone w nieładzie. Z ra
bowaniem grobów spoty
kamy się nie po raz pierw 
szy. Identyczna sytuacja 
wystąpiła na podobnym 
cmentarzysku, badanym 
od szeregu lat w Pruszczu 
Gd. Zwłaszcza w partii 
nekropoli odsłoniętej w br. 
odkryto wiele obrabowa
nych pochówków. Niem
niej, to co pozostało w gro 
bach lubieszewskich w 
powiązaniu z dotychczaso
wymi obserwacjami, poz
wala określić użytkowanie 
cmentarzyska w I w. — 
ok. połowy II w. n. e.

PRZEDMIOTEM ba
dań były również po 
zostałcści osady z 

pierwszych wieków naszej 
ery. Wprawdzie znajdo
wano tu przepalone kości 
ludzkie i ułamki popiel
nic, jednakże są to naj
prawdopodobniej szczątki 
cmentarzyska z I w. p. n. 
e„ znajdującego się w po
bliżu, zawleczone przypad
kowo. Tu również okazało 
się. że Diabla Góra zasłu
guje w pełni na swą naz
wę. Z iście diabelska prze
wrotnością obsuwały się 
piaszczyste ściany wyko
pów, utrudniając pracę ar 
cheologów. Co najważniej
sze jednak, marzenia o 
natrafieniu na nienaru
szone warstwy osadnicze 
rozwiały się szybko. Oka
zało się, że badany wyci

nek osady został już prze- 
szukany i to co najmniej 
w okresie wczesnośrednio
wiecznym, lub później, 
przez ówczesnych poszuki
waczy ..skarbów”. Skarbów 
prawdopodobnie nie znale
ziono, jednakże dokonane 
pr z e m ’ e s z c ze n i a warstw 
zubożyły możliwości inter
pretacji naukowej wyni
ków badań osady. Nie
zmiernie interesujące są 
jednak walcrv ekspozycyj 
ne. Wydobyto bowiem 
znaczną ilość zabytków, 
które z pewnością wzboga 
cą przygotowywaną przez 
Muzeum Zamkowe w Mal
borku ekspozycję, poświę
coną m. in. pradziejom 
Żuław.

W świetle dotychczaso
wych ustaleń, osada ta 
była najprawdopodobniej 
użytkowana od 2 poł. II w. 
—- III w. n. e. Wraz z 
pozostałościami osadnic
twa z innych epok Diabla 
Góra stanowi nader inte
resujące źródło archeolo
giczne do poznania pra
dziejów Żuław, a zwłasz
cza — osadnictwa w pierw 
szych wiekach naszej ery.

Refleksje wokół książek

Co pozostało
z „fabryki snów“:

ARŁADEM Wydawnic
twa Artystycznego i 
t liniowego ukazała się 
książka Jerzego Toep- 

litza „Nowy film amerykań
ski”, Jest to napisana przy
stępnie, ciekawa monografia 
kinematografii. która choć 
dawno już straciła swoje pre
stiżowe znaczenie, nadał cie
szy się wielkim zainteresowa- 
nienr widzów'.

Dawny Hollywood, owa wiel 
ka „fabryka snów” jest już 
przeszłością. Kryzys, jaki prze 
żywa kino światowe nie omi
nął również i Stanów Zjedno
czonych i dawne wytwórnie 
przestały być przybytkami 
równie tajemniczymi eo nie
dostępnymi. leli skomplikowa
na sytuacja finansowa i uwa
runkowania ekonomiczne dyk
tują nowe prawa i nowe 
współzależność!. Stąd też au
tor wiele niejsea poświęca 
na omówienie historii rozwo
ju i uzależniania się od wiel
kiego kapitału amerykańskich 
wytwórni filmowych. Nie o- 
granicza się zresztą jedynie 
do wytwórni produkujących 
filmy dla kin, interesuje go 
także film telewizyjny, pod
ziemny czyli tzw» undergro
und cinema, inwazja seksu 
(grupa filmów zwanych po
tocznie „the midies”), problem 
kaset i projekcji satelitar
nych.

Na tle szeroko pojętej sztuki 
filmowej, otrzymujemy więc 
obszerne studium tego wszyst
kiego co się dzieje w amery
kańskiej kinematografii ze 
szczególnym zwróceniem uwa
gi na film społeczno-politycz
ny.' kryminalny, western, film 
obyczajowy i wielkie widowi
ska kostiumowe. X tak np.

źródeł coraz popularniejszego 
w Stanach Zjednoczonych fil
mu społeczno-politycznego au
tor doszukuje się w znużeniu 
cukierkowymi bajeczkami o 
dobrobycie, sukcesie i spoko
ju, w czasach kiedy inflacja, 
konflikty rasowe, wojna i 
bandytyzm coraz mocniej za
cierają obraz szczęśliwej A- 
tneryki. Stąd filmy w rodzaju 
„Paragraf 22” — Mike Nichol- 
sa, czy „Restauracja Alicji” 
— Arthura Peuna to tylko 
przykłady bardzo żywotnego 
w ostatnim czasie nurtu.

Znamienny jest również 
fakl. że od 19bi) roku wzrost 
przestępczości w amerykań
skim społeczeństwie jest dzie- 
więciokrotnie szybszy od przy 
rostu ludności. Ta statystyka 
mówi sama za siebie i, oczy
wiście w pewnym stopniu 
tłumaczy zainteresowanie twór 
ców kryminalistyką i filmem 
kryminalnym.

Autor książki jest kry- 
tykiem filmowym, stąd w 
przedstawieni pewnych fak
tów i sylwetek twórców fil
mowych brak całkowitej o- 
biektywności. To zresztą stało 
się źródłem największych za
rzutów czynionych monografii, 
tym bardziej że zawiera ona 
znacznie więcej materiału hi
storycznego, dotyczącego struk 
tury amerykańskiej kinema
tografii. sylwetek Jej starych 
i nowych szefów i producen
tów, uiż reżyserów i aktorów. 
Wydaje się i*dnak, że mimo 
tych wad książka zapełnia 
bardzo dotkliwą lukę, pokazu
jąc nie tylko pewne procesy 
kształtujące kino za oceanem, 
ale również jego najistotniej
sze tendencjo i kierunki.

(alp.)

«KEH

Psycholog 

no morzu
„Człowiek traci połowę życia na dostosowanie 

się do rzeczy i ludzi. Na tym polega praca w fa
bryce, albo na roli czy statku, zjednanie kupują
cego dla swego towaru, zdobywanie sympatii dzie
wczyny, rodzinne przejażdżki samochodem, gra w 
piłkę itp. Druga połowa życia — to zmienianie 
samego siebie, dostosowywanie się do tego co nie
uniknione, nie dające się zmienić, konieczne".

E. G. BORING (psycholog amerykański)

STATEK handlowy 
jest środowiskiem 
zamkniętym bez mo

żliwość zaspokajania swo
bodnych i szerszych po
trzeb człowieka, tym sa
mym uniemożliwiającym 
realizację tych potrzeb. 
Już same warunki na stat
ku w szerokim znaczeniu 
wywołują częste stany fru 
stracji. Marynarz wykonu
je więc swoją pracę w ty
powej sytuacji stressu psy
chologicznego!

Do pracy na morzu pre
dysponowani są ludzie od
porni psychicznie, którzy 
potrafią kontrolować swoje 
reakcje emocjonalne. Zbyt
nia tolerancja na frustra
cje w konsekwencji powo
duje zachowanie niezgodne 
z obiektywną oceną danej 
sytuacji. Częste napięcia 
emocjonalne marynarzy, 
wywoływane sytuacją stres 
sową, są przyczyną nerwic 
i wielu schorzeń psychoso
matycznych, jak: wrzód żo 
lądka i dwunastnicy, nad
ciśnienie czy niedociśnienie 
samoistne, zawał serca, pe
wne rodzaje chorób nowo
tworowych.

Lekarze zajmujący się 
profilaktyką, w bardziej 
skomplikowanych przypad
kach byli często bezradni, 
toteż koniecznością stała 
się współpraca z psycholo
giem i socjologiem. Przed
siębiorstwa armatorskie do 
tej pory nie posiadały u 
siebie wydzielonych placó
wek psyehologiczno-socjolo 
gicznych. Trzeba jeszcze 
wziąć pod uwagę fakt, że 
rejsy stale się wydłużają, 
a automatyka w portach i 
na statkach powoduje

skracanie czasu postoju. 
Dlatego niezbędne stało się 
dobre programowanie co
dziennego życia na statku, 
szczególnie w sferze życia 
psychicznego.

Polskie Linie Oceaniczne,

L. Sobczyński
realizując program huma
nizacji pracy, z dniem 1 
stycznia br. powołały do 
życia Pracownię Psycholo
gii i Socjologii Pracy w pio 
nie dyr. d/s administracyj- 
no-soejalnych — mgr. Ja
na Kowalkowskiego. Utwo
rzenie pracowni, w której 
zatrudnionych jest obecnie 
2 psychologów i 1 socjolog, 
należy powitać z uznaniem. 
Wymieniona pracownia jest 
7 tego typu placówką w re 
sorcie żeglugi. Podobnych 
ośrodków w Polsce w róż
nych resortach jest jeszcze 
niewiele.

Kierownik Pracowni Psy 
chologii i Socjologii Pracy 
— mgr Włodzimierz Wyso
cki — poinformował, że o- 
becnie, w początkowym o- 
kresie działalności, bada
niami psychologicznymi ob 
jęci zostali kandydaci do 
zawodu marynarza, chociaż 
równolegle przeprowadza 
się też badania na 30 stat
kach handlowych PLO. 
Pracownia objęła również 
pieczę nad nowo powsta
łym Liceum Morskim w 
Gdyni. Niezwykle ważne są 
to badania, ponieważ mo
żna już u kandydata do za 
wodu marynarza stwier
dzić: stopień odporności na 
frustracje, aktualny niepo
kój, skłonności organizmu

35)
— Może domyśla się pani, gdzie on jest?
— Wcale! Widzi pan przecież, że zaczę

łam chodzi od kawiarni do kawiarni...
— No to chodźmy razem od kawiarni do 

kawiarni, kto wie może przy odrobinie 
szczęścia znajdziemy go?

I ponieważ Sarah znowu jakby zamierza
ła utknąć w miejscu na chodniku, Schwarz 
ujął ją delikatnie za ramię, i zmusił, by 
szła obok niego.

ROZDZIAŁ XII

Zaglądali metodycznie do wszystkich je
szcze otwartych kawiarni, które mijali. To 
było nudne, ale Schwarz miał cierpliwość, 
tę spokojną cierpliwość policjantów, do 
której się przyznają, a nawet żartują z niej, 
cierpliwość wynikającą z prostej rutyny do
chodzeń. Polega ona na zadawaniu bez 
końca tych samych pytań, lub na np. po
szukiwaniu, kto sprzedał taki właśnie guzik 
od płaszcza: najważniejsze — to zawsze 
zmierzać aż do końca, gdyż być może os
tatnia odpowiedź, czy też ostatni kupiec 
będą tym, czego się szukało. Po ulicy Gay- 
Lussaca, Schwarz bezwiednie poszedł bul

warem Saint-Michel, pomimo spóźnionej go 
dżiny i chłodu nocy, nieco bardziej ożywio
nym. Ale, naturalnie, Emmy mógł równie 
dobrze właśnie uciec od tego ruchu, by 
gdzie indziej szukać ciszy i samotności.

W grze świateł wystaw i szyldów, młodzi 
i mniej młodzi ludzie przechadzali się, łą
czyli z sobą i rozpraszali, jakby grali ro
le statystów w realistycznym filmie. Można 
tu było napotkać doprawdy wszystkie ko
lory i style.

Naraz Sarah odsunęła się od Schwarza 
i zatrzymała przed dwoma chłopcami i 
dziewczyną, którzy szli w górę bulwarem. 
Chłopcy szli po obu stronach dziewczyny 
trzymając ją pod ręce. Dziewczyna śmiała 
się odrzuciwszy głowę do tyłu, a padające, 
chyba z szyldu, światło oświetlało żywym 
różowym kolorem jej odsłoniętą szyję.

- Popatrz no! - odezwał się jeden i 
chłopców. - Oto Sarah! Idziesz z nami?

Ale Sarah wzruszyła ramionami i spyta
ła szorstko:

— Nie widzieliście Emmy?
- Emmy?
Cała trójka, która się zatrzymała chwie

jąc się lekko jakby pod podmuchem lek
kiego wiatru lub kołysania rytmem tańca, 
popatrzyła po sobie.
- Tak - odparła dziewczyna - widzieliś

my go!
- Gdzie? — rzuciła Sarah.
- Tam, nad brzegiem Sekwany. My by

liśmy na moście, a on na nabrzeżu. Wy
glądał na pijanego. Ja go nie poznałam. 
To Jean-Luc powiedział: „To chyba Em
my!”.

Sarah cofnęła się już ku Schwarzowi, któ 
ry stał o kilka kroków dalej i wszystko sły
szał. Zanim znów ruszyła na swój somnam
buliczny spacer, trójka młodych ludzi spoj

rzała na policjanta, jakby nieco stropiona, 
po czym przestała się nim interesować i od
daliła się.

Sarah natomiast szła przed siebie ze 
spuszczoną głową, jakby zapomniała o 
Schwarzu. Dogonił ją.
- No i - rzuciła, nie patrząc na niego 

- słyszał pan?
Szła coraz szybciej i Schwarz zdziwił się:
— Co z panią?
— Boję się o Emmy! — rzekła zduszonym 

głosem.
— Dlatego, że jest pijany i przechadza 

się brzegiem Sekwany? Niech pani będzie 
spokojna, prawdą jest, że Bóg czuwa nad 
pijakami.

— Nie-o to chodzi! Czy pan udaje, że 
ni® rozumie? Opowiadał mi pan, że prze
słuchał tę płytę w pokoju Eliane. Emmy 
musiał ją* naturalnie usłyszeć. Mógł sobie 
wyobrazić... Czy ja wiem?

— Więc i pani uważa go za winnego!
— Dlaczego za winnego?
— Ależ, jeśli zląkł się usłyszawszy tę 

płytę, to dlatego, że nie miał czystego su
mienia! O tym również pomyślałem! Jed
nak nie sądzę, aby z tego powodu miał się 
rzucić do wody!

Sarah nie dodała nic więcej. Dotarli do 
placu, weszli na most i przechylili się przez 
barierę. Wolno płynąca woda rzeki była 
ciemna i mazista, mieszała światła ze sła
bymi refleksami, dopiero co roztopionej 
smoły. Zwykła, tylko po prostu nieco bar
dziej rozproszona niż w dzień, fauna zapeł
niała brzegi. Po upływie chwili Sarah po
trząsnęła głową.

(c, d. n.)

do nerwic jak i ocenić o- 
góiną sprawność fizyczną 
oraz intelektualną. Po
przez badania tego typu 
wykrywa się ewentualne 
zmiany organiczne, które 
mogłyby doprowadzić do 
zmian psychicznych praco
wnika. Współpraca lekarza 
z psychologiem jest więc 
konieczna dla uzyskania 
pełniejszego obrazu osobo
wości marynarza.

W pracowni prowadzi 
się też badania socjologicz 
ne, które pomocne są w 
prowadzeniu prawidłowej 
polityki kadrowej przedsię
biorstwa. Przykładem mo
że być badana sprawa 
stopnia przydatności ko
biet do pracy na stat
kach \y PLO. Waż
nym problemem są bada
nia działalności kultural
no-oświatowej na statkach. 
Nie od dziś działalność ta 
na statkach jest tematem 
prac resortu, armatora, or
ganizacji partyjnej i związ 
kowej. W dalszym ciągu 
szuka się w tej dziedzinie 
lepszego rozwiązania. Jak 
s t wi er d za j ą psych ol ogowie 
w PLO, za mało dotych
czas w pracy kulturalno- 
oświatowej kierowano się 
indywidualnymi potrzeba
mi marynarza, a onerowa- 
no pojęciem — cała zało
ga statku. Druga sprawa z 
tej dziedziny, to problem 
doboru właściwej kadry in 
struktorów przygotowanych 
do pełnienia swoich obo
wiązków i rozumiejących, 
że działalność kulturalno- 
oświatowa, to jeden z ele
mentów szerszego pojęcia, 
jakim jest kultura morska.

Aktualnie naczelnym pro 
bleniem badawczym praco
wni są badania w ceiu do
boru zastępczej kadry kie
rowniczej w pionie admi
nistracji. Pracownia Psy
chologii i Socjologii Pracy 
PLO współpracuje ściśle z 
Centralną Pracownią Psy
chologii i Socjologii Zawo
dów Morskich Morskiego 
Instytutu Rybackiego. Przy 
kładem współpracy są 
wspólne badania cech oso
bowościowych kandydatów 
do zawodu marynarskiego. 
Pracownia rozpoczęła rów
nież poradnictwo psycholo
giczne i socjologiczne w 
sprawach osobistych praco
wników, np. jak wychowy
wać dzieci, jak współpraco 
wać z kolegami na statku. 
Poradnictwo dotyczy także 
form organizacji stanowisk 
pracy.

Można stwierdzić, że jest 
to jedna z najlepiej wypo
sażonych w aparaturę ba
dawczą pracowni na Wy
brzeżu. Posiada m. in. chro 
noskop elektroniczny do ba 
dań korelacji wzrokowo- 
słuchowej, psychogalwano- 
metr do określania siły na 
pięć psychicznych oraz bo
gaty zestaw testów socjolo
gicznych.

Plan perspektywiczny 
przewiduje przekształcenie 
tej pracowni w kilkunasto
osobowy ośrodek wielospe- 
cjalistyczny, w którym bę
dą zatrudnieni oprócz psy
chologów’ i socjologów tak 
żc fizjolodzy pracy oraz e- 
kononaiści. Wówczas będzie 
on już w pełni sprawował 
rolę doradczą, poważnie po 
magającą w zarządzaniu 
przedsiębiorstwem poprzez 
rozwiązywanie problemów 
organizacji pracy, czasu 
wolnego na statkach, szko
lenia kadr, Przede wszy
stkim chodzi przecież o 
stworzenie jak najlepszych 
warunków pracy.
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Krzysztof Komil Sto!z

Szpital XIII
oczy pustych korytarzy
galerii spojrzeń pod kora, światła
ukryte w labiryncie poręczy
między przepaścią a lękiem przestrzeni
oczekujące na jawie i we śnie
w nocnym pokoju oczy niewidomej

Szpital XV
tej podróży 
we snach pragnąłem 
stromych schodów powrotu 
w jesień dzieciństwa 
na jawie nie wiedziałem 
że tak odchodzi życie
wśród wysokich klonów obłąkanej kobiety 
której byłem synem

Mörian W. Seredyński
S

 eredyński należał do 
wybitnych ludzi zasłu
żonych w walce o pol
skość Gdańska, zwłasz

cza w dziedzinie szkolnictwa. 
Irodził się 1, 08. 1890 r. w
Siedliskach, powiat Bóbrka w 
wjewództwie lwowskim. W 
198 r. ukończył Szkolę Realną 
w Lwowie oraz Konserwato
riom Galicyjskiego Towarzy
stwa Muzycznego (klasa skrzy 
pich Po ukończeniu studiów 
wyższych 7, dziedziny ekspor
tu zaczął pracować w J913 
rolu w Tarnowie jako nauczy 
tie, w Krajowej Szkole Ku- 
pieikiej. W latach 1919—1926 
pra:ował w Krakowie, naj
pierw w Akademii Handlowej, 
a lartępnie w Akademii Gór
niczej.

IV 1926 roku przeniósł się 
Seredyński do Gdańska i z 
miastem tym związał się na 
Uałe. Tutaj położył duże za
sługi w dziedzinie organizacji 
jolskiego szkolnictwa handlo
wego. Od września tego roku 
Co wybuchu drugiej wojny 
światowej był dyrektorem Pol 
skiej Szkoły Handlowej i Pol
skiej Wyższej Szkoły Handlo
wej Macierzy Szkolnej w 
Gdańsku. Ta ostatnia powsta
ła w 1923 roku i to właśnie 
głównie dzięki staraniom Se- 
redyńskiego. Wychowaniu i 
nauczaniu młodzieży poświęcił 
on całą swoją wiedzę i zapał. 
Szczególnie owocna była jego 
działalność w okresie Wolne
go miasta Gdańska. W stosum 
ku do młodzieży był wymaga
jący, ale sprawiedliwy, a jed
nocześnie bardzo bezpośredni,

dzięki czemu zyskał sobie 
duży> autorytet i szacunek. 
Dzięki tym cechom charakte
ru, pracowitości oraz zdolnoś
ciom pedagogicznym i orga
nizacyjnym polskie szkoły 
handlowe stał}' na wysokim 
poziomie. Seredyński dbał nie 
tylko o wysoki poziom wie
dzy, lecz kładt także duży na
cisk na wychowanie młodzie
ży. Toteż szkoły opuszczali 
absolwenci o dużych kwalifi
kacjach zawodowych i wyso
kim poziomie moralnym.

Seredyński nie ograniczał 
swojej działalności do szkół 
handlowych, którymi kiero
wał. Był aktywnym członkiem 
Macierzy Szkolnej, pełniąc w 
niej wiele odpowiedzialnych 
funkcji. Brał też czynny u- 
dział w pracy Związku Pola
ków' w' Wolnym Mieście Gdań
sku. Kiedy w 1935 roku ukon
stytuował się Zarząd Oddziału 
Związku Harcerstwa Polskie
go z Franciszkiem Kręckim 
na czele, jego zastępcami zo
stali Jan Augustyński i Marian 
Seredyński,

Lata okupacji spędził Sere
dyński poza Gdańskiem. Po 
zakończeniu w'ojny powrócił 
na Wybrzeże. Od marca 1946 
roku przystąpił znów do 
pracy w szkołach handlowych 
Gdańska i Sopotu, petniąc w 
nich funkcję dyrektora. Zmarł 
25. 08. 1939 r, w Gdańsku i 
pochowany został na cmenta
rzu Centralnym we Wrzeszczu 
w Alei Zasłużonych,

Stanisław MIKOS 
Instytut Historii IG

Carlo Manzoni

Opuszczony brzeg. Fot. Paweł Kanicki

W po w o 
kwiat 
cvch

rodzi zieleni i 
.tów otaczają

cych dom, pod wy
suniętym okapem dachu, 
w którego cieniu ustawio
no stół i wygodne krzesła, 
siedzi dwóch mężczyzn. 
Młodszy, o bystrym spoj
rzeniu szarych oczu — to 
wójt Polonezköy — Leszek 
Ryży, starszy, siwy — je
go gość z Detroit ks. dr 
Swietliński.

Pani Helena wynosi z 
kuchni tacę z najbardziej 
upragnionymi w tej chwi
li chłodzącymi napojami z 
lodem. Niedzielne popołud
nie. jedyna wolna chwila 
w pracowitym życiu tych 
ludzi, pozwala na spokoj
ną, przyjacielską pogawęd
kę. Na rozmowę o losach 
kolejnych pokoleń pol
skich zamieszkujących tę 
ziemie od lat blisko 140; 
o najżywotniejszych prob
lemach wsi i jej przedziw
nej historii, której kamień 
węgielny położyli pradzia

dowie tułacze z Wiel
kiej Emigracji.

Nie opodal bawi się dwo
je małych dzieci. — Ma
mo, Tadzio zrobi sobie sa
łatkę — woła dziewczyn
ka. — Agnieszko, przyjdź 
najpierw i przywitaj się — 
napomina p. Helena.

mowy i wiary — podkre
śla. — Wszyscy w domach 
mówimy po polsku. Gdy
by moje dzieci miały nie 
znać swego języka, musiał 
bym je wywieźć z tego 
kraju.

Łatwe wydawać się to 
może tylko z dala. W rze-

Stanisława Czerska

Wprowadzone we Fran
cji od 1 lipca ograniczenie 
szybkości na drogach do 
100 km/godz. (z wyjątkiem 
autostrad) spotkało się w 
zasadzie z bardzo przychyl 
ną oceną opinii publicznej, 
która widzi io tej decyzji 
krok w kierunku poprawy 
bezpieczeństwa ruchu dro
gowego. Jednakże zdaniem 
niektórych specjalistów, o- 
graniczenie szybkości jest 
nie tylko nieskuteczne, ei
le może być nawet niebez
pieczne. Szczególnie ostre 
słowa padają ze strony

z wzrokiem wbitym w licz 
nik, ale z ręką na kierow
nicy również niepewną co 
dotychczas, z rozproszoną 
uwagą i zahamowanym re
fleksem. I jak co roku, kil 
ka tysięcy spośród nich 
złamie sobie kark. Przy 
stu na godzinę.

Podejmując decyzję ogra 
niczenia szybkości, rząd pe 
wien był, że tym razem 
nie postępuje wbrew opinii 
publicznej. Kilka tygodni 
wcześniej opublikowano wy 
niki ankiety, wskazujące,

- że około 80 proc. francus przedstawicieli fnm Samo-^kich automobTlis
chodowych, wyspecjalizo
wanych w produkcji szyb
kich maszyn, co jest zro
zumiałe, bo , ograniczenie 
szybkości bije ich po kie
szeni.

Poniżej zamieszczamy za 
LE NOWEL OBSERVA- 
TETJR (28.06. 73) opinię b. 
kierowcy doświadczalnego 
oraz 2o LE FIGARO 
(31. 07. 73), wypowiedzi 
przedsta w i cieli zna n ych
•firm samochodowych.

JESZCZE raz zwycię
żyła demagogia, mó
wi kierowca doświaa 

czalny. To, co określono 
mianem poprawy bezpie
czeństwa drogowego, stano 
wi ostatecznie tylko ogra
niczenie szybkości do 100 
km/godz., na szosach Frań 
cjji. Ma to uspokoić masę 
zaniepokojonych autom obi 
listów w przededniu urlo
powych wyjazdów. W"yru- 
szą więc pewniejsi niż kie
dykolwiek, że wypadki po
wodują te typy, które opę 
tane są manią szybkiej jaz 
dy, wysokiej średniej, mło
dzież, jacyś emigranci, lu
dzie z marginesu, alkoholi 
cy, Portugalczycy, czy kie
rowcy ciężarówek. Wyjadą

tow wypo
wiada się za ograniczeniem 
szybkości na wszystkich 
drogach francuskich, z wy
jątkiem autostrad. Decyzja 
jest więc zgodna z życze
niem większości. Na niesz
częście jednak, główną 
przyczyną wypadków nie 
jest prędkość, której limi
tów nie można wyznaczyć 
w kategoriach absolutnych, 
ale brak opanowania pojaz 
du przez kierowcę. I za to 
właśnie należałoby się za
brać. Za źródło zła. a nie 
za jeden z jego przejawów.

W ustawie powiedziano 
więc, że trzeba jeździć wol 
niej, ale nie powiedziano, 
że trzeba jeździć lepiej. I 
na tym polega błąd. W 
gruncie rzeczy, niewielu au 
tomobilistów przekracza 
100 km na godz. i na do
datek właśnie wśród tych, 
którzy jeżdżą szybciej naj
więcej jest doświadczo
nych i dobrych kierowców.

Trzeba by oczywiście nie 
mało odwagi, by powie
dzieć ogółowi francuskich 
kierowców — jeździcie źle!

A jednak to prawda. Prze 
ciętny poziom umiejętności 
jest niewystarczający i dla 
poprawienia bezpieczeń

stwa na drogach należało
by przede wszystkim zro
bić coś w kierunku pod
niesienia go. A do tego 
potrzebna byłaby gruntow
na reforma wydawania 
praw jazdy. Z jednej stro
ny — trzeba by przyzna
wać je w sposób o wiele 
bardziej przemyślany, z 
drugiej zaś — zorganizo
wać obowiązkowe kursy 
podnoszenia umiejętności 
przez tych, którzy prawa 
jazdy nie posiadają.

Naturalnie, konsekwencje 
takiego planu byłyby bar
dzo poważne, zarówno w 
płaszczyźnie politycznej 
jak i gospodarczej. Dla 
rządu zaś oznaczałoby to 
spadek popularności w spo 
łeczeństwie. Sprawić bo
wiem, by prawo jazdy by
ło trudniejsze do osiągnię
cia, to doprowadzić do 
tego, by było droższe. Zmu 
sić posiadaczy pozwolenia 
do odbycia kursu, to nie 
tylko zadrasnąć ich dumę. 
ale także portfel. Takie po
sunięcie byłoby także wi
dziane niechętnie przez fil
my samochodowe i właści
cieli stacji benzynowych. 
Krótko mówiąc, zrealizowa 
nie tego, co proponuję, a 
więc, prowadzenie prawdzi 
wej polityki bezpieczeń
stwa drogowego, to zniechę 
cenie wszystkich wokół.

Łatwiej jest obwiniać o 
całe zło nadmierną szyb
kość. Jakiż to jednak błąd! 
Szybka jazda jest niebez
pieczna ale tylko dla nie
kompetentnego kierowcy. 
W rękach dobrego i doś
wiadczonego, staje się ona 
czynnikiem bezpieczeństwa, 
ponieważ prowadzi do kon 
centracji, a właśnie kon
centracja jest najlepszą 
bronią, chroniącą nas przed 
wypadkiem.

Najmłodsza panna z ro
du Ryżych mówi grzecznie 
„dzień dobry” i ha chwilę 
przysiada się do star
szych. Skończyła już prze
cież pierwszą klasę! — Ja 
lubię się bawić z turecki
mi dziewczynami — zwie
rza mi się, kiedy nie prze
rywając ogólnej rozmowy, 
półgłosem pytam ją o ko
leżanki. — A ona — po
kazuje na drzwi domu, w 
których znika jakaś kobie
ta — nie umie po lurec- 
ku. Och, po polsku nic u- 
mie — poprawia się za
raz. — Bo to Turczynka 
— wyjaśnia matka.

NIE widzieli w swoim 
życiu Polski. Ani ma 
la Agnieszka i rezo

lutny jej braciszek Ta
dzio, ani ich rodzice i 
dziadkowie. Ale na cmen
tarzu na wzgórzu jest mo
giła z tabliczką na krzyżu: 
„Wincenty Ryży wygna
niec z 1863 roku. Żył lat 
78”. Tam spoczywa także 
jego żona Zofia, córka 
Elżbiety i dr. Ignacego 
Kempke, powstańca z 1831 
roku, który wozem zaprzę
żonym w konie, od stro
ny. Bosforu zjechał w tę 
dolinę leżącą u stóp góry 
Alemdagh i na jej pust
kowiu z grupką innych 
wygnańców założył nowy 
dom. Adampol. Turcja, je
dyne państwo, któbę nigdy 
nie uznało rozbiorów Pol
ski, po upadku powstania 
listopadowego dała schro
nienie niejednemu z pol
skich tułaczy.

— Już spotkałem się z 
tym twierdzeniem, że na
szą wieś założył w 1835 
roku Adam Czartoryski — 
powiada wójt. — To nie 
jest jednak ścisłe. Książę 
był wtedy w Paryżu i tyl
ko taką mvśl poddał. Za
kupił tutaj ziemię. Ale 
materialnie tę inicjatywę 
poparli przede wszystkim 
Ludwika Śniadecka i jej 
mąż generał Czajkowski — 
Sadyk Pasza, dowódca Ko
zaków i dragonów otomań- 
skich. Na powstanie naszej 
wsi poszły też składki pol
skich uchodźców, wszyst
kie!! jacy wtedy byli w 
Stambule.

MIAŁ Adampol swój 
własny węwnętrzny 
status. Był to zbiór 

praw surowo niegdyś 
przestrzeganych przez jego 
mieszkańców. Mówił on o 
tym, że każdy z nich ma 
prawo wieczystego użyt
kowania i dziedziczenia 
gruntów tak długo, póki 
nie zawrze związku mał
żeńskiego z osobą inne
go wyznania niż katolic
kie. Jeszcze Leszek Ryży, 
przez 14 lat piastujący 
wójtowską funkcję, stał 
na straży tych postano
wień podjętych przez 
przodków.

— Nasza przyszłość za
leży nadal od zachowania

czywistości przetrwanie 
polskości w jednej małej 
osadzie, w wąskim kręgu 
otoczonym tureckim żywio 
łem i splecionym z nim 
każdą nicią codziennego ży
cia, budzi najwyższy po
dziw i szacunek dla tych,

kopiańskie serdaki i z nie
zrozumiałych zdań wyła
wiam często odmieniane 
słowo: Polonez.

— Trzy miesiące trwa 
nasz sezon turystyczny. Za 
nim zacznie się gorąco, 
kiedy wszyscy ciągną nad 
morze, przyjmujemy gości 
na sobotę i niedzielę. Przy
jeżdżają więc wiosną Tur
cy, Ormianie, Grecy, mają 
tu odpoczynek, spokój, 
czereśnie. W każdym do
mu jest pensjonat. Teraz 
chcemy zrobić miejsce na 
pikniki. Część lasu zamie
ni się na park, tak, aby 
i tysiąc ludzi miało się 
gdzie zabawić.

Nie jedyna to gospodar
ska inicjatywa Polonezköy.

Rodzina icójta Polonezie 
Ryży oraz dzieci Agniesż

którzy z pokolenia na po
kolenie dokonują tego 
dzieła.

— Przedtem płaciliśmy 
sułtańską dziesięcinę. Ale 
od kiedy Atatürk założył 
republikę (odwiedzał on 
naszą wieś, rozmawiał z 
nami, interesował się ży
ciem Polaków), podlegamy 
prawu wiejskiemu. Broni 
ono wieśniaka, zmniejszy
ły się podatki. Polonezköy 
została gminą. A podupad
libyśmy gospodarczo zupeł 
nie, gdyby nasza wieś tej 
funkcji nie dostała, a pod 
legała któremuś z okolicz
nych folwarów.

ŚCIEŻKĄ prowadzą
cą w głąb ogrodu 
przeszło dwoje mło

dych ludzi uresoło rozma
wiając z sobą po turecku. 
Kobieta niosła talerz pełen 
jedzenia wyniesiony z do
mu. Ich widok skojarzył 
mi się z napisem „Pan- 
siyon” zauważonym cd u- 
licy nad bramą, a tak
że z... przyjazdem ze 
Stambułu do Polonezköy 
dwojga naszych tureckich 
znajomych z samochodu. 
Leszek Ryży rozkłada 
przed nami na stole nie
dawny niedzielny dodatek 
najpopularniejszej turec
kiej gazety „Hürriyet”. 
Czołową stronę zajmuje w 
niej reportaż o Polonez
köy, pierwszej w Turcji 
wsi, która 80 lat temu 
podjęła się rozwoju nowej 
formy turystyki, pensjo
natów wiejskich, prowadzo 
nych tu nadal z powodze
niem. Powiedzmy, naszych 
wczasów ,,pod gruszą”. O 
glądam w stambulskiej 
gazecie zdjęcia dziewcząt 
i chłopców ubranych w 
krakowskie stroje, w za

dy — p. Helena i Leszek 
ka i Tadzio.

Zasłynęła ona z wyrobu 
doskonałego masła i dziś w 
całej Turcji najwyższej 
jakości masło jest firmo
wane napisem „Polonez' 

Dokończenie na str. 6

Czy pan jest wolny?
p

ka.

AN Veneranda zatrzymał ciężarówkę 
zafadowanq piaskiem. Kierowca skrę
cił do krawężnika i wyjrzał z okien-

— Pan sobie życzy? - spytał.
- Czy pan jest wolny? - rzucił pytanie 

pan Veneranda.
- Kto? - niepewnie zapytał kierowca.
— Przecież pan - odpowiedział pan Ve

neranda - wydawało mi się, że mówię z 
panem.

— Czy ja jestem wolny? — zdumiał się 
kierowca. - Co pan chce przez to powie- 
dzieć? Przecież pan widzi, że pracuję, A w 
ogóle o czym tu mówić, przecież ten wóz to 
nie taksówka.

— To i ja widzę, że to nie taksówka, - 
powiedział pan Veneranda - a taksówki to 
ja w ogóle nie potrzebuję. Gdybym potrze
bował taksówkę, zatrzymałbym taksówkę,
- To czemu pan pyta, czy jestem wolny? 

- powiedział kierowca.
- A dlaczego pan mi nie powie, że jest 

pan zajęty? - mówił dalej pan Veneranda.

Wiktor Sławkin

- Jeżeli pan nie jest wolny, to znaczy to, 
że jest pan zajęty. Nie ma co ukrywać, 
że jest pan zajęty. Przecież to nie żaden 
wstyd, że nie jest pan wolny, nie myśli 
pan?
- W porzqdku - łagodził incydent kiero

wca - ale myślałem, ze pan nie zrozumiał, 
że to nie taksówka i że ja nie jestem tak
sówkarzem.
- Co mi pan tu tłumaczy? — odrzekł pan 

Veneranda. — Czyż tylko taksówki mcgq być 
zajęte? Jeżeli jedzie ciężarówka, załadowa
na piaskiem, to może nie jest zajęta?

- Ja... ja... - jąkał się kierowca i nie 
wiedział co powiedzieć.
- P^n, pan - krzyknqt Veneranda, tracqc 

cierpliwość - pan w ogóle nie czuje żadnej 
satysfakcji z pracy, to od razu widać, bo 
marnuje pan czas na głupie rozmowy z 
przechodniami, Ale mój czas jest drogi, ja 
sobie na to nie mogę pozwolić, tak, jak 
pan. Rozumie pon?

I pan Veneranda oddalił się mrucząc coś 
pod nosem.

PoS na
POROZUMIELIŚMY się, że rozejdziemy 

się. Wszystko podzieliliśmy na dwie 
połowy.

Najłatwiej poszło z pokojem. Wziąłem ka
wałek kredy i przez środek pokoju prze
prowadziłem grubą linię. Od tej chwili ona 
żyła na prawo, ja na lewo od linii. A ka
wałek kredy, którym narysowałem linię, rów
nież podzieliłem na pół. Przy książkach też 
długośmy się nie zastanawiali. Pozostawiłem 
sobie wszystkie parzyste tomy, ona otrzy
mała nieparzyste. W ten sposób otrzyma
ła o jeden tom encyklopedii więcej, niż 
ja. Kiedy jej ten tom przekazywałem, po
wiedziałem: — Ja swoje już przeczytałem. 
W szkoleniu kolej teraz na ciebie.

Trochę nas to dzielenie zmęczyło, siedliś- 
my więc przy stole. Wziąłem do rąk karty, 
porządnie potasowałem i rozdałem wszyst
kie, Otrzymałem nędzne karty, ani jednego 
dżokera. Wszystkie otrzymała ona- 

— No nic, przeżyję to jakoś i bez dżoke- 
rów. <

— I stale będziesz durniem — odpaliła 
ona.

Następnie wziąłem piłę i przeciąłem stół. 
Potem porozumieliśmy się co do telewizo
ra. W przyszłości miałem prawo regulować 
kontrast i jaskrawość obrazu. Jej pozostał 
wyłącznik, regulator głosu i inne pokrętła. 
Stopniowo podzieliliśmy wszystko, cośmy mie 
li. Wreszcie przyszła kolej no nazwisko. Na
pisaliśmy je na papierze i wrzuciliśmy do 
kapelusza. Zamknąłem oczy i wyciągnąłem 
ostatnie trzy litery. Od tej chwili będę sie 
nazywał towarzysz Now, a jej będą mówili 
Iwa.

Teraz zaczęliśmy nowe życie w podzielo
nym mieszkaniu. Następnego dnia wróciłem 
z pracy i położyłem się na swojej połówce 
tapczanu. Wziąłem z półki nasza ulubioną 
powieść „Wojna i pokój”. Otworzyłem książ

kę, patrzę, drugi tom. Kaszlnąłem znaczą
cą, aby słychać to było za kredową linią.

— Towarzyszko Iwo, nie dałabyście mi 
pierwszego tomu „Wojny i pokoju?”.

— Nie! Nawet, gdybym go akurat nie 
czytała.

Odwróciłem się do ściany i zacząłem czy
tać powieść od środka. Po pewnym czasie 
słyszę kaszel z jej strony,

— Towarzyszu Now, nie. chcielibyście wy
mienić książek? Już przeczytałam swoją po
łowę.

— Nie - odciąłem.
— Nie szkodzi, popatrzę na film Bondar- 

czuka i dowiem się, jak to było dalej.
Zaczęła manipulować ze swoją połów

ką telewizora. Ja ze swoją. Dawalk „Romea 
i Julię”, nasz ulubiony balet. Nic jednak nie 
wychodziło. Ze złością kręciliśmy gałkami. 
Każdy swoimi. Nagle rozległ się wybuch i 
światło zgasło. Gdzieś się coś spaliło.

Byliśmy skazani na przebywanie w ciem
nościach, gdyż przedtem w idiotyczny wręcz 
sposób podzieliliśmy zapałki. Ona wzięła 
zapałki, mnie zostało pudełko.

łaziłem z kąta w kąt. Ona też. Tak spę
dziliśmy całą noc. A kiedy pierwsze pro
mienie słoneczne spodły na posadzkę, uj
rzeliśmy straszny widok. Podłogę pokrywały 
setki białych śladów naszych nóg, a z gru
bej kredowej linii nic nie zostało.

— Słuchaj - powiedziała - weź ścierkę i 
wytrzyj podłogę.

Zgniewało mnie to, ale ona ciągnęła da
lej — ...a ja przygotuję śniadanie.

— Koniec końców — pomyślałem sobie — 
jeżeli podzieliliśmy wszystko, to czemu nie 
mielibyśmy podzielić i obowiązków?

Wziąłem ścierkę do ręki.
Po minucie doleciał mnie z kuchni za

pach jajecznicy na boczku.

W. Romanow

Dobra dusza
i N2YN1ER Mołodcow wynalazł nowy 

zawór dla parowego kotła. Zdumie
wający zawór dla tych, którzy znają 

się na rzeczy.
Mołodcow przyszedł do biura patentowe

go.
— Bardzo interesujący pomysł - pochwa

lił ekspert Niedosugow, zbadawszy sprawę. 
- Tylko zbyt wielu tu współautorów. Wie- 
riowkin? Według posiadanych przeze mnie 
informacji on nigdy nie zajmował się wy
nalazkami.

— Słusznie — zgodził się Mołodcow. - On 
się raczej zajmuje totolotkiem. W zeszłym 
miesiącu przegrał wszystko, co zarobił,

— Nie przegra!, ale zainwestował w bu
downictwo urządzeń sportowych — popra
wił Niedosugow.

— Niech będzie, że zainwestował... Więc 
ja postanowiłem mu pomóc. Zresztą już 
drugi rok winien mu jestem trzy ruble.

— A Słowoochotowowi też coś zawdzięcza 
cie? - zainteresował się Niedosugow.

— To dobry chłop - rozczulił się Mołod

cow'. - Kiedy ja wymyślałem ten wichaj- 
ster, on coły czas opowiadał anegdoty o 
zaworach. Jakże go pominąć?

- A kto to Mołodcowa? - ciągnął dalej 
ekspert. - Zbieżność nazwisk?

- A, to moja żona - powiedział Mołod
cow. — Ale ona w zupełności orientuje się 
w tym wynalazku. Między pierwszymi i dru
gimi daniami ja jej wiele opowiadałem o 
zaworach.

— Ach, tak - Niedosugow pozieleniał. — 
To możeście wszystkich kuzynów dopisali?

— Nie wszystkich — szczerze przyznał się 
Mołodcow. - Jeszcze tylko bratanka. Wkrót 
ce obchodzi urodziny... A chłopak tak ma
rzy,' żeby zostać wynalazcą! Co prawda on 
dopiero do drugiej klasy chodzi...

- Wszystko josne - gniewnie orzekł eks
pert. — Wasz wniosek nie przejdzie. Zbyt 
wielu współautorów, którzy nie uczestniczy
li w akcie tworzenia.

— Ja was rozumiem — powiedział Mołod
cow. I, po skreśleniu wszystkich współauto
rów, dopisał Niedosugowa.

udna nadzieja
JAK tak dalej będzie się to

czył ten nasz światek, to 
przysięgam, ie przestanę czy 

tac gazety, oglądać telewizję (z Lu 
cjanem Kydryńskim i Janem Piet
rzakiem włącznie), chodzić do kina 
oraz na koncerty super-hyper no
woczesnej muzyki. Co prawda fakt 
ten, gdyby zaistniał, niczego nie 
zmieni ani nawet doraźnie nie za
łatwi w toczącym się (tak) świat
ku. Ale ja przynajmniej, przez nie 
czytanie, nieoglądanie i niesłu- 
chanie, zachowam (chociaż pozor
nie) wewnętrzny spokój i tak zwa
ną psychiczną równowagę. Wody 
Bałtyku są zagrożone — czytam w 
gazecie. Ryby, to pływająca truci
zna — mówią w telewizji. Człowiek 
coraz śmielej ujawnia swoją sady- 
styczno-zbrodniczą naturę wobec sie 
bie i swoich bliźnich. Obejrzyj fil
mową bzdurę na resorach („Kot o 
siedmiu ogonach”), a przekonasz 
się Czytelniku, że nie łżę.

Międzynarodowy Kongres Kryty
ków Teatralnych obradujący w sierp 
niu w Tampere (Finlandia) uznał 
za stosowne zwrócić się do odpo
wiednich władz we wszystkich pań
stwach, aby większą troską i opie
ką otoczyły teatry działające poza 
stolicami i metropoliami. Albowiem, 
zdaniem kongresu, teatry te, jeśli 
mają skutecznie odpierać bzdury 
na resorach czyli krwawe i nader

przy tym erotyczne filmidła, jeśli 
mają odciągać młodzież krajów wy 
soko ucywilizowanych od marihua
ny, chuligaństwa, nieróbstwa i fn- 
nych ścieżek zła, a więc przede 
wszystkim bandytyzmu — muszą dy
sponować odpowiednim zasobem 
środków także materialnych. A 
swoją drogą interesujące, że kraje 
Europy zachodniej przywiązują teT 
raz tak wiele uwagi do starego te
atru. Czyżby doszli tam do przeko
nania, że masowe środki przekazu, 
to jednak ersatz?

Przed tygodniem trafiłem w pew
nym mieście do sali koncertowej. 
Dawano, obok Mozarta, okrzyczany 
utwór nie mniej okrzyczanego kom
pozytora u nas i na świecie. Wy
szedłem z koncertu z opuchnięty
mi od huku, zgrzytów i pisków u- 
szami i przewróconą wątrobą. Naz
wiska kompozytora nie ujawnię, bo 
doskonale wiem jeszcze ze szkoły, a 
potem już życie dołożyło swoje, że 
świętości nie należy szargać. Ale je
śli taka muzyka ma nam i w nas 
łagodzić obyczaje, to ja przepra
szam i stokroć wolę zwyczajne po
bekiwanie kozy.

Korespondenci z Japonii (niegdyś 
Kraj Kwitnącej Wiśni, filigranowych 
gejsz, wschodzącego słońca i pie
kielnie honorowych samurajów) do
noszą, że góry plastykowego śmie
cia (opakowania) rosną tam w tern

pie zatrważającym. Wyziewy samo
chodów, tych najdoskonalszych za
bawek mężczyzny XX wieku i plas
tykowe śmietniska, to jeszcze jeden 
- wcale groźny - wróg naturalnego 
środowiska, dający się we znaki 
przede wszystkim mieszkańcom du
żych miast.

Chryste Panie, Karolu Marksie i 
ty levi-Straussie! A może by tak u- 
słuchać Jana Jakuba Rousseau, 
zdjąć buty ze sztucznej skóry i bo
so wrócić do NATURY?

Prawdę powiedziawszy, ten czoło
wy myśliciel oświecenia, prekursor 
idei Wielkiej Rewolucji Francuskiej, 
przez nowszą naukę uznany został 
za utopistę czyli człowieka błędnie 
myślącego. Ale z drugiej strony na 
rzeczy i światek ten patrząc, trzeba 
od czasu do czasu być utopistą 
czyli błędnie myśleć. To już właści
wie jedyna gwarancja oddalenia od 
siebie strachu, który zionie z plas
tykowych śmietnisk, czai się w sa
lach koncertowych i ukrywa w za
trutych rybach. To jedyna, acz przy 
znaję, że na dłuższą metę złudna, 
nadzieja pozostania przy zdrowych 
zmysłach.

K. Łastawiecki
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J| ES1ENNE, wzmo 
zone kupowanie 
ostało się chyba 

jeszcze ze zwyczajów 
czynienia zapasów na 
zimę, ze zwiększonego 
w tym okresie roku 
zainteresowania do 
mem, mieszkaniem, 
własnym ubiorem. Dni 
krótsze, urlopy skoń
czone, więcej siedzimy 
w domu, więc i braki 
wychodzą jaskrawiej — 
tu przydałaby się lam 
pa, tam dywan, ówdzie 
zasłona. Zresztą i han
dlowcy wzięli to pod u- 
wagę reorganizując in
stytucję Targów Poz
nańskich — na wrze
sień przenosząc wszyst
kie towary konsump
cyjne — otwarcie w 
dzisiejszą niedzielę. Te
lewizja Poznań zapo
wiada pełną i obszerną 
informację — będzie 
wiec chyba w czym 
wybierać — przyjeżdża 
1 500 wystawców z 36

krajów. Tymczasem 
zajmijmy się sprawami 
handlu — tyle że wew
nętrznego. Ze znajomo
ścią i dobrym rozezna
niem rzeczy prowadzo
ny „Sezam’' — maga
zyn rynku wewnętrz-

ducenta, ani nowocze
snych placówek handlo 
wych? .Więc jak i za 
czyją sprawą się tak 
dobrze tutaj dzieje? 
Przede wszystkim za 
sprawą inicjatywy i 
zapału samej władzy. 
Powiatowej, nie oglą
dającej się na mannę 
lecącą z wojewódzkiego 
czy stołecznego nieba. 
Ale także nie szczędzą 
cej wysiłku i pasji w 
takim wykorzystaniu 
możliwości rozszerzenia

kilkuset tysięcy. Wszyst 
ko to dało wzrost obro
tu, podniesienie płac i 
wygód personelu.

Więc jednak można 
ruszyć głową samemu! 
Tylko dlaczego stale 
jeszcze — iż uporem 
— tego rodzaju podej
ście do naszych wspól
nych spraw traktujemy 
jako ewenement, nada
jemy mu miano ekspe
rymentu, opisujemy — 
właśnie! — w gazetach, 
pokazujemy w telewr

Jesienne zakupy z „Sezamem”
nego powrócił w tym 
tygodniu na telewizyj
ną antenę i zajął, się 
trzema sprawami.

Na przykładzie pla
cówek handlowych 
Wrześni redaktorzy 
„Sezamu” pokazali jak 
należy się zabrać do 
handlu, aby przycią
gał klientów nawet z 
miast wojewódzkich. 
Września — jakim spo
sobem wyróżnić potra
fiło sie to powiatowe 
■miasteczko nie mając 
ani specjalnych dotacji, 
ani zwiększonych mo
żliwości zakupu u pro-

i urozmaicenia zarów
no pomieszczeń jak i 
towarów oferowanych 
klientowi.

I druga sprawa, któ
rej inicjatorzy — dy
rekcja warszawskiego 
PDT na Woli — nie 
przyjęli postawy wy
czekiwania, a sami tak 
zorganizowali przepro
wadzkę i modernizację 
sposobu handlowania, 
że całość operacji tnca- 
la — przy ciągłej sprze 

1 dąży — 3 miesiące i
I kosztowała 20 tys. zło

tych (słownie dwadzie
ścia tysięcy) zamiast

zji? Jako coś nadzwy
czajnego, zamiast pow
szechnie obowiązujące
go? Jeżeli można le
piej, gospodarniej a ta
niej i atrakcyjniej — 
to trudno zrozumieć 
czemu nie przyjąć tego 
jako obowiązku i pod
stawowej konieczności 
dla wszystkich?

„Sezam” spróbował 
jeszcze wysondować o- 
pinię młodych mał
żeństw na temat kredy 
tów udzielanych im 
przy zakupie sprzętu 
domowego i mebli. 
Wprawdzie nasze, nie

które bardzo ładne, nie 
są może aż tak funkcjo 
nalne jak te, które w 
warszawskim Instytu
cie Wzornictwa Przemy 
slowego prezentuje Cze 
choslowacja (widzieliś
my je w poniedziałko
wej Eurece) jednak cie
szą się dużym poioodze 
niem. Ale kredyt, w za
łożeniu bardzo słuszny, 
nie został przemyślany 
do końca — albo jego pro 
jektodawcy nigdy nie 
kupowali dla siebie 
mebli. Trudno, niedob
rze że trudno, ale jed
nak trudno skompleto
wać wszystko w ciągu 
jednego miesiąca, a taka 
jest ważność kredytu — 
wszyscy przecież to zna
my — dziś są szafy, 
jutro albo za tydzień 
będą fotele, za miesiąc 
regały, dobrze jeżeli od 
razu z półkami. Wyj
ściem idealnym będzie 
zaopatrzenie likwidują
ce wielokrotne wędrów
ki i poszukiwania, ale 
póki co, kredyt należy 
przedłużyć, a „Sezamo
wi” przyklasnąć za ak
tualność, rzeczowość i 
prężność w działaniu.

B. Konoid

Wiek emerytalny 
w różnych 

krajach
We Francji pełna eme

rytura przysługuje w za
sadzie od 65 roku życia, 
przy czym od 1973 r. wiek 
ma zostać obniżony do 63 
lat. Już dziś zresztą istnie
ją pewne odstępstwa od 
tej reguły. W kopalniach 
otrzymuje się pełną eme
ryturę po ukończeniu 55 
lat. To samo dotyczy szkol 
nictwa i kolei.

W Niemczech zachod
nich przechodzi się na e- 
meryturę po ukończeniu 
65 lat.

W Belgii wiek emerytal 
ny wynosi 65 lat. Można 
jednak otrzymać tzw. przy 
spieszoną emeryturę w 
sześćdziesiątym roku żyda 
(mężczyźni) lub pięćdzie
siątym piątym (kobiety; 
z tym, iż potrąca im się 
5 procent za każdy braku
jący rok.

W Danii wiek emerytal
ny wynosi 67 lat dla męż
czyzn i 62 lata dla kobiet.

W Wielkiej Brytanii meż 
czyźni mogą otrzymać e- 
meryturę po ukończeniu 
65 lat, a kobiety po ukoń
czeniu 60 lat.

We Włoszech wiek eme
rytalny wynosi 60 lat dla 
mężczyzn i 55 dla kobiet.

W Japonii — 60 lat dla 
mężczvzn i 55 dla kobiet.

W USA przechodzi s;e 
na emeryturę w wieku 65 
lat. Emeryturę przedwczes 
ną można otrzymać po u- 
kończeniu 62 lat. ale w ta
kim przypadku potrąca się 
0,53 procenta za każdy 
brakujący miesiąc.
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® Dokończenie ze str. 5

köy”. Tutaj też ostatnio 
powstała najsilniejsza w 
stambulskim rejonie koo
peratywa mleczna, do któ
rej należy 250 członków 
z 10 okolicznych wsi. Tu 
rozwija się hodowla świń 
nie prowadzona przez tu
reckich chłopów. Gdyby 
nie ta zapobiegliwość nie 
wy karmiły by ludzi ich nie
wielkie, najwyżej 30-aro* 
we pola, na których sieją 
pszenicę, żyto, owies, ku
kurydzę i sadzą ziemnia
ki. Gliniasty grunt, tward 
niejący w czasie suszy na 
kamień, mimo ciężkiej 
pracy wkładanej w jego 
uprawę, nie urodzi wiele!

RAWDA, są jeszcze 
lasy, 500 ha należą
cych n iegdyś do Czar 

toryskich i 300 ha doku
pionych z biegiem lat 
przez wieś. Jednak, w 1945 
r., kiedy w Turcji przy
stąpiono do reformy rol

nej, coś się przeoczyło, nie 
zgłoszono swoich praw 
i książęce lasy ofiarowa
ne wiosce przeszły na wła
sność państwa. Od kilku
nastu lat trwa zatem o 
nie spór z władzami, w 
którym obecnie interesów 
mieszkańców wsi broni 
przyjaćiel Polaków ad
wokat Ibrahim Otar ze 
Stambułu, który w naszym 
kraju zdobywał studia 
prawnicze. Wójt nie traci 
nadziei na wygraną.

Pani Helena zaprasza 
serdecznie na poczęstunek, 
ale nam pilno poznać jesz 
czę dalej wieś, odwiedzić 
Ciocię Zosię (stryjeczną 
wójta) znaną z tego, że 
była duszą krzewienia kul
tury polskiej, a także i ro
dzinę Biskupskich, w któ
rej żyje 96-letni dziadek 
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Echa muzyki młodzieżowej

Fonograficzne paradoksy
D O wielu niedo

ciągnięć naszego 
przedsiębiorstwa 

fonograficznego „Polskie 
Nagrania” (p których 
się przypomina od cza
su do czasu, szczegól
nie zaś o problemach 
technicznych i organi
zacyjnych) dopisać moż 
na jeszcze jedno, które 
prawdopodobnie nie
wiele ma wspólnego z 
brakami technicznymi 
(np. przestarzałe ma
szyny i urządzenia), bez 
sensem bardzo nieaktu
alnych przepisów, jesz
cze zaś mniej... ze zdro 
wym rozsądkiem. Otóż 
na całym świecie więk 
szość dochodów z pro
dukcji płyt z muzyką 
rozrywkową opiera się 
na tzw. singlach, czyli 
małych płytkach, za
wierających po jednym 
utworze z każdej stro
ny. Właśnie single lan
sują największe prze
boje a ich sukces staje 
się dopiero podstawą do 
wydania płyty długo
grającej danego zespo
łu czy solisty. Tymcza
sem próżno by w na
szych sklepach pytać o 
małe płyty najpopular
niejszych polskich wy
konawców. Owszem, raz 
na rok czy dwa zespół 
wydaje LP, z reguły 
porządnie zdezaktuali
zowany, czasem taki 
longplay ukazuje się na
wet już po rozwiązaniu 
zespołu. Tymczasem 
singli, na których zna
lazłyby się aktualne 
przeboje — nie ma. 
Dopytuje się o nie w 
sklepach sporo osób. Ci, 
którzy słyszeli jakiś u- 
twór w radiu, chcieli
by odtworzyć go na

domowym adapterze. 
Najbardziej zaintereso
wani są ludzie ponie
kąd związani z „bran
żą” rozrywkową — wla 
ściciele szaf grających, 
których odwiedzający 
lokale goście nieod
miennie wypytują: dla
czego tylko zagraniczne 
przeboje? dlaczego w 
szafie nie ma ani jed
nego polskiego utwo
ru? Spotkałem się z 
tym, że za polskiego 
singla (cena detaliczna 
15 zł) właściciele szaf 
grających płacili na 
„czarnym rynku” kil
kakrotnie drożej! Już 
to wskazuje na rozmia 
ry i wagę\ problemu 
(nie main pojęcia, ile 
może być w Polsce szaf 
grających, ale pewnie 
kilka tysięcy, jeśli nie 
więcej).

Zbyt na polskie sing
le byłby więc zapew
niony — gdyby takie 
płyty się ukazywały. 
Nie śmiem już nawet 
marzyć o normalnym, 
przyjętym na całym; 
świecie cyklu „produk
cji przeboju”: najpierw 
nagranie na singlu, po
tem lansowanie przez 
radio, płyta od razu do 
nabycia w sklepach. A- 
le przy odpowiedniej 
operatywności można by 
zsynchronizować pewne 
sprawy: dziś rodzi się 
radiowy przebój — za 
kilka czy kilkanaście 
dni pierwsza partia 
singli schodzi z matry
cy, wytłoczona na pod- 
stawie radiowego na
grania. Długi cykl u- 
kazywania się płyt dłu
gogrających tłumaczy 
się koniecznością ocze
kiwania na druk okład 
ki. W wypadku singli 
ten problem odpada; 
do ich opakowania u-

żywać można jednako
wych, standardowych 
okładek (w ten sposób 
radzą sobie np. Węgrzy 
i częściowo wytwórnie 
z Czechosłowacji).

Zapytać by można: 
skoro tak oczywista jest 
konieczność tłoczenia sin 
gli, skoro ludzie chcą je 
kupować (a więc wy
twórnia i dystrybuto
rzy mogą szybko zaro
bić) dlaczego się w Pol
sce singli prawie wcale 
nie wydaje? Otóż wy
twórnia tłumaczy się 
brakiem maszyn: na
tej samej matrycy tło
czy się single i long
playe. Jeden ruch ma
trycy — i albo longplay 
za 65 zł, albo mała 
płytka za 15 zł. Ale 
tylko pozornie kalkula
cja przemawia za pro
dukcją dużych płyt. 
Ich cena nie pozwala na 
zakup zbyt dużej ilości 
płyt. Poza tym long- 
playe są przeważnie 
zdezaktualizowane, za
warte na nich utwory 
dawno zeszły z radio
wej anteny i listy prze
bojów. W rezultacie — 
produkuje się towar o 
większej wartości, ale 
taki, który leży w ma
gazynach i na pólkach. 
A ludzie dalej pytają o 
single, z aktualnymi 
przebojami. Zęby było 
jasne: nic nie mam
przeciwko produkcji 
longplayów. Są one tak
że potrzebne. Jednak 
podstawa nowoczesnego 
przemysłu rozrywkowe
go muszą być aktualne 
single, nagrywane w 
wersji stereo, co już 
się praktykuje na ca
łym świecie.

S. Danielewicz

Józef, jeden z najstarszych 
mieszkańców Adampola. 
Niestety, czas nie pozwa
la, nam na wszystko.

— Zostańcie kochani do 
jutra — prosiła p. Zofia 
Ryży podejmując nas 
„czym chata bogata” w swo 
im stareńkim domu zbu
dowanym w staropolskim 
stylu, pełnym pamiątek, 
patriotycznych obrazów, 
zdjęć i portretów przod
ków.

— Pójdziemy bodaj jesz
cze do kuzyna naprzeciw
ko, do Józefa i Filomeny 
Dochodów. Porozmawiacie 
z Edkiem, on najstarszy, 
studiował rolnictwo w Pa
ryżu, teraz prowadzi wiel
ką fermę nierogacizny i 
na pewno zostanie na wsi. 
Nie porzuci też roli Bolek, 
najmłodszy z Biskupskich, 
i Fredy Nowicki, a także 
jego trzej bracia Leonard, 
Alfred i Antoni, którzy są 
jeszcze w średniej szkole 
w Stambule. A może zo
stanie też Piotruś Kitler? 
Mija już chyba ta epide
mia wyjazdów! Nie wszyst 
kim, którzy w ostatnich 
latach wywędrowali do A- 
ustralii, Kanady albo Frań 
cji czy Niemiec powiodło 
się dobrze!

I dania serdecznej, go
ścinnej Cioci Zosi. 

O tym jak to był własny 
teatrzyk i huczne zabawy 
w każdą sobotę, chóry w 
kościele i obyczaj chodze
nia z -^uzyką i śpiewem 
do obdzierania kukurydzy, 
A wszystko na polską

modłę. Dziś, powiada, i 
młodzież takiego humoru 
nie ma, bo zapracowana, 
do miasta dojeżdża i co
raz liczniej też opuszcza 
rodzinną strzechę idąc na 
tureckie uniwersytety, a 
potem do Stambułu, albo 
i stolicy. Żenią się już 
niektórzy z Turczynkami, 
albo odwrotnie. — Ale po 
polsku mówią, i tamci — 
ich małżonkowie — naszej 
mowy od razu się uczą — 
zapewnia. — Nawet turec
kie dzieci tu po polsku roz 
mawiają. W Adampolu 
mieszka teraz nieco ponad 
100 Polaków; kilka lat te
mu było ponad 120. Ich 
dzieci uczęszczają do wiej
skiej tm-eckiej szkoły. Są 
przecież lojalnymi obywa
telami Turcji. Zaś kasa 
gminna jest za biedna by 
opłacić dla nich prywatnie 
nauczyciela polskiego ję
zyka. Marzą więc o tym, 
by do swego kościółka 
sprowadzić na stałe księ
dza z Polonii, któremu, by 
powierzyli tę rolę. Wysoko 
cenią sobie swobodne już 
kontakty z krajem, przy
jazdy rodzin i przyjaciół, 
licznie nadchodzące listy.

Ale, zadajemy sobie py
tanie opuszczając „Polską 
Wieś”, czy na tym powin
ny się kończyć związki z 
ojczyzną? Czy nie jesteś
my w stanie umożliwić 
np. studiów na polskich 
uczelniach młodym z A- 
dampola? Albo, przyjąć 
młodzież na wakacje urzą 
dzane w kraju z dużym 
powodzeniem dla dzieci z 
innych większych ośrod
ków polonijnych?
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(Korespondencja własna)

KIEDY w październi
ku ub. roku podczas 
polsko - skandynaw

skiego spotkania dzienni
karskiego, które odbyło się 
w Gdańsku, dyskutowaliś
my na temat wzajemnych 
stosunków między naszymi 
krajami, jeden z norwes
kich dziennikarzy %• uporem 
wracał do sprawy - rzeko
mych trudności, jakie pols
kie władze czynią naszym 
obywatelom pragnącym od 
wiedzie któryś ze skandy
nawskich krajów. WT ub. 
miesiącu dopinając ostat
nie formalności związane 
ze wspólnym rejsem 16 poi 
skich dziennikarzy i .9 
przedstawicieli naszego 
przemysłu okrętowego na 
jachcie „Generał Zaruski” 
do Danii, Norwegii i Szwe
cji, często, wracaliśmy do 
tej rozmowy sprzed roku. 
Okazało się bowiem, że naj 
więcej kłopotów i trudnoś
ci napotkaliśmy starając 
się o uzyskanie wiz... nor
weskich. Spełniliśmy wszy
stkie stawiane nam wymo
gi, podając nawet czas ja-

naczało to dla nas,, kilka 
ładnych godzin żeglowania 
przy niesprzyjającym wie
trze.

W tym czasie w pobli
żu przepływał norwe 
sld kuter pilotowy. 

Nasi oficerowie — Czesław 
Skibicki ze Stoczni im. Ko 
muny Paryskiej, Bohdan 
Kamieński z ZPO i Zyg
munt Jabłkowski ze Stocz
ni Gdańskiej im. Lenina 
po naradzie z kapitanem 
Janem, Pawłowskim posta-

tywnej, umożliwiającej nam 
obranie kursu ’na Oslo, a 
pilota wzięliśmy na jacht 
dopiero w Ostofiordzie.

Było wczesne popołud
nie gdy „Generał Zaruski” 
zacumował przy najbar
dziej reprezentacyjnym na
brzeżu — w centrum Oslo 
naprzeciwko surowej syl
wety okazałego ratusza — 
budząc wśród wielu miesz
kańców stolicy Norwegii 
sporo zainteresowania. W 
jednym z dzienników wy
czytaliśmy nawet po spot-

Józef Królikowski

nowili przywołać tę jed
nostkę. Za kilkanaście mi
nut kuter o kształcie po
dobnym trochę do kaczki 
płynął obok nas burta w 
burtę. II oficer Bohdan Ka 
mieński poinformował czte
rech Norwegów znajdują
cych się na kutrze o na
szych kłopotach porozumie 
nia się z portem — za po-

kaniu z liczną grupą nor
weskich dziennikarzy, któ
rą podejmowaliśmy na po
kładzie jachtu — słowa po 
dziwu dla naszej dzienni- 
karsko-stoczniowej wypra
wy. (I co ciekawe: również, 
i norwescy dziennikarze u~ 
skarżali się nam na długi 
ok r es wy c z ek i w ani a przy 
załatwianiu przez ich wła-

ki — zdążając do Oslo — 
będziemy płynąć po mors
kich wodach terytorial
nych tego kraju, a wiz nie 
otrzymaliśmy, choć zbliżał 
się już termin, w którym 
planowaliśmy wyjść z Gdy 
ni jachtem zaczarterowa- 
nym na trzy tygodnie od 
Ligi Obrony Kraju.

Było wiele wizyt w nor
weskiej ambasadzie w War 
sząwie i telefonów zanim 
otrzymaliśmy upragnione 
wizy i to dopiero następ
nego dnia po planowanym 
terminie rozpoczęcia podró 
ży. Z miejsca więc mieli
śmy jednodniowe spóźnie
nie, potem sztorm na Bał
tyku i przeciwny wiatr do
łożył nam kolejne dwa dni 
co oznaczało konieczność 
rezygnacji z zawinięcia naj 
pierw do Kopenhagi, aby 
zdążyć w zapowiedzianym 
terminie z zawinięciem do 
Oslo.

Nasza poczciwa, mocno 
ociężała — szczególnie po 
awarii jednego z dwóch 
silników — łajba, któ
rą ciągle musieliśmy 
halsować, płynęła nie
pokojąco wolno. Do te
go przed wejściem do li
czącego ponad 100 kilome
trów Oslofiordu trzeba by
ło zawinąć do portu w 
Sandefiord, aby dokonać 
tam odprawy oraz obowiąz 
kowo wziąć pilota, który 
miał poprowadzić „Genera 
ła Zaruskiego” do stolicy 
Norwegii. W praktyce ; oz-

mocą znajdującej się na 
jachcie ciągle szwankują
cej radiostacji i prosił o 
przekazanie w naszym imię 
niu zapytania czy możemy 
płynąć prosto do Oslo. U- 
cżynni Norwegowie prą* 
wie godzinę przebywali 
obok naszego jachtu, zanim 
nie otrzymali dla nas od
powiedzi, oczywiście pozy-

dze formalności związanych 
z uzyskaniem zgody na 
wyjazd do Polski). ,

Kilkudniowy po
byt w Oslo tak licz
nej grupy przedstawi 

cieli polskiej prasy, radia 
i TV oraz przemysłu okrę
towego wywołał w Norwe
gii sporo zainteresowania

IA
nie tylko przedstawicieli 
stołecznej prasy, ale rów
nież norweskich kół gospo
darczych. To zainteresowa
nie wypływa — co akcen
towano wielokrotnie pod
czas licznych rozmów — z 
faktu, iż nasz kraj i jego 
gospodarka z każdym ro
kiem coraz bardziej liczą 
się w świecie, stając się 
również i dla Norwegii co
raz poważniejszym partne
rem handlowym, zwłaszcza 
po zawarciu w listopadzie 
ub. roku 10-letniej umowy 
o współpracy gospodarczej, 
przemysłowej i naukowo- 
technicznej.

W czasie niezwykle mi
łego spotkania, jakie mie
liśmy w Norweskiej Iz
bie Eksportowej każdy z 
przedstawicieli kilkunastu 
firm — członków tej izby 
zapoznając nas z profilem 
produkcyjnym reprezento
wanego przedsiębiorstwa 
akcentował dążenie do na
wiązania lub rozszerzenia 
współpracy handlowo-gos- 
podarczej z Polską. Wielu 
z nich główną uwagę kon
centrowało na naszym prze 
myślę okrętowym, którego 
pozycja jak i duże możli
wości są w Norwegii do
brze znane (dotychczas z 
armatorami norweskimi poi 
ski przemysł okrętowy za
warł już kontrakty na do 
stawę 57 jednostek). Nato
miast uczestniczący w spot 
kani u z nami w Izbie Eks
portowej dyr. Rei dar Brat 
li reprezentujący „Moelwei 
Brug” — firmę produku 
jąca dźwigi pokładowe dl: 
statków małych i śred
nich oraz... jednorodzin
ne domki z drewna — td? 
serdecznie zapraszał do cd 
wiedzenia położonego 1'0 
km na północ od Oslo zi- 
kładu. że kilku z nas sk)- 
rzystało z jego propozycji, 
(inni koledzy skorzystali z 
oodobneero zaproszenia do 
stoczni MOSS).

Podczas wizyty w „Moel* 
ven Brug” i w kilku innych 
przedsiębiorstwach. które 
mieliśmy możliwość zwie
dzać i spotykać się z kie
rownictwem, nie ukrywane 
nadziei na jeszcze większy 
rozwój współpracy gospo
darczej i handlowej z Pol
ską. z którą Norwegia już 
obecnie ma największe ob
roty spośród wszystkich 
krajów socjalistycznych.
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Co nowego

« TYGODNI KACU
BLIŻEJ
LUDZI

ZNACZENIE partii w 
naszym systemie spo 
łeczno - politycznym 

wynika nie tylKO z faktu, 
iż w ustroju socjalistycz
nym partia programuje 
społeczny rozwój i jest 
czołowym realizatorem 
oraz koordynatorem dzia' 
łań, wcielających w życie 
ten program, ale także i 
stąd, iż mechanizmy wew 
nętrznego funke j onowania 
partii stanowią pewne mo 
dele przejmowane w ca- 

•łym naszym życiu publicz
nym: w organizacjach spo 
łecznych, przemysłowych, 
w instytucjach, a nawet w 
stosunkach pomiędzy ludź
mi. Nie ma bodaj sfery ży 
cia społecznego, która by
łaby impregnowana na z ja 
wiska i tendencje, jakie 
zachodzą w życiu wew
nątrzpartyjnym.

Próbę analizy przemian 
w partii w okresie ostat
nich trzech lat — podjęła 
„Polityka”. Artykuł przy
pomina najważniejsze de
cyzje nowego kierowni
ctwa politycznego, kemsek 
wentne wprowadzanie te
go co nazwaliśmy nowym 
stylem pracy, rodzenie się 
nowej atmosfery nie tyl
ko partii, ale w całym 
kraju, nadawanie wysokiej 
rangi takim wartościom 
jak zaangażowanie, praco
witość, sumienność. Publi
kacja nosi tytuł „Partia 
bliżej ludzi” i tytuł ten 
jest znakomitym wykładni 
Idem treści artykułu i ce
lów partii. Znamienne wy 
dają się tu również „nie
które zmiany i uzupełnie
nia w statucie PZPR przy 
jęte uchwałą VI Zjazdu. 
W punkcie 4 rozdziału 
„Członkowie Partii ich obo 
wiązki i prawa” prócz ta
kich wymogów dotychcza
sowych, jak zgodność po
glądów z ideami socjali
zmu i celami partii, po
stawa moralna, zaufanie 
środowiska i oddanie spra

wie socjalizmu — dodano 
kryteria: wrażliwość na
sprawy ludzkie, rzetelna 
praca zawodowa”.

O tym, jak bardzo partia 
dba o właściwy dobór człon
ków świadczy m. in. taka in
formacja: „W niektórych,
szczególnie śląskich organiza 
cjach, wchodzi, w życie oby
czaj przeprowadzania przez 
zakładową organizację partyj 
ną czegoś na kształt wywia
du środowiskowego w miej
sce zamieszkania pracowni
ków, którzy mają zamiar 
wstąpić do partii; często 
przedstawia się ich na ogól
nych zebraniach załogi, czy 
wydziału. Nie jest ■; to bynaj
mniej sprawa formalna. W 
takim klimacie przynależność 
partyjna przestaje być in
tymną sprawą pomiędzy 
„mną a partią”, a staje się 
publiczną deklaracją pewnej 
postawy i pewnych zobowią
zań. X drugiej strony, fakt 
dopuszczenia do głosu — w 
sprawie przyjęcia człowieka do 
partii — towarzyszy jego pra 
cy, znajomych — również lu
dzi bezpartyjnych — angażuje 
ich własny stosunek do tej 
sprawy. Człowiek skompromi 
towany w swym środowisku, 
naruszający w jakiejkolwiek 
dziedzinie życia reguły współ 
życia społecznego przy tej 
procedurze nie otrzyma legi
tymacji partyjnej”.

WYOBRAŹ sobie — po
wiedział Cieszk — że 
widziałem tyle radości. 

- Ile?
— Na całą moc.
— Radości?
— No, zabawy.
— A, to już co innego — 

przyznałem. - Teraz jesteś 
bliżej prawdziwej nazwy.

— Jesteś bardzo tropi iwy — 
rzekł Cieszk. — Albo chcesz, 
żeby za każdym słowem kry
ło się troszkę prawdy.

— Hm, odrobinę splątałeś, 
Cieszku, ale niech będzie,..

Chwilę czekaliśmy obaj, po 
tern powiedziałem:

— Nie można się cieszyć 
całą noc.
- Dlaczego? — spojrzał na 

mnie.

Jeszcze raz chcę wrócić 
do poprzednio cytowanego 
fragmentu mówiącego o 
rzetelnej pracy, jako o- 
bowiązku członka partii. 
Coraz więcej publikacji 
poświęconych temu tema
towi, omawianie go na wie 
lu naradach — świadczy o 
potrzebie rozciągnięcia o* 
bowiązku rzetelnej pracy 
— na całe społeczeństwo. 
Słowo „obowiązek” nie 
jest tu może najtrafniej
sze, bo rzetelność ta przy
nosi przecież wymierne ko 
rzyści w sferze organizacji, 
wytwórczości, dochodów 
społeczeństwa, a więc w 
rezultacie po prostu lepiej 
się opłaca niż przysłowio
we „bimbanie”. Widocznie 
jednak nie wszyscy jesz
cze to rozumieją i stąd> ty 
le różnych poczynań zmie
rzających do spopularyzo
wania dobrej roboty.

..Perspektywy” poświęcają 
temu tematowi dwie pozycje, 
W komentarzu pt. „Pańskie 
oko konia tuc-zy” pismo kry
tykuje gadulstwo w biurach, 
tłok urzędników w pomiesz
czeniach, a w rezultacie ni
ska wydajność pracy. Może
my przeczytać tu tezę mó
wiąca iż „zamiast czterech u- 
rzędników w pokoju, praco
wać winien tylko jeden, a 
wówczas wykona ón zarówno 
swoją pracę jak i tych 
trzech, którzy szczęśliwie po 
kój zwolnili”.

Drugą publikacją poświę 
coną również jakości pra*

— Bo radość bardzo wy
czerpuje. „

— Skąd wiesz? <
— Po sobie wiem. \
— Tale się radujesz?
Skinąłem głowa;
— W każdej godzinie po 

dwie chwile.
— I one czekaja? Te chwi

le?
— Nie, Tak.
Spojrzał na mnie trochę 

podejrzliwie. Więc powiedzie 
łem:

— Bardzo często ktoś je 
przynosi. ,

Teraz zdawało mi się, źe 
mój rńałoduży przyjaciel się 
uśmiechnął, Nie myliłem się, 
bo usłyszałem na dowód je
go słowa:

cy ale głównie jej organi
zacji — jest artykuł pt. 
„Receptury na zamówie
nie”. Pod słowem receptu-' 
ry „Perspektywy” rozumie 
ją tu metody organizacji 
i zarządzania. Są to umie 
jętności, których nie wyno 
si się z naszych szkół j-i 
potrzeba wypracowania 
własnych wzorów jest o- 
gromna. Pismo stwierdza, 
że „Zarówno na Zachodzie 
jak i w Związku Radzie
ckim istnieją specjalne, 
kształcące dyrektorów 
szkoły, w których naucza 
się organizacji i zarządza
nia...” U nas, jak wiado
mo, nie ma takich szkół 
i chyba właśnie z braku 
odpowiedniej wiedzy nie 
umiemy ciągle organizo
wać sobie życia i to nie 
tylko , zawodowego. Pocie
szające jest jednak to, że 
zaczynamy sobie zdawać 
z tego sprawę i przyznaje 
my się do tego. „Perspek
tywy” kończą swój - arty
kuł takim stwierdzeniem: 
„Jeden z naszych najwięk
szych autorytetów od 
spraw organizacji zarządza 
nia powiedział, że nie jest 
prawdą jako byśmy byli 
narodem bałaganiarskim. 
Jako Organizatorzy jesteś
my tylko, straszliwie nie
douczeni. Najwyższy czas 
zacząć się uczyć”.

(zhicz)

- To znaczy, że ja też mo
gę je przynieść, 5

— Przyniosłeś, Cieszku. Uz
bierałem już pełny kosz.

— Po co je zbierasz? ~ 
jakby się zawahał,

— Żeby je sobie przypom
nieć.

- ? f:
- Bo, Cieszku, wspomnie

nie jest siostrą radości.
Ponieważ usiedliśmy na ła

wce i ponieważ świeciło słoń 
ce czekając na smugi babie
go lata, powiedziałem taką 
żeby nie płoszyć łagodnego: 
ciepła:
- Popatrz, wiatr przystanął 

przy krzewie dzikiego bzu. O,, 
tam, przy drodze.

— Przystanął — przyznał 
mój małoduży kompan — mo 
że się zmęczył.

— Nie, Cieszku. On nas zo 
baczył.. Przygląda się teraz 
nam.

— Rzeczywiście. Ha! Co ma 
strzeliło do głowy?

— Pokiwaj mu ręką, Ciesz
ku.

Posłuchał mojej rady, a 
wiatr nakłonił gałąź dzikiego 
bzu: odkiwnęła powoli, ma
jestatycznie.

— Widziałeś^ — powiedzia 
łem. — Pokłoniła śię mimo 
ciężaru dorodnych kiści. -

Cieszk spoglądał jakiś czas 
w stronę drogi, po czym za
pytał w zamyśleniu:

— Tak dużo tych kiści?
Bardziej stwierdzał, niż py 

tał. Odpowiedziałem:,.
— Na pewno wiosną i la

tem przychodziło do krzewu 
bzu dużo radości...

Siedziałem dalej na lowed, 
ludzie spacerowali drogą i 
ścieżkami, zauważyłem ko
goś przy krzaku dzikiego bzu, 
ten ktoś przyglądał się na
chylonym do ziemi gałęziom, 
obchodził krzew dookoła, jak 
by czegoś szukał.

— Widzisz, Cieszku?
Chciałem mu powiedzieć 

więcej o kiściach owocowych, 
chciałem też, żeby on, Cieszk) 
mi powiedział więcej, ale 
mój przyjaciel się nie odez
wał; nie było go na ławce, 
a nie byłem pewny, czy to on 
przyglądał się tak uważnie 
gałęziom dzikiego bzu,

Jan Piepka

1 i 1 1 Ł
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PROGRAM t

NIEDZIELA
7.25 — Program dnia,
8.15 — Alarm przeciwpożaro

wy trwa,
9.00 — Dla młodych widzów:
10.20 —* Antena — informacje 
o programach PR i TV,
10.35 — w starym kinie
11.30 — Z cyklu: ,,180 000 ki

lometrów przygód” — cz .IV 
pt. ,Oko w oko z dżun

glą” — kolor,
12.00 — Dziennik TV,
12.15 — Niedzielny konrerl 

promenadowy — kołrr,
13.15 — Przemiany — maga

zyn aktualności wiejskich,
13.45 — Dla dzieci: Janina Po 

razińska -- „Gadajace zwier 
ciadio”,

14.20 — Losowanie Toto-Lot
ka.

14.35 — Interstudio — maga
zyn infn-macyjno-publicy- 
styczny o krajach socjali
stycznych

15.05 - MORSKIE OPOWIEŚ
CI ODC. III,

15.40 — Film muzyczny TV.P
16.10 — Soortowy magazyn 

sprawozdawczy — mecz lek 
. koatletyczo v NP,F — Rumu
nia — Polska (kolor),

17.55 — ,,To łubie” z cyklu: 
Poezja Polska — Adam Mie 
kiewicz.

18.15 — Teie-Echo — program 
pod redakcja Ireny Dzie
dzic — kolor.

19.20 — Dobranoc
19.30 — Dziennik TV — kolor,
20.15 — ,,Kuzynka Bietka” —
21.00 - PKF,
21.10 — ..Gwiazd” siedmiu sto 

lic” — głos ma Budapeszt 
— kolor.

22.10 — Magazyn sportowy,

PONIEDZIAŁEK

16.35 — Program dnia.
16.30 — Dziennik TV,
16.40 — Dla dzieci: — Zwierzy

niec,
17.30 — Echo stadionu,
18.00 — ..Pejzaże” — magazyn 

kulturalny — wydanie XI — 
pod red. Grażyny Bral z 
Gdańska.

18.25 — ..Panorama” — maga
zyn informacyjny z Gdań
ska,

18.45 — Magazyn Postępu Tech 
nicznego,

19.20 — Dobranoc
19.30 — Oziennik TV (kolor).
20.15 — Letni przegląd Teatru 

TV ..Cudzoziemka”,
21.35 — ..Piosenka dla ciebie”
22.35 — Dziennik TV.
22.50 — Program na wtorek.

WTOREK

9.45 — „Własną drogą” — 
film lab. pród. węgierskiej,

16.25 — Program dnia, 
ifi.30 — Dziennik TV.
16.40 — Telewizja Młodych
18.10 — ..Panorama” — maga

zyn informacyjny . z Gdań
ska.

18.30 — „Mister Eksportu TA- 
KON 73” (kolor).

19.15 — Przypominamy, radzi
my...’

19.20 — Dobranoc
19.30 — Dziennik TV (kolor)’ 
20.13 —- Filmoteka Arcydzieł —

..Obywatel Kane” — film 
fab. prod. USA — reż. Orson 
Welles.

22.1.5—Es iibris — magazyn 
książki (kolor),

22.45 -- Dziennik TV."
23.00 -- Wiadomości sportowe.

Skoda

T.OO -- Obywatel Kane — film
fab. USA.

16.10 Informacje -- Towary 
—Propozycje,

16.30 — Dziennik TV.
16.40 —' Dla młodych widzów:

Harcerski raport.
17.05 — Zawadiackie czastusz- 

•ki film baletowy TV ra
dzieckiej — kolor

17.25 — Bezpośredni trańsmi 
s.ia z meczu Polska — Wa
lia — eliminacje do piłkar
skich mistrzostw świata — 
kolor,

18.15 — PANORAMA — mag.
inf. (z Gdańska),

13.20 — Dobranoc — kolor,

1S.38 — Dziennik TV — kolor,
20.15 — Film z serii „Bonan

za.” — kolor,
21.05 — Świat i Polska — ko

lor,
21.45 — Z cyklu: Artyści, któ 

rych podziwiamy — Piotr 
Paleczny.

22.30 — Dziennik TV,
22.45 — Wiadomości sportowe,

CZWARTEK

10.09 —- Film z serii „Bonan
za” — kolor.

10.50 — Sprawozdanie z dim i 
nacyjnego meczu piłkarskie

go o mistrzostwo świata 
Polska Walia — kolor 
(powtórzenie),

16.30 — Dziennik TV,
16.40 — Dla młodych widzów:
17.43 ~ PKF,
17.55 — Gramy o telewizor — 

teleturniej.
18.20 — PANORAMA — m.lg. 

inf. (z Gdańska),
18.45 — . Kwadrans akademi

cki,
19.10 Przypominamy, ra

dzimy,,.,
19.20 ~~ Dobranoc — kolor,
19.30 — Dziennik TV — ko

lor,
20.15 —• Teatr Sśnsacji: Pa

trick Quentin „To niemożli 
we kochanie”,

21.25 — Bez 4'ogi,
22.05 — Ekspres nr 35,
22.30 — Informacje — Towa

ry — Propozycje.
22.50 ~ Dziennik TV,
23.03 — Wiadomości sportowe,

PIĄTEK

10.30 — Panna z dziećmi — 
film fab. czfechosł.,

16.30 -- Dziennik TV,
16.40 — Telewizj" Najmłod

szych: „Pora na Telesfora”,
1.7.25 — Nie tvlko dla pań,
17.50 — Rodzina Durtolów — 

ode. 11 — film franc. — ko 
lor.

18.20 — PANORAMA — mag. 
inf. (z Gdańska),

18.45 — Kon" "'urn — cz. T,
19.20 — Do’ ic — kolor,
19.30 — Dzi ik TV — ko

lor,
20.15 — Kwiaty z tamtych 

lat — cz. I — program roz
rywkowy.

20.45 ■— Panorama
21.25 — Teatr TV: Maksym

Gorki „Dziwacy”,
22.35 — Kopsvlium — cz. II,
22.55 — Dziennik TV.
23.10 — tyiadomości sportowe,

SOBOTA

10.00 — w cieniu dobrego
drzewa —- film fab. USA.

■15.30 — Program I proponuje.
15.50 — Redakcja Szkolna za

powiada,
16.05 — TV Informator Wy

dawniczy,
16.30 — Dziennik TV,
16.40 — Telewizja Młodych,
17.25 — Z wizytą w Krośnie 

rep. z aeroklubu podkar
packiego,

17.55 — Poligrafia 73 — re
portaż z Międzynarodowych 
Targów ~ Artykułów- Kon
sumpcyjnych,

18.35 — Godzina Orfeusza — 
kolor,

19.20 — Dobranoc — kolor.
19,30 — Monitor -- kolor,
20.15 - W cieniu dobrego

drzewa . — film fab. USA,
21.55 — Dziennik TV.
22/10 — Wis dome* ci sportowe,
22.20 — 'Spotkamy się na No

wym Swlecie — program
rczrywl;owy.

NIEDZIE LA

9.00 — Telewizja Dziewcząt i
Chłopców.

10.20 — Przez środkową Ame
rykę — kolor,.

10.50 — w starym Kinie,
11.50 — Radar — filmowa kro 

nika wojskowa,
12.00 — Dziennik TV,
12.15 — Niedzielny koncert

promenadowy,
13.15 — Spotkanie w Golątko 

wie — reportaż wiejski,
13.45 — Z cyklu: Poezja pol

ska — Zwycięstwo,
14.00 <— Losowanie Toto-Lot

ka
14.20 — Z cyklu: Wypoczynek 

ludzi pracy — Włókniarze.
15.20 — Piosenka dla ciebie,
16.10 — „My — 74” — teletur

niej,

17.00 — Przyjąć czy odrzucić
— reportaż,

17.50 — Melodie od Opola ~~ 
program muzyczny,

18.35 — Plac Zamkowy 4 — 
film dok. TVP — kolor,

19.05 — Kryteria — felieton 
Władysława Loranca — ko
lor.

19.20 — Dobranoc — kolor,
19.30 — Dziennik TV — kolor,
20.15 — Z serii: „Kuzynka

Bietka” — ode. II — film 
ang. pt. „Dom schadzek” —- 
kolor,

21.00 — PKF,
21.10 — Magazyn sportowy,
21.55 — Kabaret Olgi Lipiń’- 

skiej „Gailux show” — wie
czór VII,

PROGRAM II 
NIEDZIELA

11.00 — Transmisja z między
państwowego turnieju bok
serskiego „Czarne diamen
ty”.

13.30 — Przerwa,
15.20 — Program dnia,'
15.25 — Dis młodych widzów: 

„Sport i zabawa” — pro
gram TV NRD,

18.25 — „Fabryczna twarz Ło
dzi” (Ocalić od zapomnie
nia) — w 500-iecie nadania 
praw miejskich,

17.00 _ Filmy Jerzego Passen
dorfera: „Barwy walki” — 
fiłm fabularny prod, pol
skiej.

18.30 — (Galeria 33 milionów’) 
malarstwo Aleksandra Kobz 
deja — kolor,

19.20 — Dobranoc — kolor,
19.30 — Dziennik Telewizyjny

— kolor.
29.15 — ..Pocałunek” — opera 

Bedrieha ".'metany — wyko-
. nawey: soliści, chór i or
kiestra Narodnego Divadla 
w' Pradze,

22.20 T- Estrada Literacka: 
„Powroty”

WTOREK
17.25 — .Program dnia.
17.30 - Studio Jazzowe Pol

skiego Radu.
17.55 — „Powrót pana Ryszan- 

ka” — fab. film prod. CSRS,
18.55 — „Sama wśród tygry

sów” — reportaż Urszuii Li
tyńskiej (o treserce tygry
sów Halinie Mozes) (kolor).

19.20 — Dobranoc (kolor).
19.30 — Dziennik TV (kolor),
20.15 — „Glob”,
20.45 — „Trubadurzy i madry

galiści” (odtworzenie koncer
tu t festiwalu „Wratislavia 
Cantans”

21.30 — Wtajemniczenia (Nowy 
lek).

21.50 — 24 godziny (kolor).
22.09 — Twarza w twarz — 

program publicystyczny,
ŚRODA

17.10 — Telewizja Młodych:
„Przyszłość piętnastolat
ków”,

17.40 — Świat w kamerze na
szych reporterów,

18.05 — Wolontariusze War
szawy — reportaż,

18.45 -- Tam właśnie byłem 
-- Spotkanie z reporterem 
Krzysztofem Kąkolewskim,

19.20 — Dobranre — kolor
19.30 — Dziennik TV — kolor.

tudzień w fip

20.15 - Rozkosze łamani* gło 
wyr — teleturniej,

20.45 — Szansa — film fab, 
TVP,

21.15 — 24 godziny — kolor,
21.25 — Teatr TV: Miron Bia 

łoszewski „Pamiętnik z Po
wstania Warszawskiego”,

CZWARTEK

17.10 — Krajobraz Polski — 
Rezerwat przyrody — Je
zioro Nidzkio — kolor,

17.40 — Muzy z Pawłowska — 
film muz.-baletowy — ko
lor,

18.05 — Jeszcze jedno lwiąt
ko —• film dok. NRD — ko 
lor,

18.45 — Neony — Kolorowe 
spotkania,

19.20 — Dobranoc — kolor,
19.30 — Dziennik TV — ko

lor,
20.15 — Mikis Theodorakis — 

proram TV włoskiej — ko
lor,

21.05 — 24 godziny — kolor,
21.15 —- Dwie mamy. dwóch 

ojców — film fab. jugosł. 
—- kolor,

PIĄTEK

17.35 — Kula — film dok. 
TVF,

18,03 — Ludzie z pomnika — 
Józef Dietl,

18.30 — Bitwy, kampanie, do 
wódcy — o płk. Janie Ki
lińskim,

19.00 — Pojedynek na wietrze
— potyczki z filmem,

19.20 — Dobranoc — kolor,
19.30 — Dzienni’: TV — kolor.
20.15 — Monografie muzyczne 

— Witold Maliszewski,
21.15 — TV Klub Dobrej Ro

boty,
23.55 —- 24 godziny — kolor, 
22.Q5 — Wybierajcie proszę —

program ’ rozrywkowy TV 
węgierskiej,

SOBOTA

17.25 — Ludzie nauki — prof. 
Witold Starkiewicz,

17.55 — III Sonata na skrzyp 
ce i fortepian a-moll Geor
ge Enescu — program TV 
rumuńskiej.

.18.20 — Klub Dobrej Książki
— dyskusja literacka,

13.50 — Przeprowadzka bo
brów — film amer.-kanad.
— kolor,

19.20 — Dobranoc — kolor,
19.30 — Monitor — kolor,
20.15 — Teatr Rozrywki: „II 

Tryptyk Szkocki” wg opo
wiadań Stanisława Broszkie 
wieża,

21.05 — 24 godzinv — kolor.
21.15 — Najszczęśliwsze lata

— reportaż,
22.00 — Stan wyjątkowy — z

serii: Zanomniane historie
— film fab. czeehosŁ,

22.40 — Program II proponu
je.

NIEDZIELA
15.09 —- Turniej Młodych Mi

strzów Zawodu,
16.00' — Studio Młodych —

program rozrywkowy TV 
czechosłowackiej, t

16.35 — Spotkania z Warsza
wą,

17.05 —• Filmy Jerzego Passen
dorfera: „Dzień oczyszcze
nia” — film fab. polski — 
kolor,

18.50 — Galeria 33 Milionów 
— Malarstwo Włodzimierza 
Zakrzewskiego — kolor,

19.20 — Dobranoc . — kolor,
19.30 — Dziennik TV — ~o-

lor,
20.15 — Koncert finałowy 

XVII Międzynarodowego Fe 
stiwalu Muzyki Współczes
nej „Warszawska Jesień” 
(bezpośrednia transmisja z 
sali Filharmonii Narodo
wej),

21.40 — Dziesięć polskich dni 
Nulla i jego towarzyszy — 
film dok. z cyklu: Za wol
ność Waszą i naszą — ko
lor.

TELEWIZJA ZASTRZEGA SO 
BIE PRAWO DO ZMIAN 
W PROGRAMIE.

GDANSK, Opera, Madame 
Butterfly, g, 13; pon, piecz. 
„Wybrzeże”, Otello, g. 19; 
pon. niecz. Miniatura, pon 
Dziewczynka szuka piosenki, 
g. 18.

SOPOT, Kameralny, Okary
na. g. 19; pon. niecz.

GDYNIA, Muzyczny, Maj
cher Lady, g. 19.35; pon. Pan 
Zagłoba, g. 19.15.

ELBLĄG, Teatr Ziemi Gdań 
skiej, pon. Dz Ony zwv_ię- 
st’va. g. 18. Sala kina Zanie- 
chu, pon. Helleni 73, g. 16.30,
19.

(w poniedziałek nieczynne)

W Gdańsku Narodowe — 
g. 9—14; Morskie —. g. 10—16; 
Archeologiczne — g. H—17.

W Gdyni Marynarki Wojen
nej — g. 10—17; Oceanogra
ficzne i Akwarium Morskie 
MIR — g. 11—18; Jacht Club 
.stal”- (wystaw- — g. 10—18).

W Helu Rybołówstwa — g 
10—17

W Malborku Zamkowe — 
3, 10—17.

W Kwidzynie Zamkowe —
g. 9—17.

W Sztutowie Stutthof — g 
8—18

We Wdzydzach Kaszubski 
Park Etnograficzni" — g. 10— 
17

W Pucku Etnograficzne — 
g. 15—18.

W Elblągu muzeum czynne 
w g. 10—16.

GDANSK, Leningrad, Hu
ba!. poi., od 11 L, g. 10, 12.30, 
15. 17.30, 20; pon. j.w. Kame
ralne, Szatnia pełna królików, 
węg., od 14 1., «. 13, 15, 17.30, 
20; pon. Hatari, USA, od 11
I., g. 15; Trzeba zabić tę mi
łość, poi., od 16 1„ g. 18,
20.15. Kosmos, Zimorodek, 
radź., od 7 L, g. 14; Pojedy
nek na wietrze, jap., od 18 
L, g. 16, 18, 20; pon. Naszyj
nik dla mojej ulcocłianej, 
radź., od 11 1., g, 16, 18, 20.
Drukarz, Kowboju do dzieła, 
ang., od 16 1., g. 15, 17, 19;
pon. niecz. Gedania, Poszuki 
wany, poszukiwana, poi., od 
14 1., g. 14, 16. 18, 20; pon,
niecz. Piast, Kaprysy Marii, 
fr., od 11 1., g. 14.45; Król, 
dama, walet, NRP, od ,16 1., 
g. 16.45, 10; pon. Winnetou w 
Dolinie Śmierci, jug.. od 11
1., g. 17; Świadek koronny, 
wł„ od 18 1., g. 39. Przyjaźń, 
Kapitan Korda, czes., od 11
1., g. 15.30; Człowiek stam
tąd, radź., od 14 1,. g. 17.45, 
20; pon. niecz. Watra — Dom 
Harcerza, Małżonkowie roku 
II. rum., od 14 1., g. 15: pon. 
g. 16: Ktoś za drzwiami. fr„ 
od 18 1:, g. 17. 19; pon. g. 18. 
Żak-studyjne, Poślizg. poi., 
Od 16 1., g. IG, 18. 20; pon.
Sacco i Vanzetti. wł„ od 10
1., g 15.45. 18, 20.15.

WRZESZCZ, Znicz, Zbereź-
nik, ang.. od 14 1., g. 13.15,
15.30. 17.45. 20; pon. Gwiazdy
są oczami wojownika, jug., 
od 16 1„ g. 16,. 18, 20, Bajka, 
Kot o dziewięciu ogonach, 
w!., od 18 1., g. 15. 17.30. 20; 
Czekamy na ciebie, radź., ód 
14 1.. g. 12.30: pon. OdstrzM, 
USA od 16 1., g. 15, 17.30.
20. Tramwajarz, Rzeczpospoli
ta babśka. • ooi.. od 14 1., w 
16: Złoto Mackenny, USA, od 
16 i., g. 18. 20.15: non. 'Wielka 
włóczęga, fr.. od. 11 1., g.
U.45, 18, 20.15.

NOWY PORT, 1 Maja, Klan
Sycylijczyków, fr., od 16 1., 
g. 16, 18.15, 20.30; pon. niecz.

OLIWA, DeJfin. Trzeba za
bić tę miłość, poi., od 16 1., 
g. 13.30, 15.45, 18, 20.15; pon.
Najlepsze lata w życiu męż
czyzny, węg., od 16 L, g. 16, 
18. 20.

SOPOT. Bałtyk. Gappa, jap.. 
Od 11 1., g. 14, 16, 18, 20; pon. 
Gappa, g. 16, 18; Kleopatra,
USA. od 14 1., g. 20. Polonia, 
Helga. NRF, od 14 1., g. 13,
14.30, Nocny kowboj, USA,
od 18 1., g, 16, 18.15, 20.30,
pon. Nocny kowboj, g. 15,30, 
17.45, 20. ,

GDYNIA, Warszawa, Szpieg 
Szoguna, jap. od 18 1., g. 11, 
13.15, 15.30; Absolwent, USA,
ód 16 1., g. '7.45. 20; pon. Gan 
pa. jap., od 11 1.. g. 11, 13.15; 
Śmiech w ciemności, ang., od 
18 1.. g. 15.30, 17.45. 20. Go
plana, Kaprysy Marii, fr., 
od 11 ' L, g. 9. 13.30; Narze
czona pirata., fr.. od 18 1.. g. 
16. 18.30: Simon Bolivar,
hiszp., od 14 1., g. 21; pon.
Pan Wołodyjowski, poi., od 
U 1., g. 9, 12; Narzeczona pi
rata. fr., od 18 1., g. 16, 18.30,
21. Atłantio-studyjne, I po
zdrawiam 'askółki, czes., od 
16 1„ g. 13.15. 15.30, 17,45. 20; 
pon. Bartłeby, ang., od 16 1.,
g. 16. 18, 20.

ORŁOWO, Neptun, Uciekaj 
i daj się złapać, węg., od U
l.. g. 13; Roztargniony, fr.. od 
14 1., g. 15, 17. 19; pon. Dzień, 
w którym wypłynęła ryba, 
grecki, od 14 L, g. 15.30; O- 
pętanie, poi., od 16 1., g. 1S, 
19.40,

CHYLONIA, Promień, Krop
ka, kropka, przecinek, radź., 
od 7 1., g. 13.15, 15.30; Rewi
zja osobista, poi., od 18 1,, 
g, 17.45, 20; pon. Ucieczka
radź., od 14 i., g. 11, 14.30;
100 karabinów, USA, od 16 1., 
g,. 18. ?0.1ó.

RUMIA, Aurora, Niebieskie 
jak Morze Czarne, poi., od 
14 1., g. 18, 20; pon. Kalejdo
skop, ang., od 16 1., g. 18, 
20.

ŚWIBNO, Barkas, Kajtek i 
siedmiogłowy smok, węg., od 
7 1,, g. 16: Jestem niewiernym 
mężem, fr., od 18 1., g. 18; 
pon. niecz.

MAŁY RACK, Jagienka,
Planeta małp. USA, od 14 1., 
g. 17; Dziewica dla księcia, 
wł., od 18 1., g. 19; pon. 
niecz.

OKSYWIE, Mewa, Bądź w 
porcie nocą, USA, od 14 1., 
g. 19.30; pon. j.w.

* * •

ELBLĄG, Syrena, Hubal, 
poi., od U 1., g. 12.30, 15,
17.30, 20; pón. Zbereźnik, ang.,
od 14 1., g. 15.30. 17.45, 20.
Światowit, Odstrzał, USA, od 
16, 1.; pon. Jeźdźcy. USA, od 
16 1. Orzeł, Szklana kula,
poi., od 14 1., g. 17.45, 20:
Młynarczyk i kotka. NRD. od 
7 I., g. 16; pon. niecz. Pro
myk, Hombre, USA. od 14 1.. 
g. 17; Król, dama. walet 
NRF. od 16 1., g. 19.

MALBORK. Capitol, Hubal, 
nok, od 11 1.: por. j.w. Klu
bowe, Nieśmiertelni Flip i 
Flan. USA. od 11 1., g. 15.30; 
Zerwanie, fr., od 18 1.. g.
17.30, 19.30: non, niecz. Włók
niarz,. Marzenia miłosne, 
węg. od 14 1.. g. 17; Anato
mia miłości, do!., od 16 1„ g. 
19: non. niecz.

DZIERZGOŃ, Przyjaźń, Na 
krawędzi, poi., od 14 1.; pon. 
niecz

GARDEJA, Wars, Zmierzch 
bogów, wł., od 18 1.; Kocha
ny draoieżnik, radź., od 7 1.; 
pon. niecz.

KWIDZYN, Tęcza, Huba!, 
poi., od 11 1.; pon. Tydzień 
szaleńców, rum., od 16 I.

NOWY STAW, Jurand, 
Dziewczyna na miotle, czes., 
od U 1.; Ten okrutny, nik
czemny chłopak, poi,, od 10
i. ; pon. niecz.

NOWY DWÖR, żuławy, 
Gangsterski walc, fr., od 18 
1.; pon. mecz.

SZTUM, Powiśle, Tylko wte 
dy gdy się śmieję, ang,, od 
14 1.; pon. niecz.

STARE POLE, Zachęta, * ip- 
pi„ szwedz., od 7 1.; Isadora, 
ang., od 16 1.; pon. niecz.

TOLKMICKO, Korab, Dzie
wica i Cygan, ang., od 16 1.: 
pon. j.w.

• * •

CZ RN A WODA, Wda. Z
zimną krwią. USA, od 18 1.; 
pon. Zemsta hajduków, ruńń, 
od 36 i.

GNIEW, Pionier, Bvł sobie 
łajdak, USA, od 16 1.; pon. 
niecz.

HEL, Wicher, Kwiaciarka, 
koreański, od 12 1., g. 17;
Dziewczyna inna niż wszyst
kie, ang., od 18 1., g. 19.30; 
pon. Ambasadorowie nie mor 
dują. NRD, od 16 1„ g. 19.30,

JASTARNIA, Żeglarz, Z 
tamtej strony tęczy, poi., od 
16 1.; pon. niecz.

KARTUZY, Kaszub, Poszuki 
wany, poszukiwana, poi., od 
14 1.; pon. niecz.

KOŚCIERZYNA, Rusałka, 
Ostatni wojownik, USA, od 

1.; pon. j.w.
OLBUD Y, wryz wolenie,

■olio Doiły, USA, od 14 1.; 
pon. niecz.

LĘBORK, Fregata, Na sa
mym ądnie, NRF. od 18 1.; Mo 
tyle. poi., od 11 1.; pon. Kło
poty z cnotą, jug., od 18 ł.

LUBICHOWO, Krokus, Bul
litt, USA, od 16 pon. niecz.

ŁEBA. Rybak, Prywatna 
wojna Murphy’ego, ang., od 
16 1.; pon. niecz.-

PRUSZCZ, Krakus, Na wy
lot, do1„ od 18 1.; pon. niecz.

PUCK, Mewa, Bolesław 
Śmiały, poi., od 16 1.; pon. 
niecz.

REDA, Zacisze, Adałen 31, 
szwedz., od 16 1.; Nowe przy
gody nieuchwytnych, radź., 
od 11 1.; pon. niecz.

STAROGARD, Sokół, Droga 
do Saliny, fr.. od 18 I.: pon.
j. w. Sputnik, Godzilla contra 
Hedora, jap., od 14 1.; pon. 
niecz.

SKÓRCZ, Kociewie, Chłop
cy z Placu Broni, węg., od 
12 1.; Wielka nadzieja bia
łych. USA. od 18 1.; pon.
niecz.

SKARSZEWY, Odrodzenie, 
Pokusa, wł., od 18 1.; pon.
Kto mu otworzy drzwi, rum., 
od 14 1.

STARA KISZEWA, Szarot
ka, Ziemia faraonów, USA. 
od 14 I.; Ocalenie, poi., od 
16 1.: pon. niecz.

TCZEW, Wisła, Unkas — 
ostatni Mohikanin, rum., od 
11 1.; Opętanie, poi., od 18 1.; 
pon. Walter broni Sarajewa, 
jug., od 14 1. Kolejarz, Nie
bieski żołnierz. USA, od 16 1.; 
g. 17, 19: pon. niecz.

WEJHEROWO, Świt, Droga 
do Saliny, fr., od 18 1.; pon. 
Czekamy na ciebie, radź., od 
14 1.; Jesień Cheyśnnów,
USA. od 14 1.

WŁADYSŁAWOWO. Alba-
tros. Bajka o Mrozie Czaro-
dzie.ju. radź. , od 7 1. Ko-
pernik, poi., 
niecz.

od 14 1. ; pon.

ŻUKOWO, Rarlunia, Ciepło
twoich rąk, radź,, od 14 1.;
Małżeństwo, 
pon. niecz.

fr., od 16 1.;

NIEDZIEŁA

PROGRAM LOKALNY

Serwisy rybackie: 3.00, *8.28,
0.01,

8.45 — Muzyka rozrywkowa,
9.05 — Zagadki muzyczne,
9.30 — „Leninowcy”, 9.45 —
Kwadrans z piosenką. 1O.0O — 
Notatnik Kulturalny Wybrze
ża, 10.25 — Audycja rozryw
kowa. 10.57 — Sprzężenia mu
zyczne, 17.00 — Komunikaty
gier liczbowych, 17.05 — Bo- 
rzyszkowscy z Jabłuszka,
18.00 — Końce t życzeń Od
tych co na morzu, 21.50 — Z 
boisk i stadionów, 22.G5 -- Z 
boisk i stadionów, 22,20 — 
Muzyka.

PROGRAM 
STEREOFONICZNY 
NA FALACH UKF

I8.00 — Nowości fonoteki
stereo — Gdańsk,. 18.28 — 
Serwis rybacki — Szczecin, 
18.30—21.00 — Muzyczny pro
gram stereofoniczny na UKF 
70,31 MHz Gdańsk.

PROGRAM I

7.45 — W rannych pantofiach,
8.35 — Publicystyka międzyna
rodowa, 11.57 — Sygnał cza
su i hejnał z Wieży Mariac- 
kej, .12,05 — Felieton muz.
Jerzego Waldorffa, 12.35 —
Czy znasz tę książkę, zagadka 
literacka, 13.00 — Poranek
symfoniczny muzyki kla
sycznej, 14.00 — Podwieczorek 
przy mikrofonie, 15,30 — P.a~ 
di o wy Teatr Młodych „Poga
pić się na flamingi”, 16.00 — 
Muzyka poważna, 16.30 — Kon 
cert chopinowski, 17.30 — Me
lodie i piosenki dla wszyst
kich. 18.35 — Felieton aktu
alny, 18.45 — Kabarecik re
klamowy, 19.00 — Teatr PR
„Sfinks bez tajemnicy” słuch.,
19.50 — Muzyka, 20.00 — Kon
frontacje literacko - opero
we. 21.00 — Wojsko, strategia, 
obronność, 21.30 — Siedem dni 
w kraju i na świecie, 22.30 — 
Poetycki koncert życzeń.

PROGRAM II

8.10 — Melodie siedmiu
stolic, 8.35 — Z nagrań Woj
ciecha Kacperskiego i Piotra 
Figla, 9.05 — Dla kl. III i 
U* wych. muz., 9.30 — Mo
skwa z melodią i piosenką. 
Ze świata nauki i techniki,
14.05 — Spotkanie z niosenką
radziecką. 14.30 — Sport to
zdrowie. 14.35 — Festiwalowe 
przeboje. 15.30 — Listy z Pol
ski. 15.35 — Nowości mu
zyki rozrywkowej PWM, 16.00
— Tu druga zmiana. 16.10
— Transmisja międzypaństwo
wego meczu lekkoatletycz
nego Polska — NRF (ko
biet i mężczyzn) oraz Pol
ska — Rumunia (kobiet) 17 25
— Studio Młodych — Radio-
-kurier, 17.15 — Foneteka.
17.40 — Rytm, rynek, rekla
ma. 17.55 — c. d. transmisji,
18.05 — Kwadrans dla Dome
nico Modugno. 18 20 — Dy
skusja na tematy międzyna
rodowe, 18.35 — Nie bójmy 
się jesieni, 19.05 — Muzvka
i aktualności, 19.30 — Wę
drówki muzvczne no kraju,
20.15 — Gwiazdy światowych 
estrad. 20 50 — Kronika spor
towa. 21.00 — Zgaduj zgadula 
nr 185. 22.30 — Sobotnia re
wia taneczna.

UW mms mmmm

PROGRAM IH

9.10 — Grające listy, 9-35 — 
Gdy się mówi A..., 10.00 —
Ilustrowany Tygodnik Rozryw
kowy, 11.23 — Zapomniane kon 
certy fortepianowe, 12.05 —
„Kryptonim: Pommernsteiiung
DL”. 12.30 — Między „Bobino” 
a „Olimpią”, 13.00 — Tydzień na 
UKF, 13.15 — Przeboje z no
wych płyt, *4.30 — Koncert 
sekstetu Goodmana — Ko
penhaga 72, 14.45 — Za kie
rownicą — Katowice, 15.30 — 
Znajomi z encyklopedii, 15.50
— Zwierzenia prezentera, 16.15
— 4xp 16,35 — Samby Edu
Lobo, 16.45 — Piosenki z wło
skiego buta, 17.05 — „Piknik 
na skraju drogi”, 17.15 — Mój 
magnetofon. 18.10 — Koncert 
sekstetu Benny Goodmana,
18.30 — Mini — max, 19.05 — 
Bellady z gitarą, 19.20 - Coś 
w tym jest, 19.35 — Muzycz
na poczta UKF, 20.00 — Re
fleksje antyczne, 20.10 —
Wielkie recitale, — 21.05 —
Henry David Thoreau, 21.35
— Płyty nasze i naszych przy 
jaciół, 21.50 — Opera tygod
nia — Ludomir Różycki „Ka
waler srebrnej róży”. 22.00 — 
Fakty dnia, 22.08 — Gwiazda 
siedmiu wieczorów — Enrico, 
Maeias.

Apt£Xi
STAŁE DYŻURY NOCNE
Apteka nr 78 — GDAŃSK

uł. Kartuska li; apt. nr 21 
— GD. ORUNIA ul Jedności 
Robotniczej ill, apt. nr 60 — 
GD.-STOGI, ul. Hoża 12; apt. 
nr 4 - GD.-NO W” PORT,
uł. Oiiwska 83/4; apt. nr 71 — 
GD.-WRZESZCZ, al. Grun
waldzka 126; apt. nr 89 —,
GD,-PRZYMORZE ul. Pia
stowska; apt. nr 15 —
SOPOT ul. Boh. Monte Cassi
no 21; apt. nr 20 — GDYNIA- 
-ORŁOWO ul. Boh. Stalin
gradu 66 (dodatkowo w nie
dziele i święta od 10 do 14),

STAŁE DYŻUCY NOCNE

Apteka nr 38 — GDANSK 
al. Zwycięstwa 49 budynek 
Pogotowia Ratunkowego — 
(leki gotowe); apt. nr 13 — 
GDYNIA ul. Slarowiejska 34

Wszystkie wyżej wymienio
ne apteki realizują recepty 
na środki odurzające.

* * *

Informacje o dyżurach noc
nych aptek pod nr teł. 912,

DYŻURY DZIENNE 
W NIEDZIELĘ

GDANSK — apt. nr 3, al. 
Zwycięstwa 35; WRZESZCZ — 
apt. nr 71. al. Grunwaldzka 
126; OLIWA — apt. nr 53, 
ul. Leśna 1; SOPOT — apts 
nr 76. ul. 20 Października 
861; GDYNIA — apt. nr 84, ul. 
Kopernika.

OSTRY DYŻUR

W Gdańsku: Instytut Chi
rurgii z Instytutem Chorób 
Wewnętrznych AM, ul. Prof. 
Kieturakisa 9/10; w pon. j.w., 
ul. Dębinki 7.

• • *

Wojewódzka Poradnia Cho
rób Skórno-Wenerologicznych 
w Gdańsku, ul. Długa 84/83 
czynna całą dobę.

TELEFON ZAUFANIA

GDANSK — Anonimowy 
Przyjaciel — 3I-O0-0O w gotiz. 
16—6.

TCZEW — te!. 28-30, w po
niedziałki, środy i piątki w 
godz. 17—22.

WILLĘ dużą, komfortową 
na terenie. Gdyni kupię. 
Telefon 21-13-63. dzwonić 
godz. 8—10 rano. S-7083

POŁOWĘ domu dwupiętro 
weg«» — Tczew sprzedam. 
Oferty „7314” Biuro Ogło
szeń, 80-958 Gdańsk.

PARCELĘ, budowlaną 400 
m kw. — Obłuże. Koło
dziejska 9 sprzedam Ofer
ty „7109” OUPT. 81-301 
Gdynia 1.

DOMKI całe. połówki — 
Gdynia, Orłowo oraz do-, 
mek stan surowy — Kol
budy polecam — poszuku
je.1 Kasperski. Gdynia 10. 
Lutego 37. S-7237

s. t P-

MARIA KAROLINA SZCZEBLEWSKA
7. domu RAPPOLDl

dyplomowana pianistka, absolwentka konserwato
rium muzycznego w; Dreźnie. Ceniony pedagog 
w latach 1922—1960 w miastach Grudziądz — Gdy

nia, członek ZZMP.
Pogrzeb odbędzie się dnia 24 września 1973 r. o 

godz. 14 z kaplicy cmentarza Wit.omińsklego, o 
czym zawiadamia pogrążona w smutku

RODZINA

Dnia 20 września 1973 r. zmarł po długotrwałej 
chorobie, przeżywszy lat 88 najukochańszy mąż, 
ojciec, teść i dziadek

ś. t p.

PAWEL KLEINSCHMIDT
Pogrzeb odbędzie się dnia 24 września 1973 r. o 

godz. 16 na cmentarzu parafialnym w Pszczółkach, 
o czym zawiadamia pogrążona w głębokim smut
ku i żalu

ŻONA 7. RODZINĄ

T, głębokim bólem zawiadamiamy, że w dniu 
Hi.września 1973 r. zmarł nagle

STANISŁAW PRZYBECKI
najukochańszy syn, brat, wujek i przyjaciel.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek : dnia 24 
września o godz. 14.00 na cmentarzu Centralnym 
Srebrzysko w Gdańsku-Wrzeszczu. Msza żałobna 
w kościele pod wezwaniem Svv. Stanisława we 
Wrzeszczu przy ul. Dzierżyńskiego o godz. 7.30 w 
dniu 24 września, w głębokim smutku pogrążona

RODZINA
G-75S0

Prezydiom WK SD, MK SD w Gdyni, wszystkim 
instytucjom, urzędom, organizacjom, przyjacio
łom _ i znajomym, którzy w bolesnych dla nas 
chwilach śmierci i pogrzebu

JÓZEFA SKWARKA
okazały współczucie i pomoc, serdeczne podzięko
wanie składa

Dnia 19. 09.,1973 r. po długich i ciężkich cierpie
niach zasnęła w Bogu opatrzona Sakramentami 
świętymi nasza najukochańsza matka, teściowa i 
babka

Mp- J

TEOFILA KUROWSKA
z domu THIEL.

Pogrzeb odbędzie się dnia 24.09, 1973 r. o godz. 
H.M na cmentarzu Centralnym, o czym zawiada
mia pogrążona w głębokim smutku

RODZINA 
S-4463

DOMEK jednorodzinny mo 
że być z ogrodem kupię. 
Oferty „7257” Biuro Ogło
szeń. 80-S58 Gdańsk.

POL domu lub mieszkanie 
dwa. trzy pokoje wydzie
lone w Trójmieście kunię. 
Telefon 22-27-95, godz. 14— 
—16. S-7163

DOMEK z ogródkiem w 
Trójmieście kupię. Oferty 
„7467” Biuro „ Ogłoszeń. 
80-958 Gdańsk.

iy-—imrimr-“*ßMESEÄifl

„SYRENĘ” 105 sprzedam. 
Odbiór „Motozbyt" Tele
fon 373-742. G-7135

„FIAT 12
dukcja
Oglądać

F” — 1300, pro- 
1971 r, sprzedam, 

parking GrandW JK, J. q Al Ct A- lUHft Ul
Hotelu, Sopot, godz. 15—18 

5-7130

„CITROEN” DS 21 Pollas
sprzedam. Telefon 22-36-14.

S-7125

„SYRENĘ” 3 05 fabrycznie
nową sprzedam. Telefon
51-41-05. G-7206

„FORD Capri”, rok 1970 
sprzedam rub zamienię na 
tańszy. Telefon 41-10-30.

G-7232

„SYRENĘ” 104. produkcja 
1969 rok sprzedam. Telefon 
32-38-91, po godz. 16.

G-7262

dnia 19. 09. 1973 r. zmarł

JAN
ŻURAWSKI

były pracownik Stoczni 
Gdańskiej. Pogrzeb od
będzie się dnia 24. 09. 
1973 r. o godz. 16 na 
cmentarzu Komunalnym 
Srebrzysko o czym za
wiadamia

przyjaciel
Stanisław Bachanek 

G-7593

„ZAST.WĘ”, rok produk
cji 1966, przebieg 65 tys. 
km. stan bardzo dobry 
sprzedam. Stogi. Stryjew- 
skiego 33a, m. 15. G-7053

„VOLKSWAGEN” osobo- 
wo-dostawczy. stan bardzo 
dobrv SDrzedam. Telefon 
22-37-58. godz 16—20.

S-7183

„SYRENĘ” 104, rok 1971. 
przebieg 19 tys. km sprze
dam. Gdynia, Kilińskiego 
7/5. ' S-7165

„WARTBURG” 353 sprze
dam. Gdynia-Orłowo, Lidz 
ka 1, dojazd trolejbusem 
23 (pętla) S-7106

MOTOCYKL SHL. szlifier
kę do parkietu sprzedam. 
Telefon 71-06-97, po godz. 
16 . Ś-7114

„VOLKSWAGEN” 1500 (gar 
bus) 70 tys. km, stan ide
alny sprzedam. Oferty 
,,7166” . Biuro Ogłoszeń, 
80-958 Gdańsk.

SAMOCHÓD „Lublin”,
stan dobry sprzedam. Sw. 
Wojciech, Rokietnica 2.

G-7279

„MOSKWICZ” 403 sprze
dam. Tczew, Polna 4 B/7, 
telefon 40-41. G-7287

„FIAT” 1500 i „Skodę” 
S-100 nowe sprzedam. C,H.- 
-Orunia. Koralowa 2/30. 
wieżowiec). G-7297
„FIAT” 125 P, nowy sprze 
dam. Telefon 41-79-65. po 
godz. 15. G-7330

SAMOCHÓD „Fiat 123 P”, 
1500, wersja fińska 1973 r. 
spizedam. Telefon 41-26-74.

G-7331
„SYRENĘ” 104. stan dobry, 
sprzedam okazyjnie. Mal
bork, Pstrowskiego 23.

G-7364

„FIAT 125 P” 1300. nrze- 
bieg 57 500 km sprzedam. 
Wiadomość telefon 27-05-11.

S-7221

„VOLKSWAGEN” Karmann 
Ghai i części zamienne o- 
kazyjnie sprzedam. Gd.- 
Przymorze, Lęborska 19.

’ , G-7377

„SYRENĘ” 105 sprzedam.
Odbiór „Motozbyt”. Tele-
fon 21-81-16. G-7391

„FIAT 125 P” —■ 1300. ide-
a lny sprzedam. Gdańsk.
Elbląska 30/4. G-7413

„FIAT 123 P” — 1500. 1971 
r. stan idealny sprzedam. 
Wrzeszcz. Chrzanowskiego 
62 d/4 po godz. 16.

SKRZYNIĘ biegów do 
„Fiata” 600 D kupię. Oli
wa, Rybacka 3a, m. 2.

SAMOCHODY nowe „Fiat 
125 P” — 1500, „Wołga”,
„Gaz” sprzedam. Sopot, 
Kraszewskiego 21/49, godzi
ny 19—21 G-7484

CQLlllJ

SKÓRY lisie, garbowane 
lub surowe kupię. Oferty 
„7239” OUPT, 81-301 Gdy
nia 1.

Dnia 2fl. IX. 1973 r. zginęła śmiercią tragiczną 

i. f p.

BRONISŁAWA WOJDAT
z dom u Gos tomska

Msza św. zostanie odprawiona w dniu 24. IX. br, 
o godz. 13.45 w kościele Jezuitów w Gdyni. Pogrzeb 
na cmentarzu Witomino o godz. 14.45, o czym za
wiadamiają pogrążeni w smutku

mąż, syn, matki i rodzina

mS

**.l[p.T SDH „Zbrojownia“ handlujeswiątu-ą ” J J
w niedzielę od godz. 11 do 18

MIESZKANIE trzypokojo
we wydzielone kupię. O- 
ferty ,,7143” Biuro Ogło
szeń, 80-958 Gdańsk.

WŁASNOŚCIOWE mieszka 
nie (nowe budownictwo) 3 
pokoje, kuchnia, łazienka, 
komfort w Oliwie sprze
dam. Oferty „7452” Biuro 
Ogłoszeń, 80-958 Gdańsk. 
Biuro Ogłoszeń, 80-958 

Gdańsk.

I? LINGWISTA ii

Specjalistyczna Spółdzielnia Pracy 
Nauczycieli Języków Obcych
ogłasza zapisy na:

NIEDZIELNE STUDIUM JĘZYKÓW OBCYCH 
angielskiego, niemieckiego, francuskiego

Zajęcia na studium odbywać się będq tylko w niedzielę 
w godzinach 9-12. Poczqtek zajęć nastąpi w dniu 7 paź
dziernika 1973 r.

Informacje i zapisy — w ośrodku w Gdyni, ul. Jana z Kolna nr 5 (Szkoła 
Podstawowa nr 21) od dnia 1 września 1973 r. v każdy poniedziałek, wtorek, 
piątek w godz. 15—19 oraz w niedzielę w godz. 9—12, telefon 21-46-56

ZAPISZ SIĘ NA STUDIUM NIEDZIELNE.
K-7534

POKÓJ do wynajęcia. 
Wrzeszcz, Małachowskiego 
5/4 (boczna Jesionowej).

G-7446

MIESZKANIE własnościo
we lub pół domu (do 300 
tys.) najchętniej w Gdyni 
kupię. Oferty „7264” ÓUPT, 
81-301 Gdynia 1.

KUPIĘ pokój z kuchnią 
wydzielone w Trójmieście 
lub okolicy. Oferty „7468” 
Jlluro Ogłoszeń, 80-958 
Gdańsk.

ZAMIENIĘ M-3 komforto
we, centrum Gdańska na 
damek jednorodzinny. O- 
ferty „7498” Biuro Ogło
szeń, 80-958 Gdańsk.

MIESZKANIE jedno łub 
dwupokojowe, spółdzielcze, 
własnościowe kupię. Tele
fon 32-04-53 G-7515

POTRZEBNA kelnerka do 
kawiarni. Tel, 32-02-81,

JESIEIU1E TUKI ..SP0tEm"73
Ofdamk; idßztemka

KTO CZYTA NIE BŁĄDZI.

Dla Pań, Panów, Dziewcząt, Chłopców - futra, 
płaszcze, ciepłe kurtki, spodnie, sukienki, spód
niczki, ubrania (z bisioru), marynarki, sukienki, 
spodniumy - W STOISKACH Z KONFEKCJĄ: 

11, 12, 13, 14, 15 i 21.

SUMATOR „Totalia”, pro
dukcji włoskiej, fabrycznie 
nówy sprzedam. Oferty 
,,7376” Biuro Ogłoszeń, 
80-958 Gdańsk.

KONIA 2,5-letniego, skóry 
7. nutrii sprzedam. Telefon
31-55-49.________________G-7409
FUTRO piżmowce, grzbie
ty. nowe sprzedam. Gdańsk 
Elbląska 30/4. G-7414

TORUNIANTN szuka noko- 
ju — Gdańsk Główne Mia
sto. Telefon 41-07-62, godz. 
17—20. G-7432

TAKSOMETR
Telefon 21-53-10.

sprzedam,
S-7183

BŁAM karakułowy, czar
ny, tapety angielskie peł- 
nozmywalne, grzejnik CO 
żeliwny sprzedam. Telefon 
5^-13-08. S-7051

Ft/TRO karakułowe, kana
dyjskie okazyjnie sprze
dam Telefon 21-83-06.

S-7058

SYSTEM Musie Stereo 
„Sanyo”, 35 000 — sprze
dam. Telefon 21-83-06.

_ S-7060
BILARD elektryczny sprze 
dam — wstawię. Telefon 
22-04-66. S-7070
SY FONJCĘ trzykranową 
sprzedam.N Oferty „7183” 

. Biuro Ogłoszńe. 80-958 
Gdańsk.

ODSTĄPIĘ ogród działko
wy, dobrze zagospodaro
wany oraz sprzedam garaż 
drewniany składany. Gdy
nia, Energetyków 2a/3. 
_______ S-7073
MASZYNĘ do liczenia eiek 
tronową, produkcji japoń
skiej, marki „Sanyo” sprze 
dam. Telefon 21-96-89, godz. 
9—12. S-7139

OGRODNICTWO dobrze 
prosperujące na Wybrzeżu 
sprzedam. Oferty ,7052” 
Biuro Ogłoszeń, 80-958 
Gdańsk.

BILARD elektryczny sprze 
dam Telefon 51-22-84.

G-7288

BILARD elektryczny sprze 
dam Telefon 21-85-03.

S-7214

MIESZKANIE dwupokojo
we, komfort, umeblowane, 
z telefonem na osiedlu 
J. Krasickiego w Oliwie 
wynajmę na okres 3 lat. 
Oferty .,7441” Biuro Ogło
szeń, 80-958 Gdańsk.

DZIEWCZYNĘ do pracy w 
ogrodnictwie przyjmę. Gdy 
nia-Cisowa, Kcyńska 17.

S-7039

KRAWIEC, krawcowa i u- 
ezeń przyuczony potrzebni. 
Zakład Krawiecki — kon
fekcja damska. Oferty 
„7068” OUPT. 81-301 Gdy
nia 1.

STARSZĄ panią lubiącą 
dzieci, dochodzącą względ
nie na stałe zatrudnię na 
Oruni. Warunki bardzo 
dobre. Telefon 31-78-60, po 
południu. G-7142

PRZYJMĘ do pracy zaraz 
do ''KSnfekcji lekkiej dzie
cięcej i bieliźniarstwa. Te
lefon 32-33-36. G-730S

STARSZĄ osobę do opieki 
nad 2.5-letnim chłopcem 
przyjmę. Gdynia, Włady
sława IV 34 B. m, 24. zgło
szenia godz. 13—16.

S-7287

MAGIEL elektryczny w 
dobrym punkcie sprzedam. 
Oferty „7203” OUPT, 81-301 
Gdynia 1.

jEsiEnni thrih
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HOROSKOP (znak „Panna” i „Waga").
TWOJE DOBRE DNI - piątek, sobota, niedziela, 

O ILE NA TARGACH.
Polecamy skórzane artykuły w stoisku 26, a w 
stoiskach 16 i 17 - tkaniny dekoracyjne i po

ścielowe.

WARSZTAT ELEKTROMECHANICZNY WZDZ 
w Gd,-Wrzeszczu, ul. Miszewskiego 12, telefon 

« 41-00-76, wewn. 72

WYKONUJE USŁUGI
w zakresie przezwajania silników elektrycznych 
prądu zmiennego do 10 kW,

_______________________ K-7752

UCZCIWA sprzątaczka, 
cukiernik i uczeń potrzeb
ni. Cukiernia „Roma”, Gd. 
-Wrzeszcz, ul, Boh. Getta 
Warszawskiego 1. G-7175

PRACOWNlKA(czkę) przyj 
mę. Zakład Krawiecki, 
Gdynia, Falista 5/27.

S-7189

PRACOWNICE do kwia
ciarni przyjmę. Telefon 
21-26-35, godz. 14—20.

S-7162

POMOC do dziecka potrze
bna, Sopot. 23 Marca 91/26.

G-7267

POMOC dochodzącą do 
dwóch dziewczynek (2 i 
4 lata) w godz. 7.30—15.30 
przyjmę. 'Gdańsk. M. Re
ja 24 C/29 (Zielony Trój
kąt). G-7276

POMOC do dwojga dzieci 
potrzebna zaraz. Gdańsk- 
-Oliwa, Pomorska 82C/5.

POMOC domowa godz. 
8—16 potrzebna Gdynia, 
Warszawska 37/19.

S-7219

POMOC domowa najchęt
niej ze wsi pilnie potrzeb
na. Warunki bardzo dobre. 
Sopot. Grunwaldzka 64/16.

S-7216

POMOC domową zatrudnię 
na stale. Oliwa, Leśna .12,. 
pierwsze piętro. G-7404 ’

KRAWCA do produkcji 
konfekcji damskiej — cięż 
kie,j zatrudnię Telefon
22-21-04. G-7420

POMOC domowa potrzeb
na. Wynagrodzenie bardzo 
dobre. Rumia, Towarowa 
31. S-7271

PRACOWNIKA w gospo
darstwie rolnym zatrudnię. 
Wojciechowski, Wrzeszcz. 
Migowo 16, dojazd autobu
sem 116. G-7476

POMOC dochodząca do 
dziecka potrzebna zaraz. 
Warunki dobre. Wiado
mość: telefon 51-57-96,
godz. 9—13. G-7505

DO wynajęcia lokal ga
stronomiczny, punkt do
bry, współpraca. Groma
dzka. Jastrzębia Góra. „Ze 
nit”, k/poczty. K-8249

UCIEKŁ lis. Znalazcę wy
nagrodzę, Telefon 41-05-52 

G-7387

17 BM. Zginął w Sopocie 
czarny pudel będący w 
trakcie leczenia. Zwrot, 
wiadomość wynagrodzę. O- 
strzegam przed kupnem. 
Telefon 51-38-40.

G-7411

POSZUKUJĘ garażu — 
Wrzeszcz, Partyzantów, 
Słowackiego, Reymonta. 
Gdańsk, partyzantów 97/28.

G-7410

KUPIĘ warsztat blachar
ski lub pomieszczenie na
dające się do tego celu 
w Trójmieście lub okolicy 
Oferty „7522” Biuro Ogło
szeń. 80-958 Gdańsk.

JESIEHHE TORB 
„SPOŁU!" 73

CjdoAkĄ ulßxßmm
GŁOWA BOLI? - OD PRZYBYTKU NIE!

Swetrów, bluzek, koszul, piżam, pończoch, raj« 
top, skarpet BEZ LIKU w stoiskach 20, 23, 24, 

25, 23, 29 i 30.

Państwowe Przedsiębiorstwo Totalizator Sportowy z 
przyczyn od siebie niezależnych unieważnia wszyst
kie zawarte zakłady Toto-Lotka i zakłady piłkarskie 
na dzień 23.09. 1973 r., złożone w kolekturze 8/49 w 
Gdańsku, przy pl. l Maja. K-8467
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Nie tylko 
dla filatelistów

POCZTA francuska wy
dała w bm. znaczek z 
serii turystyczne] — wo

dospad na rzece Doubs (w 
pobiiżu granicy francusko- 
szwajcarskiej) oraz znaczek 
dużego formatu o nom. 2 Fr 
x serii malarstwa - repro
dukcję obrazu „Finette”. Jest 
to obraz pędzla J. A. Wat
teau (16Sf—1721) reprezentan 
ta francuskiego rokoka, ma
lującego sceny z życia dwor
skiego na tie pejzażu parko
wego, wykwintne damy i ka
walerów zabawiających się 
muzyką, tańcem i flirtem.

W obrazach malarzy z róż
nych epok i różnych kierun
ków znajdujemy sceny z mu
zykowania {np. Bruegel, 
Giorgione, Rubens, Delacroix, 
Jones, Picasso, Braque i in.), 
nic więc dziwnego, że w fi
latelistycznych zbiorach o te
matyce „muzyka” wiele miej
sca znajdują znaczki, które 
są takie przedmiotem zbio
rów filatelistycznych po święć o 
nych malarstwu. Można się 
było o tym przekonać na kra 
jowej wystawie Musicaliane, 
która odbyła się w bm. w 
Bydgoszczy.

Zorganizowana po raz 
pierwszy w 1956 r. wystawa 
filatelistyczna o tematyce 
muzyka, towarzyszyła Festiwa
lowi Muzyki Dawnej Krajów 
Europy Środkowej i Wschod
niej. Musicaliana I! odbywa
ła się podczas festiwalu w 
1959 r. Tegoroczna — Musi
caliana lii, mimo niesprzyja
jącego terminu wystawy, bo 
tuż po wystawie światowej w 
Poznaniu, co przyczyniło się 
zapewne do uszczuplenia gro 
na wystawców, zaprezentowa
ła jednak według opinii ju
rorów, znacznie wyższy po
ziom eksponatów niż na wy
stawach poprzednich.

Wielką nagrodę, ufundowa
ną przez bydgoski ZO PZF 
- puchar kryształowy oraz 
dyplom na medal zloty za 
najlepszy zbiór: „Muzyka na 
znaczkach pocztowych Cze
chosłowacji" otrzymała S. 
Kruszczyńska z Bydgoszczy, 
ale przyjemnie nam jest po
informować czytelników, że 
spośród 5 zbiorów nagrodzo
nych dyplomami w randze zlo 
tego medalu na I miejscu 
znalazł się zbiór gdańskiego 
filatelisty i muzyka Jaro
sława Kozińskiego — „Muzy
ka na znaczkach poczto
wych”. Otrzymał on ponadto 
nagrodę rzeczową - piękny 
wazon chiński. (t)
«■ZT. 5^Ä3EäLiESJ2SKffiiSS

IERWSZY odbył
się w Gdańsku w 
roku 1964. Tego

roczny, czwarty, zakon 
czyi się właśnie parę 
dni temu. Trwał róicny 
tydzień, ale czas trwa
nia nie przydał mu roz
głosu nawet w gronie 
profesjonalistów.

Mowa o IV Ogólno
polskim Festiwalu Mlo 
dych Muzyków, impre
zie o dużej randze, a 
pozostającej zarazem w 
cieniu, kameralnej i 
niemal hermetycznej.

Przy okazji zamknię
cia festiwalu prZysłuchi 
walam się wypowie
dziom współorganizato
rów konkursu, jurorów. 
W ich opinii — a jest 
to zapewne prawda o- 
biektywna — festiical 
powinien był wyda 
rżeniem muzycznym, 
budzącym zainteresowa 
nie rzesz młodych mu
zyków, startujących za 
wodowo, stawiających 
pierwsze samodzielne 
kroki. Powinien, ale 
nie jest: żenująco mała 
frekwencja uczestni
ków festiwalu może 
wręcz stawiać pod zna 
kiem zapytania celo
wość dalszej organiza

cji tego konkursu, bo 
ktoś może z ołówkiem 
w ręku dowieść „nie
opłacalności” tej impre 
zy.

Byłoby jednak źle, 
gdyby taki uproszczony 
rachunek zadecydował 
o przyszłości OFMM. 
Raczej trzeba sięgnąć 
do przyczyn tego braku 
zainteresowania, zana*

0 SZANS
lizować je wnikliwie i 
spróbować sięgnąć po 
skuteczne środki zarad 
cze. Zatem — „icyle- 
czyć” niedowład i iner 
cję, a nie wylewać 
dziecka z przysłowiową 
kąpielą.

Słabością festiwalu 
jest jego słabe spopula 
ryzowanie wśród poten 
cjalnych uczestn ikó w 
— słuchaczy, dyplom,an 
tów wyższych szkół mu 
zycznych. O ile inne 
imprezy — nie tylko 
krajowe — reklamują 
się z dużym wyprzedzę 
niem w czasie. —
OFMM nie posiada

własnych plakatów, je
dynie afisze i to kol
portowane zbyt późno 
Kierownictwa szkół mu 
zycznych nie objawiają 
żywszego zainteresowa
nia festiwalem, toteż 
i nie są naturalnymi 
sojusznikami organiza
torów konkursu.

Organizacyjny współ

nieobecność. Mamy tu 
do czynienia nie tylko 
z brakiem elementar
nym w zakresie tzw. 
dobrego tonu, lecz i ze 
zjawiskiem niedocenia
nia festiwalu, który 
wszak w założeniu ma 
im dopomóc io arty
stycznym starcie.

Co jednak przemawia 
za utrzymaniem OFMM

udział Ministerstwa 
Kultury i Sztuki jest 
również formalny i 
spowadza się do finan
sowej akceptacji preli
minarza. Znamienny 
jest fakt. że io mini
sterialnym kalendarzu 
imprez a rty stycznych 
tegorocznego OFMM w 
ogóle me umieszczono.

Ta atmosfera obojęt
ności udziela się i mlo 
dym muzykom• udział 
w festiwalu zgłosiło 
blisko 60 osób. stawiła 
się jedna trzecia, a tyl 
ko niektórzy uznali za 
stosowne uzasadnić i 
usprawiedliwić swą

oraz za umocnieniem 
jego pozycji to życiu 
muzycznym kraju?

Mamy w Polsce — 
zresztą o charakterze 
międzynarodowym — 
konkursy Chopinowski 
i Wieniawskiego. OFMM 
może być znakomitym 
uz upeł n i e n i ein konkur
sów młodych muzyków', 
istnieje więc pełna za
sadność jego utrzyma
nia.

Gdyby jeszcze potrak 
toicać festiical jako 
„przedłużenie” cyklu dy
daktycznego wyższych 
szkól muzycznych — in

ny byłby doń stosunek 
zarówno kierownictw 
szkół jak i ich słucha
czy. Sprawa ta leży jed 
nak nie w ręku organi
zatorów, lecz gestorów 
kultury, ściślej — MKiS 
Zarządu Szkół Artysty
cznych.

Myślę nadto, że lau- 
ry zdobyte na OFMM 
liczą się w życiorysach 
młodych muzyków, o 
czym świadczą dosko
nałe „starty” — krajo
we i zagraniczne do
tychczasowych laurea
tów festiwali.

Cóż więcej? Nie bez 
znaczenia jest i to, że 
Gdańsk posiada w tym 
względzie swe uzasad
nione ambicje: posiada
my cztery imprezy „star 
tów artystycznych” (kon 
kurs „Czerwonej Róży”, 
przeglądy młodej pla
styki, polskie debiuty 
filmowe, no i OFMM), 
a renoma pierwszych 
trzech jest niezaprzeczal 
nym dorobkiem Gdań
ska. Czemuż więc rów
nież i Festiwal Młodych 
Muzyków nie miałby 
dorównać im rangą i 
znaczeniem?

E. K.
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Szyk w krateczkę
* Ą ILAŚCI WIE nie ma 
\ y ludzi, którzy nie lu

biliby tkanin w kra
tę czy krateczkę. Nawet 
jeśli sami — z jakichś po
wodów unikaja strojenia

nia dzieci w odzież w ten 
najsympatyczniejszy z de
seni? Argument. ..że szybko 
sie opatrzy” odpada albo
wiem dziecko niczego zbyt

sie w te desenie — za ład* długo nie nosi bo albo wy- 
na krata na ulicy zawsze rośnie z teg0 albo znisz

czy...
Dla dzieci praktycznie 

rzecz biorąc, z kraty szyć 
można każdy szczegół gar
deroby. Od płaszczyka (dla 
chłopców także) poprzez 
sukienki, bluzki, spodnie 
spódniczki do kamizeleczek 
i kaftaników. Efektowny 
jest też choćby taki garni
tur jak ten reprodukowany 
obok, według modelu z 
„Burdy”. Góra ogromnie 
modna i ogromnie prosta 
w uszyciu. Na skrojenie 
jej. no i na uszycie zdecy
dować się może mama na
wet zupełnie nie wtajemni 
czona w krawieckie rze
miosło. Zwłaszcza jeśli 
przeznaczy na to niedrogi 
kawałek kraciastego mate
riału. Rzecz jasna, że nie 
musi ona stanowić komple
tu ze spodniami. Te mogą 
być inne.

A’bo koszule chłopięce, 
czy młodzieżowe. Czyż mo
gą być ładniejsze niż w 
kratkę właśnie? Tymcza
sem nasi handlowcy łącznie 
z tymi prywatnymi oferu
ją narn tak waska game 
wzorów (nawet jeśli to jest 
krata to niegustowna. że 
strach!) i fasonów, że zu
pełnie nie ma w czym 
orzebierać.

Wszystko to razem wzią
wszy jest tym dziwniejsze, 
że o ładne materiały w 
kratkę wcale nietrudno 
Brak polotu, dobrych chęci 
czy jeszcze czegoś trzecie
go?

W rezultacie, jeśli chce
my dziecku sprawić coś 
ładniejszego, w czvm wy 
Siadałoby wdzięcznie tak 
iak tego wymaga dziecięcy 
wiek. musimy ogladać się 
za krawcowa, szyjącą na 
miarę. Ani to rozsądne, ani 
opłacalne. (ad)

a. Jedna z Drży- 
których nad wy-

Śię obej] 
czyn. di; 
borem kraciastych wzorów 
bardzo sie zastanawiamy 
jest to że stosunkowo szyb 
ko sie one ..opatrują”, a 
tego żadna z kobiet nie lu
bi.

Co iednak miałoby stać 
na przeszkodzie do ubiera-

KRZY2ÖWKA Z KUFOM EM

POZIOMO: 1) mały powozik 
angielski, -ij odmierzony od
cinek tkaniny na ubranie, 6) 
najmniejszy ptak, ii) duma- 
sowski bohater, 10) fajerwer
ki, 12) postać z „Fana Tadeu
sza”, 13) dysponuje maszyna
mi rolniczymi, 11) wieiogłoso- 

♦ wa pieśń z chorału gregoriań
skiego, 1.1) smukła wieżyczka 
obok meczetu, 1S) zmedołęż- 
niały starzec, 20) powtórzony 
wariant ujęcia filmowego, 22) 
drewniany podkład pod cię
żary, 23) turecka szabla, 24) 
krawędź żagla, 2G) szef klasz
toru, 25) afrykański krew
niak naszego bydła domowe
go, 29) lilak, 30) hełm z sze
rokim rondem, 31) urządzenie 
do wbijania pali w grunt, 32) 
karność, dyscyplina, 3-1) twór
ca prozy łacińskiej, 35) grą- 
żel, 37) wkuwający na pa
mięć, w gwarze uczniowskiej, 
38) pokład statku, 3S) egoi
sta, 4ß) rodzaj utworu lirycz
nego, 41) odmiana jabłoni, 42) 
coś s pieczywa. 44) puszczy 
nie dorówna, 4d) dolna część 
pieca hutniczego.

PIONOWO: 1) ptak błotny
z rzędu mew — siewek, 2) 
byk bóstwo, 3) potoczna naz
wa policjanta angielskiego, 
4) wada obiektywu, 5) okrut
ny cesarz rzymski, 6) morska 
miara odległości, 7) muzuł
mański post, 8) cecha olej
ków eterycznych, 9) wirująca 
część maszyny, 11) siedziba 
Hadesa, 13) drapieżna ryba 
rzek Ameryki PM., 14) skład, 
16) panika na giełdzie, 17) w 
rozmównicy, 18) punkt o 
znanej wysokości nad pozio
mem g*»rz&, utrwalony w te

renie, 19) ajer, 21) jego stoli
cą jest Bejrut, 22) termin te
nisowy, 25) rs'ba morska z ro
dziny głowaczowatych, 27) żoł
nierz pozostający za swym 
oddziałem, 28) część morza, 

3!)) działacz polskiego ruchu 
robotniczego, 31) zeszyt, 33) 
skinienie, znak, 34) garnu
szek, 30) kwas karbolowy, 37) 
grasuje przed kinem, 39) wa
rzywo, 41) odmiana hodowla
na, 43) komediowy chwyt 
filmowy. ..EPE”

Wśród czytelników, którzy 
do 28 bm. nadeślą prawidło
we rozwiązania pod adresem 
„Dziennika Bałtyckiego” — 
80-953 Gdańsk, skrytka pocz
towa nr 419 — z dopiskiem
na kopercie: „Krzyżówka z
KUPONEM” będą rozlosowane 
bony książkowe.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
Z IDEAŁEM

POZIOMO: 1) ideał, 5) takie, 
1U) Tot. 11) zwornik, 12) ano
da, 14) Hioni, 15) Kali, 16) gnat, 
17) Atakama, 19) Yma, 21) Eli
da, 23) kra, 25) anoksja, 28) ra
na, 30) test, 31) Amati, 33) dyk
ta, 34) pirania. 35) ter, 36) 
Amara, 37) Loara.

PIONOWO: 1) Itaka. 2) dona
tor, 3) etola, 4) łza, 5) tornado, 
6) aria, 7) knoty 8) lin, 9) eki
pa, 13) Dike, 16) gmina, 18) ala
nina, 20) majster, 22) akty, 23) 
klapa, 24) arara, 26) sekta, 27) 
atara, 23) atar. 32) mim, 33) dal.

Bony książkowe WYLOSO
WALI: Bolesław Zarzycki,
Gdańsk; Maria Ciesielska. 
Tczew; Czesław Saulski, 
Gdańsk-Wrzeszcz. Bony wyśle
my POCZTĄ. •

JUBILEUSZ W PARZE 
Z SUKCESAMI

Polski Związek Esperantys- 
tów na Dolnym Śląsku obcho-

ności społecznej, zwłaszcza w 
środowiskach młodzieżowych. 
PZE w woj. wrocławskim i o- 
polskim działa w kilkunastu 
kołach i klubach przy placów- 

dził ostatnio 25-lecie swej kach kulturalno-oświatowych 
działalności. Godną jubileuszu zrzeszając około 900 członków.
oprawę stanowią osiągnięcia, 
które usytuowały te organiza
cje w krajowej czołówce.

Od 9 lat PZE wspólnie z FWP 
organizuje w Międzygórzu mię 
dzynarodowe wczasy esperan-

W pierwszych powojennych ckie, *w których dotychczas u- 
latach dolnośląski PZE — jako czestniczyło kilka tysięcy osób 
stowarzyszenie kulturałno-oś- z 21 krajów Europy. Azji. A- 
wiatowe — odegrał pozytywna meryki Północnej i Oceanii.
rolę w procesie integracji, 
zróżnicowanej wówczas kultu
rowo na tych ziemiach, społecz 
nośni polskiej. Jednym z głów 
nych kierunków działalności 
esperantystó w tego regionu 
jest rola „ambasadorów” spraw 
polskich _ a w5ęc praca dla 
pokojowego współżycia wszyst
kich narodów. Oprócz upow-

Pozytywną rolę odgrywają se
minaria problemowe o tematy
ce międzynarodowej, które 
PZE organizuje wsońlnie z in
nymi stowarzyszeniami społe
czno-kulturalnymi, spotkania 
regionalne itn. Duże znaczenie 
dolnośląski PZE przywiązuje 
do popularyzacji walorów tu
rystycznych Dolnego Śląską.

turystom-esperantystom. God
na odnotowania jest także 
działalność zespołu muzyczne
go „Muzilo”. który nagrał już 
płyty z polskimi piosenkami 
w esperanckiej wersji.

WYRÓŻNIENIE KLUBU 
Klub Esperantystów przy 

Dzielnicowym Domu Kultury 
nr 4 we Wrocławiu otrzymał 
ostatnio nagrodę dyrektora te
go ośrodka kulturalnego za 
najlepszy program II kwartału 
73 r. O tym wyróżnieniu zade
cydowały nowatorskie propozy 
cje programowe klubu.

SZYBKO POZNASZ 
MODNY JĘZYK 

Zarząd Główny PZE (00-013 
Warszawa, ul. Jasna 6) infor
muje czytelników, że każdy 
zainteresowany może bezpłat
nie otrzymać informator o es
perancie (z zarysem gramatyki 
oraz informacjami o ruchu) 
zwracając się pod wyżej poda
ny adres.

Przy okazji można otrzymać 
informację o dwusemestralnym 
kursie korespondencyjnym.

Bor.

szechniania międzynarodowego Atrakcyjna „Esperancki Szlak
języka ważna jest również 
działalność ideo wo-wychowa w- nie 
cza, w tym inspiracja działał- CSRS

Przyjaźni” — wytyczony współ 
esperantystami NRD i 
— daje wiele ułatwień

ZADANIA NR 3 (ZART) 
DLA NAJMŁODSZYCH
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wycb walkach pierwszą nagro
dę w finale zdobył student 
Politechniki Gdańskiej Bernard 
Pisarski (JO pkt.). Drugi był 
junior W. Mażul (Konradia) — 
9,5 pkt. Na trzecim miejscu 
R. Hoffman — Flota (3,5 
pkt.). Czwartą nagrodę zdobył 
Z. Bielecki (Konradia).

Z okazji Dnia Kolejarza w 
klubie osiedlowym Domu Kul
tury Kolejarza w Oliwie ro
zegrany został turniej błyska
wiczny z udziałem 16 zawod
ników. Pierwsze miejsce i pu
char przechodni zdobył sza
chista III kategorii — Marek 
Uziałko, Drugie — trzecie miej 
see podzielili a. Zaleski i D 
Wojciechowski. Czwarty był 
A. Morzyk. Klub Kolejarza 
„Caissa” w Oliwne prowadzi 
ożywioną działalność. Prezes 
klubu Leszek Ossowicki jest

W pozycji na diagramie brak 
białego i czarnego skoczków.
Jakim sposobem zniknęły ko
nie, jeśli wiadomo, że zrobio- . .
no tylko cztery posunięcia? dobrym organizatorom i prze- 
Kto z naszych młodych czytel- prowadza dużo ciekawych im-
ników rozwiąże tą zagadkę. 
Wśród zwycięzców rozlosuje-

prez j turniejów kwalifik.acyj 
nych z 49 uczestnikami sekcji

my dwie nagrody książkowe, szachowej. Bardzo pomaga mn 
Termin _ 7 dni. kierowniczka klubu osiedlowe

go p. Urszula Soczyńska, sza
chiści mają świetny sprzęt i 
ładny pokój.

MEMORIAŁ CZIGORIN A

SOCZI. W turnieju Między
narodowym poświęconym pa
mięci M. Czigorina nastąpiła 
zmiana liderów'. Na półmetku 
po 8 rundach przodują dwaj 
eksmistrzowie świata Michał 
Tal — 6 pkt. oraz Borys Spas
ski — 5,5 pkt. Ną trzecim 
miejscu młody holenderski mi
strz międzynarodowy Jan 
Timman — 4,5 pkt., który 
wyprzedza wielu renomowa
nych arcymistrzów: Filipa, An
derssona, Smejkala (wszyscy 
po 4 punkty) oraz Cliołmowa 
— 3,5 pkt.

OD REDAKCJI. Dziękujemy 
naszym czytelnikom za liczne 
listy. Otrzymaliśmy już ich 
kilkadziesiąt. Postaramy się 
w' miarę możności odpowie
dzieć wszystkim szachistom 
na interesujące ich zagadnie
nia. Prosimy o nadsyłanie ko
respondencji o interesujących 
imprezach i turniejach szacho
wych w Trójmieście i powia
tach. Będziemy regularnie pu
blikować wyniki klubowych 
turniejów i meczów towarzy
skich w naszym wojewódz
twie. Dziś zamieszczamy kores 
pondencje z terenu.

TURNIEJ BŁYSKAWICZNY 
W „AKWENIE”

Na inaugurację sezonu je
sienno-zimowego odbyło się 
w Trójmieście szereg imprez, 
szachowych. Jak zwykle nrzo-

mmmmm

POWIEŚĆ Michała 
Choromańskiego „Za 
zdrość i medycyna” 

ukazała się w 1932 roku i 
z miejsca stała się bestsel
lerem wydawniczym. Tłu
maczona na wiele języków 
przyniosła autorowi nagro
dę Akademii Literatury.

serować Antoni Bohdzie
wicz, on również napisał 
scenariusz. Rolę Rebeki za 
proponowano Lenie Żeli
chowskiej. Niestety, wy
buch wojny udaremnił pla 
ny i dopiero Janusz Maje
wski powrócił do zamie
rzeń sprzed lat. Autor za

róbmy szczęścia jaka rzad
ko staje się udziałem natur 
tak skomplikowanych i nie 
spokojnych. Główną posta
cią jest Rebeka — i to jest 
znakomita rola Ewy Krzy- 
żewskiej. To ona wyznacza 
radość i cierpienie, daje 
mężczyznom złudzenie u- 
czucia i choć sama należy 
do natur zimnych, potrafi 
fascynować nieokiełznaną 
zmysłowością. Obok niej

Międzynarodowy
kongres

alchemików
W Stuttgarcie odbył się 

drugi z kolei międzynaro
dowy kongres... alchemi
ków. Wzięło w nim udział 
140 przedstawicieli „czarnej 
magli” z krajów Europy 
zachodniej i USA. Obrady 
odbywały sie — zgodnie z 
tradycją — na górze Killes- 
berg. Uczestnicy spotkania 
debatowali nad tym, jakimi 
metodami można obalić 
powszechne, choć fałszywe, 
opinie o alchemii oraz na
dać jej samej — „charak
ter naukowy”.

Oto tytuły niektórych 
„naukowych” referatów, 
które wygłoszono na kon
gresie: „Oddziaływanie zie
lonej gwiazdy”. „Pokrzywa 
jako czynnik pośredni na 
styku mikro- i makrokos- 
mosu”.

RZESZÓW. Na rozpoczyna
jące się rozgrywki II ligi pań 

duje klub „Akwen” — (Stocz- stwowej wyjechała drużyna 
nia Gdańska), gdzie pod kie- Floty w składzie 4 kandy- 
rownictwem doświadczonego datów: (Pioeli, Szczepanicc,
działacza ob. Mirowicza odbył Banaszek i Święcicki) oraz mlo 
się silnie obsadzony turniej dzież: Sobolewski, Łobacz i
błyskawiczny. Wśród 30 za- inni. Życzymy naszym szachi- 
woriników grało aż 12 szachi- storn jak najlepszych sukce- 
stów 1 kategorii. Po dwudnio- sów i powrotu do I ligi.

romański. Chciałbym z me 
lanchoiijną mgiełką poka
zać rozgrywkę miłosną mię 
dzy dwoma królami i jed
ną damą” — mówił Ma
jewski w wywiadzie dla 
Magazynu Filmowego.

I chyba zamierzenie u- 
dało się w całej rozciągło
ści, a w każdym razie jest 
to już drugi (po „Hubalu” 
— Poręby) w krótkim ok
resie film polski, o którym 
można powiedzieć, że skute 
cznie przełamuje złą passę 
rodzimej kinematografii.

Alina Panasiuk
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„ARCYMISTRZ”

Oczywiście zainteresował 
się nią również film. Ek
ranizację książki zapropo
nował Choromańskiemu 
znany hollywoodzki reży
ser polskiego pochodzenia 
Ryszard Bolesławski. Umo 
wa nie doszła jednak do 
skutku z powodu bezcere- 
monialności z jaką potrak
towano fabułę i zmian ja
kich zamierzali dokonać re 
aiizatorzy. Na ponowną 
próbę ekranizacji powieści, 
Choromański zgodził się do 
piero pod koniec lat trzy
dziestych. Film miał reży-

akceptował pewne drobne 
zmiany scenariusza — prze 
niesienie akcji z Zakopa
nego do Krynicy, skróce
nie niektórych wątków i 
wyakcentowanie innych.

W rezultacie powstał 
film, który jest staranną 
ekranizacją powieści. Dba
łość o realia obyczajowo- 
historyczne nie przesłoniła 
na szczęście całego, bardzo 
złożonego ludzkiego drama 
tu, będącego grą uczuć i 
namiętności. Bohaterowie 
są żywi, cierpią i kochają, 
szukają dla siebie tej od-

krążą mężczyźni — mąż 
(Mariusz Dmochowski) spa 
łający się w obsesyjnej za
zdrości. kochanek dr 
Tamten (Andrzej Łapicki), 
którego problematyczne 
zwycięstwo nad Widmarem 
jest równie kruche co zwo 
dne. Kobieta z twarzą nie
przeniknioną reaguje na 
deklaracje, oplątuje ich 
misterną siecią kłamstw i 
niedomówień. „Nie chciał
bym tego romansu opowia 
dać zbyt serio. Z pewnym 
zresztą bardzo delikatnym 
dystansem opisał go Cho-

SSGBllbä .
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ATAK PSZCZÓŁ

Brazylijska wieś Goiana 
zaatakowana została przez 
olbrzymie ilości pszczół, 
które przyleciały podobno 
aż z Afryki. Ponad 200 
mieszkańców wioski po 
przelocie pszczół, z nie
zwykle licznymi ukłuciami, 
musiało zostać skierowa- 
lycli na leczenie szpitalne.

PLAGA PSÓW

W zachednioniemieckiej 
miejscowości Fulda w 
sposób dość nagły roz

mnożyły się bezpańskie 
psy, co staje się udręką 
dla mieszkańców. Spra
wę wyjaśniło miejscowe 
towarzystwo opieki nad 
zwierzętami: rodzinom a- 
merykańskich żołnierzy sta
cjonujących w Fuldzie, po 
dewaluacji dolara utrzy
mywanie psów jest za dro
gie i dlatego powyrzuca
no je po prostu na ulicę.

LIS W BUCIE

Myśliwym ukraińskim u- 
dafo się schwytać lisa w 
bucie. Zwierzę zamierzało

skonsumować rodzinę my
sią, która uwiła sobie 
gniazdo w starym bucie, 
utknęło jednak z łbem w 
cholewie buta. Myśliwi wy
ciągnęli lisa w bardzo 
prosty sposób: za ogon.

SETNE WESELE

W rodzinie najstarszego 
mieszkańca Związku Ra
dzieckiego odbyło się nie
dawno setne z kolei we
sele. Rodzina liczy ak
tualnie 220 członków. Se
nior rodziny podarował 
młodożeńcom ręcznie wy
konany dywan, który 
przed 150 laty odziedzi
czył po swoim ojcu.

TYLKO 10 MINUT

Gorylom przebywającym 
w haskim zoo zainstalo
wano w ich klatce apa
rat telewizyjny. Kiedy do

zorca włącza aparat go
ryle zachowują się zupeł
nie tak samo jak ludzie. 
Siadają przed ekranem i 
łupiąc orzechy z zaintere
sowaniem spoglądają w 
ekran. Jednak tylko przez 
10 minut. Później oddają 
się bardziej interesującym 
zajęciom - baraszkowa
niu.

SZEWC BEZ BUTÓW...

Bardzo opłakanym re
zultatem zakończyło się 
jedno z posiedzeń związ
ku amerykańskich denty
stów. Podczas badania 
uzębienia uczestników po
siedzenia wyszło na jaw, 
że 95 proc. dentystów mia
ło chore zęby. Sześćdzie
siąt procent chorowało na 
próchnicę, a 35 proc. cier 
piało na chorobę dziąseł.

SIŁA MAGII
„Po raz pierwszy, po 

raz drugi...” zawołał licy
tator podczas pewnej wy
przedaży zorganizowanej 
niedawno w Glasgow. Za
nim jednak po raz trzeci 
zdążył uderzyć młotkiem 
zapadł się pod zmursza
łą podłogę. Przedmiotem 
licytacji były rekwizyty ma
gików.

TROJACZKI PO RAZ 
TRZECI

Wielodzietne rodziny nie 
należą w krajach afry
kańskich do rzadkości. 
Swoisty rekord pobiła jed
na z mieszkanek Togo po
wijając, po raz trzeci już, 
trojaczki. Oprócz tego już 
dwukrotnie urodziła ona 
również bliźniaki. Matka 
i dzieci czują się dobrze.

Wyszukał: M. N.
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Wyprodukowany w 1972 
roku, w Wytwórni ,,Len- 
film” dramat ■psychologicz 
ny w reż. Sergiusza Mi- 
kaeliana, opowiada historię 
kariery wybitnego szachi
sty, którego namiętność do 
szachów doprowadziła do 
konfliktu z ukochaną kobie 
tą i najbliższym otocze
niem.

„RZYM”
Słynny film Federico 

Felliniego, barwna wizja 
Wiecznego Miasta. W ro
lach głównych Peter Gon
zales, Britta Barnes, Pia 
de Doses i inni.

„MAKBET”
Głośna, wyświetlana w 

ramach ubiegłorocznego Ty 
godnia Filmów Angielskich 
w Warszawie adaptacja 
dramatu Szekspira zreali
zowana przez Romana Po
lańskiego.

„SZPITAL”
Akcja nowego filmu re

żysera Arthura Hillera 
(„Love story”) rozgrywa 
się w największym nowo
jorskim szpitalu. Bezsen
sowne perypetie bohaterów 
stanowią wielką metaforę 
o współczesnej' cywilizacji 
przemysłowej powoli zmie
niającej świat w jeden 
wielki dom wariatów. W 
rolach głównych: George
C. Scott, Diana Rigg, Ber
nard Hughes i inni.

PRZED PREMIERĄ 
„GAPPA”

Japońska „seria z potwo
rami” cieszy się niesłabną
cym powodzeniem. „Gap- 
pa” — xo reż. Haruyasu 
Noguchi — jest filmem, 
który miał się stać konku
rencją słynnej „Godzilli”. 
Temat oparty na schema
cie typowym dla gatunku, 
opowiada historię mon
strualnych gadów, które 
sprowokowane przez nie
ostrożnych ludzi niszczą 
Japonię, usiłując odzyskać 
swego potomka. Film od
znacza się wysokim pozio
mem efektóio specjalnych i 
ciekawą akcją. Do,zwoJr»vy 
od lat 11.

(ALP)


